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O pokój w Europie
Propozycje rządu ZSRR w sprawie zawarcia traktatu 

pokojowego ze zjednoczonymi, demokratycznymi, miłują
cymi pokój Niemcami i radziecki projekt takiego traktatu 
przyjęte zostały przez opinię światową jako nowy, poważny 
wkład w dzieło utrwalenia pokoju w Europie.

Towarzysz Stalin, w odpowiedzi na pytanie redaktorów 
amerykańskich, czy uważa, że obecna chwila jest odpo
wiednia do zjednoczenia Niemiec odpowiedział: „Tak, uwa
żam”. To zwięzłe stwierdzenie wskazuje, jak wielką wagę 
przywiązuje Związek Radziecki do sprawy Niemiec, a za
razem daje odpowiedź na pytanie, nurtujące wszystkie 
narody europejskie.

W tej sytuacji tym większe znaczenie ma nowa nota 
radziecka, która raz jeszcze precyzuje propozycje w spra
wie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego, przy
gwożdżą „argumenty” wysunięte w odpowiedzi mocarstw 
zachodnich i demaskuje ich próby niedopuszczenia do kon
ferencji czterech. •

Wiedzą imperialiści, te zjednoczone, demokratyczne, 
miłujące pokój Niemcy, jakich utworzenie przewidział 
Poczdam — oznaczają przekreślenie ich wojennych pla
nów w Europie. Wiedzą, że takie Niemcy oznaczają prze
kreślenie neohitlerowskiego Wehrmachtu i przygotowań 
do nowego „marszu na Wschód”. Stąd strach przed takim 
zjednoczeniem Niemiec, strach przed zawarciem traktatu 
pokojowego, który powołałby do życia suwerenne, zjedno
czone państwo niemieckie. Stąd ich dążenie do utrwa
lenia rozbicia Niemiec, wbrew interesom narodowym 
Niemców, wbrew interesom pokoju w Europie.'

Nota radziecka jasno stawia sprawę, że można i należy 
niezwłocznie omówić sprawę przeprowadzenia wolnych, 
ogólnoniemieckich wyborów. Takie wybory, zgodnie 
z Poczdamem, mogą być przeprowadzone jedynie pod kon
trolą czterech mocarstw, a powołana przez USA tzw. „ko
misja ONZ” jest nielegalna, sprzeczna z Kartą N Z  i z po
stanowieniami konferencji poczdamskiej. Wysuwanie spra
wy tej komisji świadczy o chęci niedopuszczania do ogólno- 
niemieckich wyborów, świadczy o łęku imperialistów przed 
wolą narodu niemieckiego.

Nota radziecka stanowczo i wyraźnie stawia sprawę nie- 
Uczestniczenia Niemiec w żadnej koalicji, skierowanej 
przeciw któremukolwiek z państw, biorących udział w woj
nie przeciw hitlerowskiej Rzeszy. Warunek ten oznacza, 
że Niemcy nie będą brać udziału w przygotowaniach do 
agresji, ani nie wezmą udziału w agresywnej wojnie prze
ciw innym krajom.

Mocarstwa zachodnie dobrze wiedzą, że przynależność 
Trizonii do bloku atlantyckiego sprzeczna jest z suweren
nością Niemiec i z interesami pokoju w Europie Układ 
z Adenauerem, przewidujący okupację Niemiec zachod
nich przez 50 lat jest wymownym przykładem, jąk właśnie 
przekreślenie suwerennych praw narodu niemieckiego, 
rozbicie Niemiec służy przygotowaniom do nowej wojny. 
Żądanie mocarstw zachodnich, aby Niemcy miały prawo 
uczestniczyć w tzw. wspólnocie europejskiej, w koalicji 
wymierzonej przeciw Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej zmierza do tego, aby Niemcy mogły 

• przygotowywać się do wojny i uczestniczyć w agresji prze . 
ciw swym sąsiadom.

Mocarstwa zachodnie w swych notach wysunęły sprawę 
narodowych sił zbrojnych, jakie przewiduje radziecki pro
jekt traktatu dla Niemiec. Siły zbrojne, niezbędne dla 
obrony zjednoczonego, demokratycznego państwa nie
mieckiego, są atrybutem suwerenności narodu niemiec
kiego.

Jasny jest sens „zastrzeżeń” ze strony twórców n a- 
j  e m n e g o, a g r e s y w n e g o  W e h r m a c h t u  
przeciw n a r o d o w e j  a r m i i  niemieckiej, służącej 
celom o b r o n y .  Wiedzą imperialiści, że armia naro
dowa zjednoczonego, demokratycznego państwa niemiec
kiego stanowiłaby przekreślenie napastniczego Wehr
machtu pod dowództwem hitlerowskich zbrodniarzy wo
jennych, którzy wzywają do nowego „Drang nach Osten". 
Wiedzą, że taka armia narodowa, stojąc na straży intere
sów narodowych Niemiec, służyłaby sprawie pokoju.

Nota radziecka raz jeszcze stawia jasno i stanowdzo, 
sprawę naszych granic zachodnich. Imperialistom amery
kańskim i rewizjonistom zachodnio-niemieckim, którzy 
chcieliby zagrabić nasze Ziemie Zachodnie i cynicznie 
„kwestionują" nasze granice, odpowiada rząd radziecki 
przypomnieniem Poczdamu, który raz na zawsze ustalił 
sprawę granicy na Odrze i Nysie. Odpowiada rząd ra
dziecki przypomnieniem, że na dokumentach poczdamskich 

, widnieją podpisy mocarstw zachodnich, których nie zdoła 
stamtąd zetrzeć żadna siła. Nieodwracalnych faktów, uzna
nych przez Niemiecką Republikę Demokratyczną i wszyst
kie postępowe siły na zachodzie Niemiec — nie zdoła na
ruszyć nagonka rewizjonistyczna neohitlerowców z Bonn 
i ich amerykańskich inspiratorów.

Nota radziecka, wykazując bezpodstawność i wy-, 
krętność argumentacji mocarstw zachodnich i proponu
jąc rozpatrzenie wspólnie z rządami USA, Anglii i Fran
cji sprawy traktatu pokojowego Z Niemcami — jest, 
nowym wyrazem gotowości podjęcia dyskusji w celu po
kojowego uregulowania problemu niemieckiego. Jest no
wym wyrazem konsekwentnych wysiłków rządu ZSRR, 
zmierzających do zachowania pokoju.

Z głębokim uznaniem powita nowy krok dyplomacji ra
dzieckiej naród niemiecki, dla którego propozycje radziec
kie rysują perspektywy spełnienia słusznych dążeń naro
dowych do zjednoczenia rozbitego kraju. Radziecki pro
jekt traktatu pokojowego przyczynił się do wzrostu wałki 
przeciw wojennym, agresywnym planom kliki Adenauera 
w całych Niemczech. Nowa nota radziecka jeszcze bardziej 
pobudzi aktywność bojowników o żywotne interesy narodu 
niemieckiego.

Nowy krok rządu ZSRR z uznaniem przyjmują narody 
zachodniej Europy, szczególnie te, które jak Francja, Belgia 
czy Holandia przeszły hitlerowską okupację. Narody Euro
py w zjednoczeniu Niemiec widzą likwidację zachodnio- 
niemieckiej bazy agresji.

Nowy krok rządu radzieckiego szczególnie żywy od
dźwięk znajduje w społeczeństwie polskim, które w zjed
noczonych, demokratycznych, pokojowych Niemczech wi
dzi przekreślenie raz na zawsze możliwości odrodzenia 
agresywnego imperializmu i militaryzmu niemieckiego, 
przekreślenie raz na zawsze rewizjonistycznych mrzonek 
hitlerowskich zbrodniarzy wojennych. Naród polski popie
ra w pełni propozycje radzieckie, widząc w pokojowym 
rozwiązaniu sprawy Niemiec, w utworzeniu zjednoczonego, 
pokojowego, demokratycznego państwa niemieckiego — 
gwarancję pokoju w Europie, gwarancję pokoju i bezpie
czeństwa naszej Ojczyzny.

Odpowiedź rządu radzieckiego na noty 
państw zachodnich w sprawie Niemiec

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi:

25 m arca br. charge d 'a ffa ires 
ad in te r im  Stanów. Zjednoczo
nych Cum m ing, charge d 'a ffa i
res ad in te r im  W ie lk ie j B ry ta 
n ii G ray i  charge d 'a ffa ires ad 
in te rim  F ranc ji B rio nva l w rę 
czy li M in is tro w i Spraw Zagra
nicznych ZSRR — A. W yszyń
skiemu jednobrzm iące noty rzą
dów Stanów Zjednoczonych, W. 
B ry ta n ii i  F ra n c ji w  odpowie
dzi na noty rządu radzieckiego 
z dnia 10 marca br. w spraw ie 
tra k ta tu  pokojowego z N iem 
cami. 9 kw ie tn ia  br. M in is te r 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
A. W yszyński, p rzy ją ł ambasa
dora F ra n c ji Chataigneau, char
ge d 'a ffa ires ad in te rim  Stanów 
Zjednoczonych Cum m inga i 
charge d 'a ffa ires  ad in te rim  
W ie lk ie j B ry ta n ii G ray'a  i  w rę 
czył im  no ty z odpowiedzią rzą
du radzieckiego.

Poniżej podajem y tekst noty 
Stanów Zjednoczonych z dnia 
25 marca 1952 roku  i  tekst od
powiedzi rządu radzieckiego z 
dn ia 9 k w ie tn ia  1952 roku.

Noła rządu
Stanów Zjednoczonych 
7, dnia 25 marca 1952 r.
„Charge d 'a ffa ires ad in te rim  

| Stanów Zjednoczonych przesy- 
I ła w yrazy szacunku m in is trow i 
I Spraw Zagranicznych Zw iązku 
! Socja listycznych R epublik  Ra- 
| dzieckieh i na polecenie swego 
| rządu ma zaszczyt zakom uniko- 
; wać co następuje:
| Rząd Stanów Zjednoczonych, 
wspóln ie z rządam i Zjednoczo-

nęgo K ró lestw a i  F ranc ji, prze
stud iow ał ja k  na jdok ładn ie j no
tę Rządu Radzieckiego z dnia 
10 marca 1952 roku, k tó ra  p ro
ponuje. zawarcie tra k ta tu  po
kojowego z Niemcami. Rząd 
USA przeprowadził również 
konsultacje z rządem N iem iec
k ie j R epub lik i Federalnej i  z 
przedstaw icie lam i B erlina .

Zawarcie spraw iedliwego i  
d ługotrwałego tra k ta tu  pokojo
wego, k tó ry  położyłby kres roz
b ic iu  Niemiec, było zawsze i  
pozostaje n iezm iernie W ażnym  
celem rządu Stanów Zjednoczo
nych. Jak przyznaje sam rząd 
radziecki, do zawarcia takiego 
tra k ta tu  potrzebne jest u tw o 
rzenie rządu ogólnoniem ieckie- 
go, wyrażającego wolę narodu 
niemieckiego.

Rząd ta k i może być u tw orzo
ny jedyn ie  na podstawie w o l
nych w yborów  w  Republice 
Federalnej, w  radzieckie j stre
fie  okupacyjne j i  w  B erlin ie . 
Takie  w ybory  mogą być prze
prowadzone jedyn ie  w  w a run 
kach gw arantu jących Niemcom 
wolność narodową i wolność o- 
sobist.ą, A by stw ierdzić, czy is t
n ie je  ten pierwszy is to tn y  w a
runek, Zgromadzenie Ogólne N a
rodów Zjednoczonych powołało 
kom isje w  celu przeprowadzenia 
równoczesnych dochodzeń w  
Republice Federalnej, s tre fie  ra 
dzieckie j i w  B erlin ie . K om is ję  
tę zapewniono, że w  Republice 
Federalnej i w  B erlin ie  zachod
nim  korzystać będzie z wszel
k ich niezbędnych u ła tw ień. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
by łby  rad, gdyby tak ie  u ła tw ie 
nia przyznano rów nież w  stre
fie  radzieck ie j i  we wschodnim

B erlin ie , aby um oż liw ić  kom is ji 
w ykonan ie  je j zadania. Propo
zycje rządu radzieckiego nie 
zaw iera ją  żadnych wskazówek 
co do tego, jaką  pozycję zajm o
wać będzie na arenie m iędzy
narodowej rząd ogólńoniem iec- 
k i przed zawarciem  tra k ta tu  po
kojowego. Rząd Stanów Z jedno
czonych uważa, iż rząd ogólno- 
n iem iecki pow in ien m ieć moż
ność, zarówno przed podpisa
niem  tra k ta tu  pokojowego ja k  
i '  potem, swobodnego uczestni
czenia w  sojuszach dających się 
pogodzić z zasadami i  celam i 
Narodów Zjednoczonych.

Wnosząc swe propozycje w 
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
Niem cam i, rząd radzieck i zade
k la row a ł gotowość om ówienia 
rów n ież.innych própozycji. Rząd 
Stanów Z jednoczonych p rz y j
m u je  do w iadom ości to ośw iad
czenie. Jego zdaniem, n ie  można 
byłoby rozpocząć w n ik liw e j 
dyskus ji nad trak ta tem  poko jo
w ym , zanim nie zostaną stw o
rzone w a run k i, k tó re  pozwolą 
na przeprowadzenie w o lnych 
w yborów  i  zanim  nie  zostanie 
sform ow any w o lny  rząd ogól- 
noniem iecki, zdolny do wzięcia 
udzia łu  w  te j dyskusji.

Is tn ie je  rów nież w ie le  waż
nych zagadnień, k tó re  należy 
rozwiązać.

Tak na p rzyk ład  rząd Sta
nów Zjednoczonych zaznacza, że, 
zgodnie z oświadczeniem rządu 
radzieckiego, te ry to r iu m  N ie
m iec określa ją  granice ustalone 
na mocy postanowień kon fe ren
c ji poczdam skie j: rząd Stanów 
Zjednoczonych pragnie przy
pomnieć,., iż  w  rzeczywistości 
ostateczne granice N iem iec

nie zostały określone w  posta
now ieniach poczdamskich, k tó 
re w yraźn ie  przew idują, że 
ostateczne, sprecyzowanie za
gadnień te ry to ria ln ych  powinno 
być odroczone do zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego. Rząd Sta
nów Zjednoczonych zwraca 
również uwagę, iż rząd radziec
k i uważa obecnie, że tra k ta t po
ko jow y  pow in ien przew idywać 
utworzenie n iem ieckich narodo
wych sil zbro jnych — lądowych, 
morskich i lo tn iczych — ogra
niczając równocześnie wolność 
Niemiec, je ś li chodzi o uczest
niczenie w  sojuszach z innym i 
k ra jam i. Rząd Stanów Z jedno
czonych uważa, że podobne w a
ru n k i będą k rok iem  wstecz i 
mogą przeszkodzić nastąpieniu 
w  Europie nowej ery, w  k tó re j 
stosunki m iędzynarodowe opar
te będą na współpracy, a nie 
na ry w a liz a c ji i nieufności.

Rząd Stanów Zjednoczonych, 
przekonany o konieczności po
l i ty k i jedności europejskie j, po
piera w  pe łn i p lany przew idu
jące udzia ł N iem iec we wspól
nocie europejskie j, m ającej cha
ra k te r czysto obronny, a zmie
rzającej do u trzym an ia  w o lno
ści oraz zapobieżenia agresji i 
odrodzeniu m ilita ryzm u . Rząd 
Stanów Zjednoczonych uważa, 
że propozycja rządu radzieckie
go w  spraw ie utw orzen ia  n ie 
m ieckich narodowych s ił zb ro j
nych nie daje się pogodzić z re 
a lizacją tego celu. Rząd Stanów 
Zjednoczonych jest nada! prze
konany, że po lityka  jedności 
europejskie j nie może zagrażać 
interesom jak iegoko lw iek k ra ju  
i  że jest ona w łaściw ą drogą do 
poko ju ".

lłT ohronie (izJecha

Nota rządu radzieckiego 
dnia 9 kwietnia 1952 r.

Szczęśliwy i radosny jest uśmiech dziecka w  Polsce Ludowe)  
i we wszystkich krajach obozu pokoju Międzynarodowa K on 
ferencja w  obronie dziecka, k tóra zbiera się dziś w W iedniu, 
walczy o to, by uśmiech ten stal się udziałem  dzteci całego

świata

Załogi zakładów  przem ysłowych  
w całym kra ju  zaciągają w a rly  

na cześć tow arzysza B ieruta
(f) D n ia  11 bm . na dz ies ią tkach  tys ię cy  m aszyn i  w a rs z ta t 

tó w  w  c a ły m  k ra ju  z a tk n ię to  czerw one p ro p o rc z y k i „ W a r t  
na cześć tow a rzysza  B ie ru ta " .  Z ac iąga jąc w a r ty ,  lu d z ie  p ra -  
cy po s ta n a w ia ją  w  dn iach , poprzedza jących  60 roczn icę  u ro 
d z in  tow a rzysza  B ie ru ta  osiągnąć m a ksym a ln ą  w y d a jn o ś fi 
p ra cy  i na jw yższą  jakość p ro d u k c ji.

„W  zw iązku z notą rządu Sia
nów Zjednoczonych z 25 m ar- 

; ca br. rząd radzieck i uważa za 
konieczne oświadczyć, co na- 

| stępuje:
— W nocie z 10 marca rząd 

I radziecki zaproponował rządo
w i Stanów Zjednoczonych, ja k  

¡rón itiież rządom W. Brytanii j  
F ranc ji natychm iastowe omó
w ienie sprawy tra k ta tu  poko
jowego z Niemcami, aby móc 

jw  na jb liższym  czasie przygoto- 
I wać uzgodniony p ro je k t tra k ta - 
| tu pokojowego. W celu u ła tw ie 
n ia  przygotow ania tra k ta tu  po
kojowego rząd radziecki prze- 

| d iożył p ro je k t podstaw tra k ta tu  
1 pokojowego z Niemcami, w y ra - 
| zając również zgodę na omó- 
I w ien ie  wszelkich innych p ro
pozycji.

Rząd radziecki proponow ał 
przy  tym , ażeby tra k ta t pokojo
w y zostat opracowany przy bez
pośrednim  udziale N iem iec re 
prezentowanych przez rząd o- 
gólnoniem ieeki. Nota z Ii) m ar
ca przew idyw a ła także iż ZSRR. 
Stany Zjednoczone, A ng lia  i 
F rancja , pełniące funkc je  oku
pacyjne w  Niemczech, pow inny 
rozpatrzyć sprawę w arunków  
sprzyja jących ja k  n a jry c h le j
szemu utworzen iu rządu ogól- 

1 noniem ieckiego, wyrażającego 
j wolę narodu niemieckiego.

W ysuwając swe propozycje w  
j spraw ie trak ta tu  pokojowego z 
! N iem cam i i w  spraw ie u tw o - 
I rżenia rządu ogólnoniem ieckie- 
j go, rząd radziecki w ychodził z 
i założenia, że rozstrzygnięcie tych 
i zasadniczych zagadnień ma do- 
jn ios łe  znaczenie dla u trw a len ia  
pokoju w Europie i odpowiada 
wymogom spraw iedliwego usto
sunkowania się do praw nie u- 
zasadnionych interesów narodu 
niemieckiego. Fakt, że zaw ar
cie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i jest sprawą n ie 
zm iernie p ilną, powoduje ko 
nieczność podjęcia przez rządy 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych, 
A n g lii i  F ra n c ji ja k  na jszyb-

Z
szych k rokó w  w  celu z jedno
czenia N iem iec i  utworzenia 
rządu ogólnoniemieckiego.

Zgodnie z tyrr,, rząd radziec
k i uważa za konieczne, aby rzą
dy ZSRR, Stanów Z jednoczo
nych, A n g lii i  F ra n c ji om ów iły  
niezwłocznie sprawę przepro
wadzenia wo lnych w yborów  o- 
gólnoniem ieckich, co rząd ra 
dziecki proponował ju ż  przed
tem.

Użnanie przez rządy ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych, A n g lii 
i F ranc ji konieczności przepro
wadzenia wo lnych w yborów  o- 
gólnoniem ieckich stwarza ca ł
kow itą  możność przeprowadze
nia tak ich  w yborów  w  n a jb liż 
szym czasie.

Jeśli chodzi o propozycję, aby 
Kom isja  ONZ, w  zw iązku z 
m ającym i się odbyć w o lnym i 
w yboram i ogólnonietn ieckim i, 
zbadała, czy istn ie ją  w a runk i 
dla przeprowadzenia tak ich  w y 
borów, to propozycja taka jest 
sprzeczna z K a rtą  Narodów 
Zjednoczonych, k tó ra  w a rty 
kule 107 wyklucza ingerencję 
ONZ w sprawy niem ieckie. T a
kie  badania m ogłyby być prze
prowadzone przez kom isję  u- 
tworzoną przez cztery mocar
stwa, wykonu jące funkc je  o- 
kupacyjne w Niemczech,

Rząd Stanów Zjednoczonych 
m ia ł możność zaznajom ienia się 
z projektfem podstaw tra k ta tu  
pokojowego z Niem cam i, zapro
ponowanym przez rząd radziec
ki. Rząd Stanów Zjednoczo
nych nie w yraz i! zgody na p rzy
stąpienie do om ówienia tego 
p ro jektu  i nie przedstaw ił w ła 
snego p ro je k tu  tra k ta tu  poko
jowego.

Jednocześnie rząd Stanów 
Zjednoczonych wysunął szereg 
zastrzeżeń co do poszczególnych 
punktów  radzieckiego p ro jektu  
podstaw tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami, co powoduje dalszą 
wym ianę not m iędzy rządam i i 
zw iokę w rozstrzygnięciu spor
nych problem ów, czego można

| by łoby un iknąć drogą bezpo- 
i średniej dyskus ji m iędzy m o- 
I carstwam i.
i Ponieważ jednak w  nocie Sta- 
I nów Zjednoczonych z 25 marca 
j zagadnienia tak ie  zostały po- 
! stawione — rząd radzieck i uw a- 
! ża za wskazane zagadnienia te 
' omówić.
I Radziecki p ro je k t podstaw 
| tra k ta tu  pokojowego z N iem 

cami s tw ie rdza: •
„N iem cy zobowiązują się, że 

nie będą uczestniczyły w żad
nych koa lic jach lu b  sojuszach 
w ojskow ych, wym ierzonych 
przeciwko ja k iem u ko lw ie k  pań
stwu, k tó re  sw ym i s iłam i zb ro j
nym i b ra ło  udzia ł w w o jn ie  
przeciwko Niem com ".

Rząd radziecki uważa, że ta 
ka propozycja odpowiada in te 
resom m ocarstw w ykonu jących 
fun kc je  okupacyjne w  N iem 
czech, interesom  państw .sąsia
dujących z Niem cam i, a w ró w 
nym  stopniu interesom  samych 
Niemiec ja ko  m iłu jącego pokój 
i demokratycznego państwa. 
Propozycja taka nie zawiera 
niedopuszczalnego ograniczenia 
suwerennych praw  państwa 
niemieckiego. A le  propozycja ta 
wyklucza rów nież włączenie 
N iem iec do tego lub  innego u - 
grupowania m ocarstw  w ym ie 
rzonego przeciwko ja k ie m u k o l
w iek m iłu jącem u pokój pań
stwu.

Radziecki p ro je k t tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i głosi: 
„N iem com  zezwoli się na po
siadanie narodowych sil zb ro j
nych (lądowych, lo tn iczych i 
m orskich) niezbędnych do ob
rony k ra ju ".

Jak w iadomo, rząd radziecki 
zgłosi) analogiczną propozycję 
również w zw iązku z p ro je k 
tem tra k ta tu  pokojowego z Ja
ponią. Propozycja taka odpo
wiada zasadzie suwerenności 
narodowej i rów noupraw nien ia 
między państwami. Ńie można 
wyobrazić sobie tak ie j sytuacji, 
by Japonia m ia ła  praw o posia-

dania w łasnych narodowych sił 
zbro jnych, przeznaczonych do 
obrony k ra ju , a N iem cy b y ły  
tego prawa pozbawione i  zna
lazły się w  gorszej sytuacji. Nie 
ulega w ątp liw ości, że dla spra
w y pokoju, ja k  i dla narodu 
niem ieckiego, będzie o w ie le le
p ie j u tw orzyć takie  obronne si
ły  zbrojne, niż form ow ać w 
Niemczech zachodnich najemne 
wojska odwetowców, z genera
łam i faszystow sko-h itle row ski
m i na czele, go towym i w trąc ić  
Europę w  otchłań trzecie j w o j
ny św iatowej.

Co się tyczy gran ic  Niemiec, 
to rząd radziecki uważa za zu
pełn ie, wystarczające i  ostatecz
ne postanowienia konferencji 
poczdamskiej w  te j sprawie, 
k tó re  zostały p rzy ję te  przez 
rząd Stanów Zjednoczonych, 
podobnie ja k  przez rządy ZSRR 
i W ie lk ie j B ry ta n ii, i  do których 
przyłączyła się Francja.
Rząd radziecki proponuje po

nownie rządow i USA, aby 
wspóln ie z rządam i A n g lii i 
F ranc ji rozpatrzyć sprawę tra k 
tatu pokojowego z Niemcami, 
ja k  również sprawę zjednocze
nia N iem iec i  utworzenia rządu 
ogólnoniemieckiego. Rząd ra
dziecki nie w idz i podstaw do 
odraczania decyzji w  tych spra
wach.

W łaśnie w  c h w ili obecnej 
rozstrzyga się kwestia, czy 
Niemcy zostaną odbudowane ja 
ko jednolite , niezawisłe, pokój 
m iłu jące  państwo, należące do 
rodziny m iłu jących  pokój naro
dów Europy, czy też utrzym ane 
zostanie rozbicie Niemiec i 
związana z tym  groźba w o jny 
w Europie.

Równoęześnie rząd radziecki 
k ie ru je  analogiczne noty do 
rządów A n g lii i  F ra n c ji“ .

&
Panowie Chataigneau, Cum 

m ing i G ray ośw iadczyli, że 
przekażą wspomniane noty 
swoim  rządom.

W ROCŁAW. Robotnicy Pa- 
fawagu ,— in ic ja to rzy  w ie lk ie 
go czynu produkcyjnego dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin  
Prezydenta i św ięta 1 M aja, dają 
nowy dowód swego przyw iązania 
do Pierwszego O bywatela Pol
ski Ludowej, zaciągając w a rty  
na cześć towarzysza B ieruta. 
Zaciąganie w a rt rozpoczęli ro 
botn icy w ydzia łu  W-7, którzy 
jako p ierw si w  Zakładzie zrea
lizow a li podjęte zobowiązania.

O lbrzym ią  halę W -7 przecina 
w ie lk i czerwony transparent: 
„W szyscy na w a rty  dla uczcze
nia 60 rocznicy urodzin tow a
rzysza B ie ru ta “ . Już w  godzi
nach po łudniow ych wśród ro 
bo tn ików  wydzia łu rozeszła się 
wiadomość: przodująca bryga- 
dzistka -  w iertacz Hanna S w ie r- 
czyńska zaciągając w a rtę  po
stanow iła  osiągnąć 255 procent 
norm y.

Inicjatywę Hanny Swierczyń- 
skiej podjęła większość robotni
ków wydziału.

Wiadomość o zaciąganiu w a rt 
na cześć Prezydenta B ieruta 
przez robo tn ików  w ydzia łu  
W -7 rozeszła się po całym  Za
kładzie. Jako jedna z p ie rw 
szych za przykładem  przodu ją
cego w ydzia łu  poszła załoga 
W -4. W yb itny  przodownik 
pracy — w iertacz Jan K o ło 
dziej, k tó ry  przypadające na 
niego zadania planu 6-letniego 
w ytiona ł ju ż  22 marca, zaciąga
jąc w a rtę  na cześć towarzysza 
B ie ru ta  i postanawiając pod
nieść stopień wykonania no r

m y z 232 procent do 250 p ro 
cent, ośw iadczył: „G dyby ni«  
wa lka, k tó re j przewodził tow a
rzysz B ie ru t, nie pracow ałbym  
teraz w  Pafawagu, a może nie 
pracow ałbym  w ogóle, lecz b ła
gałbym  o pracę u ku łaków , czy 
innych w yzyskiw aczy“ .

N ie ty lk o  poszczególni rob o t
n icy ale i cale brygady zacią
gają w a rty  na cześć tow a rzy
sza B ieruta. Pierwsza w  Pafa
wagu była brygada m łodzieżo
wa n ito w n ików  Czesława Jaku 
bowskiego. Zobowiązała się o - 
na podnieść swą wydajność •  
50 procent.

W ARSZAW A. M łodzi rob o t
n icy  ZW A W N  im . D ym itro w a  
postanow ili podczas w a rt na  
cześć towarzysza B ie ru ta  wzmóc 
w alkę o oszczędność surowca, 
o racjonalne w ykorzystan ie  u -  
rządzeń technicznych. Z M P -o w - 
ska brygada im. Aleksego S ta- 
chanowa w  czasie pe łn ienia 
w a rt postanowiła opracować 
trzy  nowe pom ysły ra c jo n a li
zatorskie. Brygada K am ińsk ie - 
go zobowiązała się zaoszczę- 
dzić 6 k ilog ram ów  tzw. cyn - 
koka la fon ii.

KR AKÓ W . W  K rakow sk ich  
Zakładach Przem yślu Odzieżo
wego 194 robotnice zaciągnęły 
w a rty  na cześć towarzysza 
B ieruta. „A n i m in u ty  stracone
go czasu“  — oto zadanie, ja k ie  
postaw iła sobie pełniąc w a r
ty  brygada Heleny F ran ik . 
Robotnice postanow iły w y e li
m inować najm niejsze naw et 
przerw y w produkcji.

L is t  s łuchaczy K u rsu  P a rty jne go  
a k ty w u  kole ja rsk iego p rz y  K C  PZPR  

do towarzysza B ie ru ta

9 bm . rozpoczęto nape łn ian ie  w odą 
K ana łu  D ońsk iego

(f) M O S K W A  (PAP). — 9 bm. 
O gedz. 16.10 budowniczow ie 
cym liańskiego systemu hydroe

pierwsze wody za la ły  ko ry to  
Kanału Dońskiego.

Jednocześnie uruchom iony zo
stał p ie r-s z y  agregat w  stac ji

ttsrgetyczneso otworzyli śluzy i| normo w miejscowości Wesoła.

Przedstawiciele 
Polskiej Akademii Nauk 
u Ministra Szkolnictwa 

Wyższego
(f) Dnia 11 kw ie tn ia  br, w  M i

n is te rstw ie  Szkoln ictw a Wyższe
go odbyło się spotkanie preze
sa Polskie j A kadem ii Nauk — 
prof. J. Dembowskiego oraz se
kretarza naukowego A kadem ii 
— prof. d r St. Mazura — z m i
n istrem  S zkoln ictw a Wyższego 
A. Rapackim.

Spotkanie dotyczyło podsta
wowych zagadnień współpracy 
między Polską Akadem ią Nauk 
i M in is terstw em  Szkoln ictw a 
Wyższego. Poruszono w  szcze
gólności sprawy planowania 
pracy naukowo-badawczej oraz 
udzia łu P A N  w ostatn im  etapie 
oceny planów  badań katedr, ze- 

| społów katedr i  in s ty tu tó w  
I szkolnictwa wyższego, sprawy 
kształcenia m łodych kadr 
pracow ników  nauk i, sprawy 
fo rm  organizacyjnych współpra
cy m iędzy placówkam i nauko
w o-badaw czym i PAN z jednej 
strony, a pracą naukow o-ba
dawczą w  ram ach szkolnictwa 
wyższego.

Sprawnie przebiegają prace połowę 
i  pierwsze zasiewy

(f) W  m iarę  polepszania się 
w arunków  atm osferycznych co
raz w ięcej PG R -ów , spółdzielń 
produkcy jnych i in d yw id u a l
nych gospodarstw chłopskich 
przystępuje do wiosennych prac 
Polowych. Gospodarze, k tó rzy  
nie zaopatrzyli się dotychczas w 
ziarno siewne, w ym ien ia ją  w 
gm innych spółdzielniach posia
dane ziarno.

O rozpoczęciu prac polowych 
donoszą z w o jew ództw : opolskie
go, poznańskiego, zielonogór
skiego, koszalińskiego, w roc ław 
skiego, krakowskiego, łódzkie
go, a także z n iektórych pow ia
tów  wojew ództw : rzeszowskie
go, warszawskiego, o lsztyńskie
go, gdańskiego i szczecińskiego.

P ierwszy w  w oj. opolskim  
wiosenne prace połowę rozpo
czął PGR — Żyrowa. K ie ro w n i
ctw o i załoga tego zespołu, rozu
m iejąc, że wobec spóźnionej w 
tym  roku  w iosny trzeba m ożli
w ie szybko zakończyć siewy, 
p rzygo tow ać już  wszystkie po
la pod zasiewy zbóż. W innych 
FOR-ach w o j. opolskiego rów 
nież trw a ją  intensywne prace 
połowę.

W  w oj. poznańskim  sprawnie 
przebiegają prace połowę i

pierwsze zasiewy w  PGR, spół
dzielniach produkcy jnych i  w  
gospodarstwach in d y w id u a l
nych. W n iektórych gromadach 
chłopi w yruszają na pola u ro 
czyście, jadąc na wozach p rzy
branych zielenią i transparenta
m i oraz po rtre tam i Prezydenta 
RP Bolesława B ieruta, którego 
60 rocznicę urodzin czczą w y 
konywaniem  zobowiązali, m a ją 
cych na celu szybkie, a jedno
cześnie staranne dokonanie za
siewów. Tak uroczyście w y jeż
dżali na pola ch łop i gromad 
Romanów, S ikorzyn, Pempowo, 
Sm ilowo, K rob ia  i Lasek w 
pow. gostynińskim . Chłop i g ro
mady Chraplewo, in ic ja to rzy  
podejm owania przez wieś zobo
wiązań dla uczczenia 60 roczni
cy urodzin Prezydenta RP, za
m eldowali z dumą o ca łkow i
tym  zakończeniu zasiewów zbóż 
kłosowych.

W szystkie P G R -y i  19 spół
dzielń p rodukcyjnych w oj. zie
lonogórskiego również rozpo
częły ju ż  prace połowę i zasie
wy. W yjazd traktorzystów  
PO M -ów tego województwa do 
spółdzielń p rodukcyjnych m ia ł 
charakter uroczysty. Odjeżdża
jących żegnali przedstaw iciele

w ładz m iejscowych i  p a rtii 
W ie lu  trak to rzys tów  wyjeżdża
jąc w  pole podjęło nowe zobo
wiązania produkcyjne dla ucz
czenia 60 rocznicy urodzin P re 
zydenta RP Bolesława B ieruta. 
M. in. W ładysław  Szpuniar z 
POM w Żarach zobowiązał się 
przedłużyć okres m iędzyrem on- 
tow y ciągnika do 3500 godzin.

W  w oj. koszalińskim  15 ze
społów PGR przeprowadza ju t  
wiosenne zasiewy grochu, psze
n icy  i owsa. Do siewów przy
s tąp ili rów nież ch łop i w  gm i
nach Koszalin i  Świeszyno.

W woj. w rocław skim  n a jb a r
dziej zaawansowane są prace 
połowę w  zachodnich powiatach 
województwa. Po w łókow aniu 
ro ln icy  przystąp ili do p ie rw 
szych zasiewów. W  pow, Lub in  
spółdzielnia produkcyjna M iło - 
bradzice zasiała już  część owsa 
i wszystek groch. Gospodarze 
in d yw id u a ln i z sąsiedniej gro
mady Głogowice, zasiali już  5 
ha owsa i są w  trakc ie  siania 
innych zbóż.

W  większości pow ia tów  woj. 
krakowskiego i łódzkiego prace 
wiosenne w  polu ju ż  rozpoczę
to.

Do
Przewodniczącego K C  PZPR
Towarzysza Bolesława B ie ru ta
Słuchacze K ursu Party jnego 

ak tyw u  kole jarskiego przy KC 
zebrani na naradzie w y tw ó r
czej w  Łazienkach, w  dn iu 
26.III.1952 r „  przesyła ją Ci, d ro
gi Towarzyszu Przewodniczący, 
najserdeczniejsze pozdrowienia 
i  życzą dług ich ła t życia, dla 
dalszego kierowania naszą P ar
tią , klasą robotniczą i całym 
narodem, w  budowie Polski So
cja listyczne j.

W yrażając nasze szczere przy
w iązanie do Tw ej Towarzyszu 
osoby, drogie j każdemu ko le ja 
rzow i polskiem u, pragniem y 
60 rocznicę Twych urodzin ucz
cić powzięciem i  wykonaniem  
zobowiązań, w celu wzbogacenia 
naszych po litycznych i gospo- 
darczo-organizacyjnych w iado
mości tak Koniecznych w walce 
o pomyślną realizację trzeciego, 
przełomowego roku planu 6 -le t- 
niego, w  ko le jn ic tw ie .

Dołożymy wszelkich starań, 
by w  oparciu o wiadomości zdo
byte na Kursie, poprzez samo
dzielną pracę każdego z nas i 
kry tyczne omówienie naszych 
dotychczasowych w ys iłków , móc 
w ykonać w pe łn i postawione 
przez KC  wobec ko lek tyw u na
szego K ursu zadania.

Pogłębiając swe wiadomości 
polityczne i  fachowe nie zaprze
staniem y samodzielnego stud io
wania m arks izm u-len in izm u po 
powrocie z Kursu, by coraz 
skuteczniej ulepszać s ty l naszej 
codziennej pa rty jne j roboty, 
uczyć i  wychowyw ać masy bez
pa rty jne , w  zrozum ieniu p o li
ty k i P a rtii i Rządu, oraz m ob i
lizować je  do wykonania zadań, 
ja k ie  stoją przed ko le jn ictw em , 
przed całą klasą robotniczą.

Świadom i jesteśmy w  szcze
gólności odpowiedzialności, ja 

ka ciąży na każdym  z nas W 
w ype łn ian iu  Tw oich wskazań o 
śm ia łym  wysuw aniu , szkoleniu 
i w ychowaniu nowych kadr, tak  
niezbędnych w naszym k o le j-  

T iictw ie.
Na powierzonym  sobie odc in - 

ku pracy p a rty jn e j w pajać bę
dziemy głębokie przyw iązanie 
do naszej kochanej O jczyzny 
Ludowej, do światowego obozu 
pokoju i socjalizm u, którego 
ostoją jest w ie lk i Zw iązek Ra
dziecki, oraz budzić będziemy w  
najszerszych masach ko le ja rzy  
nienawiść do im peria lis tów  i  ich  
agentów i zaostrzać czujność 
rew olucyjną wobec w szelkich 
przejawów' w rog ie j działa lności 
w  ko le jn ic tw ie .

Zapewniam y Cię, Towarzyszu 
Przewodniczący, że k ie ru ją c  się 
nauką m arksizm u -  len in izm u, 
wskazaniam i P a rt ii i Rządu nie  
będziemy szczędzić w ys iłków , 
by wykonać zadania, ja k ie  przed 
nam i stawia K om ite t C entra lny 
naszej P a rtii,  k tó rem u przewo
dzisz.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
N A  C Z E L E  W A L K I O W Y 

Z W O L E N IE  N A R O D U  I  O 
W Ł A D Z Ę  LU D O

M IC H A Ł  H O F M A N : D la dob ra  
n a ro d ó w

O S ZC ZĘ Ś C IE  N A S Z Y C H  
D Z IE C I, O P O K O J

J A N IN A  K O B U S : ..Z a n d a ro w - 
c y “  z g d a ń s k ie j „B la s z a n k i“  
w a lczą  o jako ść  p ro d u k c ji

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: Zacząć 
m ożna ta k , ja k  w  D om u  M ło 
dego R o b o tn ik a  p rz y  „ W ifa -  
m ie “

K . A N T O N O W , c z ło n e k -k o re s - 
p o n d e n t A k a d e m ii A r c h ite k 
tu r y  ZS R R : N ow a te c h n ik a  
na b u d o w ie  w yso ko śc io w có w  

w' M oskw ie
Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : T y 

dzień  na a ren ie  św ia ta
W. S K U L S K A : B y ło  to  w  So

snow cu ...

i
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Fakty i wnioski

D ow ody
przygważdżają
M im o protestów całej postę

powej ludzkości ludobójcy a- 
merykańsey kontynuują wojnę 
bakteriologiczną w Korei i Chi
nach, Usiłując nadal maskować ; 
swoje zbrodnie, zmobilizowali 
wszystkie wypróbowane „auto- j 
rytety“ w  dziedzinie kłamstw I 
—  od Achesona począwszy, na 
Międzynarodowym Czerwonym i 
Krzyżu 1 Trygye Lie skończy- | 
wszy,

Ale wobec niezbitych dowo- | 
dów coraz trudniej jest oszu- ; 
kiwać opinię publiczną. Zna
mienny pod tym względem a r
tykuł ukazał się ostatnio w  
labourzystowskim tygodniku 
„New Statesman and Nation“. j 
Autor artykułu, Kingsley M a r- i 
tin pisze m. in.:

„W  tym tygodniu... przeko- ! 
nałem się, że Chińczycy i K o 
reańczycy m ają dowody, które j 
wymagają poważnego zbada- ! 
nia. W  Oslo, w dniu 28 m ar- j 
ca, (w czasie posiedzenia B iu- ! 
ra  Światowej Rady Pokoju — 
przyp. red,). Kuo Mo-żo przed- i 
łożył na konferencji prasowej 
szczegółowe sprawozdanie ze 
znalezienia insektów zarażo
nych cholerą i dżumą, które 
zostały zrzucone w Korei i Chi
nach przy pomocy bomby uży
wanej zwykle do rozrzucania 
nlotek...

Przedstawiono również film, 
na którym widać było na śnie
gu żywe muchy majowe i in 
ne owady nieznane w Korei i 
zazwyczaj nie przeżywające 
niskich temperatur. Nie ozna
cza to jednak, że jeśli owady 
te zostaną zrzucone na jakąś 
wieś, to nie zarażą one paru 
dzieci przed swoją śmiercią.

Jest rzeczą naprawdę niepo
kojącą — pisze następnie au
tor — porównywanie tych 
oskarżeń ze sławetnym arty 
kułem o wojnie bakteriologi
cznej w „Journal of Immuno- 
łogy“ z roku 1947.

A rtyku ł z amerykańskiego pi- 
sma, o którym wspomina „New  
Statesman and Nation" — oma
w ia ł sprawę przygotowań w j 
USA do wojny bakteriologie«- ; 
nej. Nic dziwnego, że zbieżność ■ 
faktów podanych w tym arty - j 
kule, pisanym 5 lat temu, z 
konkretnymi faktam i stosowa
nia broni bakteriologicznej na 
Korei —  musiała uderzyć nawet 
labourzystowskie pismo.

W ojna bakteriologiczna była 
przygotowana. Nie tylko od 
strony bomb z owadami, zrzu
canych na ludność koreańską, 
ale I od strony uchronienia sa
mych agresorów przed skutka
mi te j broni.

A rtyku ł powyższy, zamiesz- j 
czony na łamach pisma labou- ! 
rzystowskiego jest wymownym  
dowodem fiaska machinacji im - j 
perialistów amerykańskich, u- | 
siłujących zamaskować swe i 
zbrodnie.

Fakty torują sobie drogę, 1 
przygważdżając kłamstwa a- : 
gresorów amerykańskich. N ie- | 
zbitych dowodów zbrodni ludo
bójców nie da się ukryć przed 
opinią publiczną. Tak, jak  i a- 
merykańskim zbrodniarzom —  
siewcom bakterii nie uda się u- 
niknąć sądu narodów. VVŁ

Wzrost bezrobocia 
w Anglii

(f) LO N D Y N  (PAP). W edług i 
danych b ry ty jsk ieg o  m in is te r
stwa pracy, 17 marca br. pozo
staw a ło w  W ie lk ie j B ry ta n ii
433.000 ludzi bez pracy, tj.. o
40.000 w ięcej, n iż  w  lu ty m  br, j 

L iczbę bezrobotnych w  prze- !
m yślę w łók ienn iczym  szacuje j 
się na przeszło 100.000.

K om is ja  M iędzynarodowego Stowarzyszenia 
P raw n ików  D em okratów  oskarża agresorów 

am erykańskich  o zbrodnię  ludobójstwa w  K ore i
(f) PEK IN  (PAP). Agencja Nowych Chin ogłosiła tekst 

sprawozdania komisji Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Prawników-Demokratów. Sprawozdanie to nosi tytuł „Zbro
dnie amerykańskie w Korei“.

K om is ja , op iera jąc się na 
zbadanych przez siebie fak tach  
doszła do następujących w n io 
sków:

1) Rozpowszechniając rozm yśl
nie ow ady sztucznie zakażone 
bak te riam i chorobotwórczym i, 
z tym , by  w yw ołać, epidem ię i  
siać śm ierć w śród żo łn ie rzy i  o- 
fice ró w  K oreańsk ie j A rm ii L u 
dowej i  wśród ludności c y w il
nej, am erykańskie  s iły  zbro jne 
dokonują w  K o re i n a jp o tw o r
niejszej zbrodn i, naruszając 
b ru ta ln ie  postanowienia kon
w e nc ji haskie j z 1907 roku  o 
prawach i  zwyczajach w o jny  
lądow ej i  postanowienia p ro to 
kó łu  genewskiego z 1925 r „  k tó 
ry  zakazuje prowadzenia w o jn y  
bakterio log icznej.

2) U żyw ając bom b z gazami 
tru ją c y m i i  innych  substancji 
chem icznych w  celu zagłady 
ludności c y w iln e j w  K o re i pó ł
nocnej, am erykańskie s iły  zb ro j
ne naruszają rozm yśln ie i  z p re 
m edytac ją  postanow ienia kon 
w e nc ji haskie j z 1907 r „  a m ia 
now ic ie  je j a r ty k u ł 23 i  posta
now ienia p ro tokó łu  genewskie
go z 1925 r.

3) D okonując m asowych egze
k u c ji ludności c yw iln e j i  t ra 
cąc poszczególnych obyw a te li 
bez przedstaw ienia im  oskarżeń 
i  przeprowadzania rozp raw  są
dowych (w  tym  w ie le  kob ie t i  
dzieci) na obszarach okupow a
nych przez am erykańskie  siły  
zbrojne, żołnierze am erykańscy 
i żołnierze lisynm anowscy, k tó 
rzy pozostają pod dowództwem  
ofice rów  am erykańskich, postę
pu ją  w b rew  postanowieniom  
kon w e nc ji haskie j (a r ty k u ł 36), 
k tó ra  nakłada na w ładze oku
pacyjne obowiązek ob rony lu d 
ności cyw ilne j.

4) Bezpraw nie aresztu jąc i  
w trąca jąc do w ięzień oraz to r 
tu ru ją c  osoby spośród ludności

cyw ilne j, am erykańskie s iły  
zbrojne i  żołnierze lisynm anow - 
s c y  zna jdu jący się pod dowódz
tw em  A m erykanów  naruszają 
postanowienia ko n w e nc ji ha
skie j.

5) Bom bardując m iasta o- 
tw a rte  i  wsie znajdujące się da
leko od l in i i  fro n tu  oraz burząc 
bu d yn k i n ie  będące ob iektam i 
w o jskow ym i, am erykańskie s iły  
zbro jne naruszają konw encję 
haską.

6) A m erykańskie  s iły  zbro jne 
| burzą św iątyn ie , po m n ik i i  szpi- 
] ta le oraz szkoły i  zak łady nau- 
; kowe, naruszając ty m  samym 
i postanowienia kon w e nc ji ha- 
j skie j, a zwłaszcza je j a r ty k u ł 27. 
j  Zniszczenia te są dokonywane 
| bądź podczas chaotycznych

bom bardowań m iast i  w s i ko 
reańskich, bądź rozm yśln ie  
przez celowanie w  te b u dyn k i 
i  pom nik i m im o, że posiadają 
one wyraźne znak i rozpoznaw
cze.

7) U m yśln ie  paląc i  wysadza
jąc w7 pow ietrze b u dyn k i nie 
będące ob iektam i w o jskow ym i 
wr wypadkach, k ie dy  nie  jest, to 
nieodzownie konieczne ze wzg lę
dów7 w ojskow ych, am erykańskie 
s iły  zbro jne naruszają postano
w ien ia  kon w e nc ji haskie j, a 
zwłaszcza je j a rty k u łó w  55 i  36.

8) K on fisku jąc  bez odpow ied
n ich do tego pe łnom ocnictw  i  
bez odszkodowania lu b  bez w y 
dawania k w itó w  oraz niszcząc 
rozm yśln ie zapasy żywności i  
p ryw a tną  własność ludności cy
w i lne j,  gdy n ie  jest to  koniecz
ne ze względu na potrzeby 
w o jsk  okupacyjnych, am erykań
skie s iły  zbro jne naruszają po
stanow ienia kon w e nc ji haskie j 
a zwłaszcza je j a rty k u łó w  46 
i  52.

9) Z ab ija jąc  jeńców  w o jen 
nych w ojska am erykańskie na
ruszają postanowienia konw en

c ji z roku  1929 i 1949 to spraw ie 
trak tow a n ia  jeńców  wojennych.

710) Rabując zabytkow e dzie
ła sztuk i i  własność p ryw atną , 
am erykańskie s iły  zbro jne na
ruszają a r ty k u ł 47 konw enc ji 
haskie j.

Zdaniem  K o m is ji ta k ie  postę
powanie w o jsk  am erykańskich 
stanow i zbrodnię w o jenną w  
zrozum ieniu a rty k u łu  6 s ta tu tu  
M iędzynarodowego T rybun a łu  
W ojennego w  Norym berdze.

B io rąc pod uwagę zasięg i  
cha rak te r u jaw n ionych  zbrodni, 
K om is ja  doszia do w niosku, że 
am erykańskie  s iły  zbro jne do
kon u ją  w  K o re i zb rodn i prze
c iw ko  ludzkości w  zrozum ieniu 
s ta tu tu  T ryb u n a łu  N o rym ber
skiego, a m ianow ic ie :

1) W ojska am erykańskie do
konu ją  m asowej zagłady pew
nych g rup  ludności c y w iln e j, a 
zwłaszcza uchodźców, n ie  sta
ra jąc  się b yn a jm n ie j p rzepro
wadzać procesów7 sądowych, w  
zw iązku z ja k im ik o lw ie k  prze
stępstwam i. W ojska am erykań
skie stosują m etody te rro ru  w o
bec całych g rup  ludności kore
ańskie j oraz używ ają , poczyna
jąc od 28 stycznia 1952 r. na 
szeroką skalę b ro n i b a k te rio lo 
gicznej przeciw ko ludności cy
w iln e j.

2) W ojska am erykańskie  bu 
rzą lu b  u s iłu ją  burzyć sposób 
życia ludności K o re i północnej, 
niszczą je j szkoły, un iw ersyte  
ty , muzea, za b y tk i historyczne 
i  in s ty tu c je  k u ltu ra ln e , l ik w i-  
du ją  je j organa w ładzy i  zab i
ja ją  p rzedstaw ic ie li w ładz.

Uważając, że masowe zabój
stwa nie  są w yn ik ie m  ekscesów 
ze strony poszczególnych jedno
stek, lecz, że w skazu ją  na ogól
ny  cha rakte r zachow ywania się 
w o jsk  am erykańskich na wszy
s tk ich  okupowanych przez nie 
obszarach, a także b iorąc pod 
uwagę fa k t, że stosowanie b ro 
n i bakterio log iczne j i  chemicz
nej na rozleg łych obszarach K o 
re i stanow i próbę zgładzenia 
całego narodu lu b  jego części, 
K om is ja  jest zdania, że am ery

kańskie  s iły  zbro jne dokonują 
zbrodn i ludobó jstw a w edług de
f in ic j i  ludobójstw a, zaw arte j w  
konw enc ji z 1948 roku.

W  św ietle  tych wniosków , K o 
m is ja  uważa, że pow inna w y 
m ien ić tych, k tó rych  należy po
ciągnąć do odpowiedzialności 

! m iędzynarodow ej, ja ko  w innych  
i dokonyw ania tych zbrodni.

K om is ja  n ie  waha się s tw ie r
dzić, że w ie le  spośród tych 
zbrodn i n ie  mogło być dokona
nych bez w iedzy przyw ódców  
rządu Stanów Z jednoczonych i 
wyższego dowództwa am erykań
skich s ił zb ro jnych oraz bez 
odpow iednich przygotow ań z ich 
strony. D latego też K om is ja  o- 
skarża w ym ienione osoby i  w ła 
dze oraz wszystkich oficerów  
w o jsk  dzia ła jących w  K o re i ja 
ko  odpow iedzia lnych za te 
zbrodnie, ja k  rów nież poszcze
gólnych żołnierzy, k tó rzy  b ra li 
lu b  b io rą  udz ia ł w  w yko nyw a
n iu  rozkazów, sprzecznych z 
prawem  m iędzynarodow ym .

Oto w n iosk i do ja k ich  doszli
śmy po w ykonan iu  zadania, 
k tó re  pow ierzyło  nam M iędzy
narodowe Stowarzyszenie P raw -. 
n ików -D em okra tów .

W  zakończeniu m usim y w y ra 
zić przekonanie, że do w ydarzeń 
w  K o re i n ie  można ustosunko
wać się ja ko  do incydentów  
odosobnionych, lecz ja ko  do 
pewnej fazy rozw o ju  toczącej 
się ju ż  w o jny , k tó ra  zagraża ca
łem u św ia tu  i  może ogarnąć ca
ły  św iat. U żyw anie ta k  n ie ludz
k ie j  b ron i, ja k  broń ba k te rio lo 
giczna m usi być uznane za w y 
raz postępującego zdziczenia w  
zachow ywaniu się tzw . c y w ili
zowanych państw. Postępowanie 
ta k ie  zagraża w szystk im  męż
czyznom, kob ie tom  i  dzieciom. 
Wszyscy ci, k tó rzy  dążą do spo
kojnego życia i  do zapewnienia 
własnego bezpieczeństwa i  bez
pieczeństwa swych dzieci, po
w in n i wyciągnąć z tego naukę.

Pokój będący dorobkiem  
wszystkich lu d z i pow in ien być 
zachowany na drodze czynnej 
w a lk i o pokój.

Ruch poko ju  musi zm obilizow ać w szystk ich  uczciw ych 
ludz i św ia ta  do w a lk i z w o jną  bakte rio log iczną

Prof. L. Infeld o wynikach posiedzenia Biura Światowej Rady Pokoju w Oslo
Profesor Leopold Infeld, wiceprzewodniczący Światowej 

Rady Pokoju po powrocie z posiedzenia Biura Rady, które 
odbyło się ostatnip w  Oslo, udzielił przed mikrofonem Pol
skiego Radia wywiadu, w  którym stwierdził m. in.:

— Jakie by ły  najważniejsze  
sprawy poruszane na posiedze
n iu  B iu ra  Św ia towej Rady Po
ko ju  w  Oslo?

— Sprawa, k tó ra  da leko prze
kroczyła  ważnością swą wszyst
k ie  inne, to zagadnienie w o jny  
bakterio log icznej. B y ł to p ie rw 
szy p u n k t naszego porządku 
dziennego 1 pośw ięciliśm y m u 
dwa posiedzenia.

Z daw aliśm y sobie sprawę z 
tego, że nasza Rada P oko ju  stoi 
przed na jw ażn ie jszym i i  na jod- 
pow iedzia ln ie jszym i sw oim i za
daniam i.

— M usim y obudzić sumienie 
świata. M usim y ukazać wszyst
k im  całą grozę w o jn y  bak te rio 
logicznej. M usim y tę w o jnę po
wstrzym ać. O to dwa ważne i  od
powiedzialne zadania, k tó re  dz i
siaj^ stoją przed nam i.

— Czy są ludzie wątp iący w  
is tnienie w o jn y  bakterio logicz
nej?

— Owszem są. I  n ie  wszyscy 
wśród nich są ludźm i z łe j w o
li. Gdy podczas w o jn y  byłem  w

Kanadzie, w iem , że w ie lu  p rzy
zw o itych ludzi n ie  chciało w ie 
rzyć w  zbrodnie h itle row skie . 
U m ysł lu d zk i wzdraga się na 
m yśl, że są ludzie, uważający 
innych za robactwo, k tó re  na
leży w ytęp ić  chorobą — dżu
mą, cholerą, zarazą — tak, aby 
ich  dom y i  fa b ry k i pozostały 
nienaruszone. M usim y przeko
nać i  tych, k tó rym  trudno  u - 
w ierzyć. że ludobó jstw o jest 
dzis ia j św iadom ym  program em  
rządu Stanów Zjednoczonych.

Szereg uchwał, k tó re  zapadły 
w  Oslo zmierza w łaśnie do osią
gnięcia tego celu. Jedna z nich, 
to w ydan ie  „czarnej ks ięg i“ , za
w ie ra jące j dokładny i  suchy 
zb iór wszystkich znanych fa k 
tów , dotyczących w o jn y  bakte
rio log icznej. Druga bardzo waż
na uchwała — to  zorganizowa
nie  k o m is ji wśród obyw a te li 
różnych k ra jó w ; je j członkam i 
w in n i być znani bakterio lodzy, 
naukowcy, przedstatoiciele o r
ganizacji re lig ijn ych , ludzie bez
stronn i. k tó rych  jedyną troską

jest poszukiwanie p raw dy. Ta 
kom is ja  w yjedzle  do K o re i i  do 
Chin na zaproszenie rządów  ko
reańskiego i  chińskiego. Je j ce
lem  będzie zbadanie spraw y na 
m iejscu, zebranie m a te ria łu  fa k 
tycznego.

— W  ja k ie j  atmosferze prze
biegała sesja?

— N ie po tra fię  opisać, ja k  
dram atyczne by ło  to posiedze
nie. Gdy K uo Mo-żo, człow iek 
w iedzy, w ie lk i mąż stanu prze
m aw ia ł spokojnie, ham ując swe 
uczucia, jego m łody p rzy jac ie l 
profesor Czien, k tó ry  tłum aczył 
nam słowa K uo M o-żo na fra n 
cuski, nie mógł powstrzym ać się 
od łkan ia . K uo M o-żo i delega
ci koreańscy opow iedzie li nam 
o dwóch tysiącach na lo tów  bak
terio logicznych. Podali nam su
che sprawozdanie dotyczące 
m ie jsc i  dat. Potem pokazano 
nam film y , fo tog ra fie  bomb 
bakterio log icznych, sprawozda
nia lekarzy, bakterio logów , K o 
m is ji P raw n ików , szereg innych 
faktów , k tó re  w kró tce zostaną 
ogłoszone. Te fak ty , k tó re  nam 
podała delegacja chińska i ko
reańska (zaproszona na to po
siedzenie), trzeba skonfrontow ać

z tym , co się dzieje w  A m e ry 
ce. A g ita c ja  za w o jną  bak te rio 
logiczną tak  zwanych mężów 
stanu w  Am eryce, je s t faktem , 
którego dowody m am y w  gaze
tach am erykańskich.

W ypow iedzi tych jest wiele. 
„T o  jest — tw ie rdzą  ci nikczem 
n icy  — w o jna tan ia “ . Cynizm  
dochodzi do lego, że w y d ru k o 
w ano tam  nawet ka ryka tu rę , 
gdzie żołn ierz w skazuje na ro 
bak i i m ów i „po co m am y w a l
czyć, k iedy one mogą odw alić 
naszą robotę“ .

Nasz głos protestu pow in ien 
być s ilny  i  stanowczy.

Ruch pokoju na ca łym  św ię
cie musi zm obilizować wszyst
k ich  uczciwych ludz i do w a lk i 
z w o jną  bakterio log iczną. Ruch 
pokoju w  Polsce m usi zm ob ili
zować wszystkich Polaków  do 
w a lk i z w o jną bakteriologiczną. 
O statn ie słowa Ape lu Ś w ia to
w e j Rady Pokoju b rzm ią : „Je 
ś li nie zdołamy dzis ia j w s trzy 
mać w o jny  bakterio log icznej, o- 
k ruc ieństw o i fu r ia  s ił niszczy
c ie lskich nie będzie m iała g ra
nic. W zywam y ludzkość do o- 
b ro ny “ . Ten apel musi odbić 
się szerokim echem w Poisce.

L is t z M oskw y

D L A  D O B R A  N A R O D Ó W
K ażdy sprawozdawca M ię 

dzynarodow ej K on fe ren c ji Go- 
irpodarczej m usi zw rócić uwagę 
na jeden znam ienny fa k t: zna
czna większość delegatów k ra 
jó w  kap ita lis tycznych  jest zdu
m iona w ielkością , pięknem, 
g igantycznym , n ieznanym  po
za K ra je m  Rad rozmachem 
tw órcze j pracy M oskw y. Jest 
to  okoliczność, k tó ra  n ie  po
zostaje bez w p ły w u  na tok  
obrad kon fe renc ji. Należy 
przypom nieć, że delegaci ci 
po raz pierwszy p rzyb y li 
do M oskw y oraz, że dotąd 
b y li żyw ien i n iew ybredną an
tyradziecką pożywką propagan
dową, k tó re j d a w k i b y ły  szcze
góln ie  wzm ocnione przed kon
ferencją  Zetkn ięcie  się z rze
czywistością s tanow iło  dla nich 
pożyteczny wstrząs. D a ł temu 
w yra z  lo rd Boyd O rr. ośw iad
czając: — Poziom życia miesz
kańców  M oskw y budzi zachwyt.

W  stolicy nowego życia
M iędzynarodow a K on fe ren

c ja  Gospodarcza rozpoczęła się 
bezpośrednio po obniżce cen a r
ty k u łó w  spożywczych w Z w iąz
ku  Radzieckim  Tak więc się 
złożyło, że uczestnicy kon fe 
re n c ji b y li naocznym i św iadka
m i, ja k  stopa życiowa obyw a
te la  radzieckiego dosłownie sko
czy ła  w  ciągu jednego dn ia  w 
górę p raw ie  o 20 procent. Nie 
należy się dz iw ić , że fa k ty  te 
b u dz iły  zdum ienie delegatów. 
Przed Zw iązk iem  Radzieckim  
i  dziś — poza obozem pokoju 
fa k ty  tak ie  są w  dziejach n ie
znane. P rzypa tru ją c  się wyso
k ie j stopie życiow ej obywatela 
radzieckiego, je j nieustannemu 
w zrostow i oraz tw órcze j, w o l
ne j pracy, k tó ra  jest w a run 
k iem  i podstawą rozw oju  go
spodarki radzieckie j, delegaci 
z k ra jó w  zachodnich nie m ogli 
się opędzić porów naniom  z sy
tuacją  w  ich w łasnych krajach. 
Porów nania te narzuca ły się z 
n ieodpartą  siłą, na u licy  i  pod
czas dyskus ji na kon ferenc ji. 
Pelegaci n iem ało czasu po

św ięcają na spacery po ulicach 
M oskw y. Szeroka perspektywa 
sto licy ZSRR, oddychającej po
tężnym  ry tm em  w o lne j pracy, 
zetknięcie się z roześm ianym, 
pe łnym  w ia ry  w  przyszłość 
mieszkańcem M oskw y, to prze
życia niezapomniane dla w ie lu  
delegatów.

R ezulta ty gigantycznej, poko
jo w e j pracy człow ieka radziec
kiego Widać w  M oskw ie na 
każdym  kroku , na licznych w y 
stawach przem ysłowych, zor
ganizowanych z okaz ji kon fe 
renc ji, ja k  rów nież w  ciągną
cym  się pod ziem ią m etro i 
we wznoszących się nad zie
m ią gmachach wysokościowych.

Przeciw wymianie —  
przeciw pokojowi

Dwa problem y pow tarza ły  się 
stale i konsekw entn ie podczas 
obrad kon ferenc ji, zarówno na 
sesji p lenarne j, ja k  i na posie
dzeniach sekcji: k ryzys w  han
dlu  św iatow ym , oraz sprawa 
zagrożenia pokoju. Rzecz jasna, 
że sprawa zagrożenia pokoju 
nie znajdowała się na porządku 
dziennym  te j kon fe renc ji i nie 
była też na n ie j om awiana w  
sposób konsekw entny i wyczer
pujący. A le  wszyscy, którzy 
om aw ia li sprawę kryzysu w 
handlu św ia tow ym , m usie li 
chcąc nie chcąc poruszyć spra
wę pokoju.

Należy stw ierdzić, że w n iosk i 
tak ie  w ysuw a li przede wszyst
k im  delegaci z k ra jó w  kap ita 
listycznych. a zwłaszcza repre
zentanci kó ł hand low ych i prze
m ysłowych Stanów Zjednoczo
nych, W. B ry ta n ii, F ranc ji, Be l
g ii. N ic  w  tym  dziwnego. K aż
da próba analizy przyczyny i  
skutków  kryzysu handlu m ię
dzynarodowego m usiała p ro 
wadzić do kon k lu z ji, że przy
czyną jest p o lityka  d ysk rym i
nacji, a sk u tk i są groźne dla 
pokoju. S tw ie rd z ił to zarówno 
przem ysłow iec francusk i B er
nard  de Pląs, ja k  i dzia
łacz zw iązkow i francusk i

Michał Hofman
Lebrun, przem ysłow iec ame
rykańsk i V icke ry  i  dzia
łacz zw iązkow y am erykański 
Deutsch.

Tak w ięc stało się oczywiste, 
że c i k tó rzy  prowadzą po litykę  
w o jn y  i p rzygotow ują  wojnę, 
występują przeciwko no rm a l
nej w ym ian ie  hand low ej w  ska
li  ogólnośw iatowej, natom iast 
ci. k tó rzy  zm ierzają do zapo
bieżenia w o jn ie , w ypow iada ją  
się za rozszerzeniem m iędzyna
rodow ej w ym iany  hand low ej na 
zasadach równości i w za jem 
nych korzyści, ja ko  jednego z 
is to tnych czynn ików  u trw a le 
nia pokoju. P o lityka  dysk ry 
m inac ji, zain ic jow ana i na rżu- 
cona przez Stany Zjednoczone, 
p o lityka  ekonomicznej żelaznej 
k u rtyn y , mająca na celu w p ro 
wadzenie swego rodzaju b lo 
kady wobec Chin Ludowych, 
ZSRR i  k ra jó w  dem okracji lu 
dowej, zakończyła się fiaskiem . 
„B lokada“  nie udała się i nie 
mogła się udać wobec 800 m i
lionów  ludzi, posiadających 
wszelkie surowce i gałęzie p ro
dukcji. Udało się natom iast 
im peria lis tom  rozbicie św ia to
wego handlu, wprowadzenie 
doń elem entów rozkładu, zbu
dowanie ekonomicznej żelaznej 
ku rtyn y .

Polowa mieszkańców ziemi 
żyje 30 lat

Blokada poniosła fiasko, ale 
organizatorzy je.i znaleźli się w  
sy tuac ji samoblokady. Ich k ra 
je, ja k  to w yn ika  również z 
wypow iedzi, złożonych na kon 
ferenc ji, przeżywają ostry k r y 
zys ekonomiczny i  finansowy, 
co jest m. in. skutk iem  rozk ła 
du światowego handlu. C ierpią 
na tym  przede w szystkim  n a j
szersze w a rs tw y ludności k ra 
jó w  kap ita lis tycznych, c ie rp ią  
na tym  k ra je  słabo rozw inięte. 
B ankructw a licznych przedsię
b io rs tw  przem ysłowych 1 han
dlowych, n ie  związanych bez-

pośrednio z gospodarką zbro je 
niową, p rz y ję ły  zastraszające 
rozm iary. W  tych w arunkach 
wśród w szystkich w a rs tw  lu d 
ności k ra jó w  kap ita lis tycznych  
panu ją s ilne tendencje do prze
łam ania ograniczeń w  hand lu  
m iędzynarodow ym  I do rozsze
rzenia w ym iany  hand low ej ze 
Wschodem.

W arto  przypom nieć w  zw iąz
ku z powyższym sytuację go
spodarczą szerokich rzesz lu d 
ności w  k ra jach  kap ita lis tycz
nych w  św ietle  najnowszych 
danych, opracowanych przez 
Św iatow ą Federację Zw. Zaw. 
dla M iędzynarodow ej K on fe 
re n c ji Gospodarczej. P raw ie  po
łowa m ieszkańców k u li z iem 
skie j nie ży je  d łuże j niż 30 lat. 
W  Niemczech zachodnich, we 
Włoszech, A n g lii, F ranc ji, k ra 
jach Beneluxu, A u s tr ii i  Danii, 
było  w  lu ty m  1952 r. 7,6 m ilio 
nów bezrobotnych, podczas gdy 
w  lu ty m  1951 r. by ło  ich 6,2 m i
liona. Liczba częściowo bezro
botnych jest oczywiście bez po
rów nania większa.

O stry jest prob lem  m ieszka
n iow y w  Europie zachodniej. 
Tak we F ra n c ji b rak co n a j
m n ie j 5 m ilionów  mieszkań, w 
Niemczech zach. 6 m ilionów , 
a we Włoszech 4 m ilio n y  ludzi 
m ieszkają w  jask in iach . W k ra 
jach kap ita lis tycznych  sroży się 
analfabetyzm . W  Egipcie np. 85 
proc. ludności n ie  um ie czytać 
an i pisać, w  Ind iach — 
90 proc., w  T u rc ji — 76 proc., 
w  Som ali B ry ty js k im  — 99,85 
procent, a we Włoszech są 2 
m iln . analfabetów, choć w  k ra 
ju  tym  80 tys. nauczycie li n ie 
ma pracy.

Sukces konferencji
Czy na M iędzynarodow ej 

K on fe ren c ji Gospodarczej moż
na znaleźć środk i popraw y te j 
sytuacji? — zap y tyw a li począt
kow o n iektó rzy  sceptyczni de
legaci. Już jednak po p ie rw 
szym posiedzeniu by ło  oczyw i
ste, że konferencja  udała się. 
Okazało się, że kon ferencja  rze

czywiście reprezentu je  najszer
sze koła gospodarcze k ra jó w  
wschodnich i zachodnich. N ie 
ulega w ą tp liw ości, że głos kon
fe ren c ji będzie m usiał być w y 
słuchany z uwagą zarówno 
przez op in ię publiczną» wszyst
k ich  k ra jów , ja k  rów nież przez 
czynn ik i rządowe. N ie ulega 
da le j w ą tp liw ości, że kon feren
cja ma za sobą poparcie o p in ii 
publiczne j świata.

Da le j, na samej kon fe ren c ji 
doszło do zawarcia licznych 
transa kc ji handlow ych. Um ow y 
zawarte ja k  dotąd m iędzy de
legacją b ry ty jską , a chińską 
przedstaw iają wartość 30 m ilio 
nów dolarów. Poważne są ró w 
nież um owy chińsko -  francus
kie. T ransakcje  radzieckich o r
ganizacji gospodarczych z u - 
czestnikam i kon fe ren c ji z roz
m aitych k ra jó w  sięgają bardzo 
poważnych sum.

Um owy te m im o ich  stosun
kow o znacznych rozm iarów  są 
w istocie rzeczy jedyn ie  prób
ka m ożliwości, is tn ie jących na 
odcinku w ym iany  tow arów  m ię 
dzy Wschodem i  Zachodem. O 
o lbrzym ich m ożliwościach na 
tym  odcinku, posiadających 
wręcz przełomowe znaczenie dla 
hand lu  światowego, słyszeliśmy 
w  w ie lk im  przem ów ieniu szefa 
delegacji radzieckie j N iestero- 
wa, w  wystąp ieniach delegatów 
Chin Ludowych, Polski, W ę
gier, R um un ii, NRD, B u łga rii. 
N ic dziwnego, że po tych prze
m ów ieniach padły z rozm aitych 
stron propozycje przekształce
nia kon fe ren c ji w  stałą orga
nizację, pomagającą rozw o jow i 
hand lu międzynarodowego. P ro
pozycja w  te j spraw ie została 
przy ję ta  jednom yśln ie.

Tak w ięc M iędzynarodowa 
K on fe renc ja  Gospodarcza w  
M oskw ie ju ż  w  przededniu je j 
zakończenia zarysowuje się ja 
ko w ie lk ie  wydarzenie w  dzie
le zbliżenia narodów, rozszerze
nia  w ym iany  hand low ej m ię
dzy n im i, podniesienia poziomu 
życia ludności wszystkich k ra 
jów , oraz rozw o ju  k ra jó w  za
cofanych gospodarczo,

Listy do tow arzysza B ieruta
z meldunkami o zobowiązaniach 

i pozdrowieniami z okazji 60 -lecia Jego urodzin
Podajemy ko le jny wykaz listów z zobowią

zaniami i życzeniami, napływających do Pre
zydenta KP Bolesława Bieruta z okazji  (30 
rocznicy Jego urodzin.

L is ty  nadesłały: Gospodarstwo Rybackie w  j 
Augustow ie, K o ło  Gospodyń w  Nowosolnej, Re- j 
jo n  Eksp loa tac ji D róg Publicznych w  Jaworze, j 
Państwowa Akadem ia Medyczna we W rocław iu , 
Zakłady Przem ysłu Drzewnego w  M ieroszowie, 
Dolnośląskie Zak łady W ytw órcze Urządzeń Ra
diowych. G romada Gniewom ierz, 
w  Jaworze, zespół PGR w  Bolkow ie,
Jaw or, zespół PGR Roztoka, gromada Desno, 
gromada O kun iew , gromada K on ik  Nowy, g ro 
mada M icha łów  — Reginów, gromada S tan is ła
w ów ^ gromada K ob ia łka , Zarząd O ddziału G m in
nego ZSCh w  Nieporęcie, gromada Poddębie, 
gromada Augustów , gromada Mla.dz, gromada 
Boryszów, gromada Czarnowo, spółdzie ln ia p ro
dukcy jna  w  S tanisławow ie, gromada Małe L ip 
no, grom ada Orzechowo, gromada Kosewo, g ro 
mada Pomiechowo, gromada Nadbrzeż, PGR 
Łom ia , grom ada Łępice, gromada Fonia ty  -  C i- 
bory, PGR Żuków ek zespołu P łońsk, Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy im . 8 M arca w  U m ik a w i- 
cach, gromada W ilencin , gromada W ola K ie ł-  
pińska, grom ada W ólka Zatorska, spółdzielnia 
p rodukcy jna  w  W ierzb icy, gromada B łodki, g ro
mada W in ia ry , Zw iązek Spó łdzie ln i Spożywców 
w  W arszawie, Z jednoczenie In s ta la c ji E lek trycz
nych B udow n ic tw a M ie jsk iego w  W arszawie, Za
rząd G łów ny TPD  w  W arszawie, Robotnicza 
Spółdzie ln ia Pracy „Ż o łibo rza nka “ w  Warsza
wie, W y tw ó rn ia  Sprzętu Kom unikacyjnego w 
W arszawie, Zakłady Przem ysłu Drzewnego w 
W arszawie, A kadem ick ie  Półsanatorium  w  W ar
szawie, Cegielnia „K a d ło w o “  k/Tczewa, M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo Robót D rogowych w  Warsza - 
w ie, E le k tro w n ia  w  Łodzi, organizacja L ig i K o 
b ie t w  S ta rym  Sączu, Spółdzie ln ia M ieszkanio
wo -  B udow lana P racow n ików  PKO  „O gnisko“ 
nr. 5 w  W arszawie, gromada Borków , Oddział 
F inansowy Rady Narodowej W arszawa — Ż o li
borz, P rzedsiębiorstwo W agonów S ypia lnych i

Restauracyjnych „O rb is “  w  Warszawie. Centra la 
Odzieżowa Składnica nr. 2 w  W arszawie, Spół
dzie ln ia Pracy K ra w ie ck ie j „O gnisko“  w  W ar
szawie, M ie jsk i S zpita l Zakaźny nr. 1 w W ar
szawie, B eton ia rn ia  n r. 2 W arszawa-Żoliborz, 
H u rto w n ia  E lektrom edyczna, Centrosprzęt, w  
W arszawie, In s ty tu t M etaloznawstwa i Apa
ra tu ry  Naukowo -  La bo ra to ry jn e j w  Warsza
w ie, Powszechny Dom T ow arow y Warszawa -  
Żoliborz, Centrala H and lu Zagranicznego ..Po- 

w  W arszawie, C entra lne B iu ro  K on - 
i T e lekom un ikac ji w Warszawie. In -  

Łączności w W arszawie, Zarząd Prze- 
Solnego w  W ieliczce, Polski Z w ią - 

Łow ieck i w  W ałbrzychu, Zakład Tech
n ik i Pocztowej w  W arszawie, Zakłady Budo
w lano - Remontowe C e n tra li R ybne j w G dyni, 
Powszechna Spółdzie ln ia Spożywców w Nysie, 
Szkoła PodstaWowa nr. 53 w W arszawie, Szkolą 
Podstawowa nr. 50 w W arszawie, D rużyna H a r
cerska im. gen. K . Świerczewskiego Warszawa—  
Okęcie. Zasadnicza Szkota M eta low a w Jasień
ce, Szkoła Podstawowa w Charnow ie, Szkoła 
Podstawowa nr. 9 w  Radomiu, Szkoła Podsta
wowa w  Szczekocinach, POM nr. 109 w P.esku, 
Rejonowy Urząd Telegraficzno -  Telefoniczny, 
Prezydium  M RN i Zakłady Kom unalne w  S iedl
cach, Rejon Lasów Państwowych w Przem yślu, 
Szkoła Podstawowa nr. t w  Suwałkach, Średnia 
Szkoła Ogólnokształcąca w Pasłęku, Szkoła Ga
stronom iczna w  Rzeszowie, Szkoła Podstawowa 
w  G lino jecku, Szkoła Podstawowa im . H o ffm a- 
nowej w Przem yślu, Szkoła TPD w  Przem yślu, 
Szkoła im . J. Słowackiego w  Przem yślu, Przed
szkole nr. 17 w  G dyn i, L iceum  Ogólnokształcą
ce w  Szydłowcu, Szkoły Podstawowe nr. 11, 16, 
15 i 4 w Częstochowie. Zasadnicza Szkoła Ener
getyczno -  M etalow a w  Częstochowie, Techn i
kum  H and lu  i Finansów7 w  Częstochowie, Szko
ła Podstawowa nr, 2 w Częstochowie, Techn ikum  
Mechaniczne w  Dębicy, Zasadnicza Szkoła Me
ta lowa w  Dębicy, Szkoła TPD  nr. 4 w  B ie lsku, 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa w  Częstochowie, 
Państwow y Dom  Dziecka w7 Częstochowie, Za
sadnicza Szkoła M etalow a CUSZ w  Bieczu.

POM nr. 127 
gromada
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Młodzież z całej Polski przygotowuje się 
do Zlotu Młodych Przodowników

Cenne zobowiązania produkcyjne — Uroczyste zebrania młodzieży
(f) W całym kraju młodzież czyni przygotowania do Zlotu 

Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej, 
który odbędzie się w lipcu w Warszawie. Na uroczystych 
zebraniach młodzież zapoznaje się z tekstem apelu ZG ZMP, 
młodzi robotnicy, chłopi i młodzież szkolna podejmują zo
bowiązania dla uczczenia Zlotu — potężnej manifestacji mło
dego pokolenia Polski Ludowej.

W  okresie przygotowań do 
Z lo tu  m łodzi robotn icy  M D M  
postanow ili jeszcze bardzie j 
wzmóc pracę, zorganizować 
brygady szturm owe, podnosić 
swoje k w a lif ik a c je  zawodowe 
oraz przeszkolić n ie w y k w a lif i
kowanych robo tn ików  na pod
ręcznych a następnie na m u ra 
rzy.

m łodzieży. P rzodow nik pracy 
A leksander K ob ie lsk i z oddzia
łu  7 m ów i: „W  naszym oddzia
le od ju tra  rozpoczyna pracę 
nowa, młodzieżowa brygada 
chodnikowa, k tó ra  zobowiązu
ją  się w ykonyw ać 180 procent 
norm y oraz walczyć o pełne 
w ykorzystan ie  maszyny.“

Na zebraniu m łodzieży ze

społu PGR Gum ińce w  w oj. 
szczecińskim 2 m łodych tra k - ' 
to rzystów  — L u d w ik  O kun iew 
ski i Edward S tro jk  postano
w ili zaoszczędzić na każdym  
ha o rk i średnie j po 1 kg pa
liw a , a m łodzieżowa brygada 
pracująca w  szklarniach i  in 
spektach gospodarstwa G u - 
mience podjęła się w ykonyw a
nia po 200 procent norm y.

M łodzież żeńskiej szkoły o- 
gólnokształcącej w  Rzeszowie 
postanawia podnosić stale po
ziom nauczania oraz zobowią
zuje się do czynnej pomocy w  
akc ji s iewnej i p rzy budowie 
osiedli m ieszkaniowych.

Mieszkańcy domów ulegających 
rozbiórce otrzymują nowe mieszkania

„M łodzież naszej budowy m u
si na Zlocie pokazać swój do
robek — m ów i brygadzista m u
ra rsk i Tadeusz Pasek. — Ja 
zobowiązuję się w ykonyw ać po 
300 proc. no rm y dziennie oraz 
w zyw am  w szystkie m łodzie
żowe brygady do współzawod
n ic tw a o ty tu ł najlepszej b ry 
gady na M D M “ . Apel Paska 
pod ję ły  brygady D rab ika  i  Ja- 
czyńsklego.

W cechowni kopa ln i im . 
Pstrowskiego zebrała się cała 
m łodzież oraz uczniow ie za
sadniczej szkoły górniczej.

M łodzi górn icy pode jm ują 
zobowiązania produkcyjne, p ra 
gnąc w  ten sposób wykazać swój 
dorobek na w span ia łym  Zlocie

W a lk i w K ore i

Budowa gigantycznego Pała
cu K u ltu ry  i N auki w  Warsza
w ie  zapoczątkuje intensywne 
prace związane z zabudową ca
łego śródmieścia socja listycz
nej stolicy.

Po to, aby na przyszłym  pla
cu, k tó ry  stanie się ozdobą sto
licy  m ogły wznieść się kon
s trukc je  Pałacu, ti-zeba usunąć 
ostatnie pozostałości dawnej 
sm utnej epoki — ru in y  i na 
w pó ł wypalone lu b  z ru jnow a

ne szkie lety domów. M ieszkań
cy tych budynków , ulegających
rozbiórce, o trzym u ją  mieszka
nia w nowych, p ięknych dziel
nicach W arszawy—na M D M -ie, 
M uranow ie, Ochocie. D otych
czas przekwaterowano już 1.172 
osoby, k tó re  zam ieszkiwały w 
554 izbach. W zamian za to m ie
szkańcy tych domów o trzym a li 
w nowych osiedlach m ieszka
n iowych 779 izb, a w ięc o 225 
w ięcej niż posiadali dotychczas.

O brady M iędzynarodon  ej 
K o u fere n ej i Gos pod a reze j

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne K oreańskie j A rm ii L u 
dowej w  kom unikacie  op ub li
kow anym  11 kw ie tn ia  w  Phen- 
jan ie  donosi, że na frontach nie 
zaszły żadne istotne zm iany 

A r ty le r ia  przeciw lotn icza a r
m ii ludow ej i specjalne oddzia
ły  strzelców  przeciw lotn iczych 
zestrze liły  w  re jon ie  wschod
niego wybrzeża 1 samolot m y 
ś liw sk i n ieprzyjacie la .

Eisenhower zrezygnował 
z dowództwa 
„atlantyckich 
sił zbrojnych“

(f) W ASZYN G TO N  (PAP). 
T rum an na prośbę generała 
Eisenhowera zw o ln ił go, od 
1 czerwca, ze stanowiska na 
czelnego dowódcy „a tla n tyck ich  
s ił zb ro jnych“  w  Europie. 
Eisenhower odm ów ił kom enta
rzy  na tem at swoich dalszych 
zam iarów, przypuszcza się je d 
nak, że rezygnacja ta pozosta
je  w  zw iązku z p ro jektem  w y 
sunięcia jego kandyda tu ry  na 
prezydenta USA.

(f) M O S K W A  (PAP). 10 bm.
odby ły  się spotkania uczestni
ków  M iędzynarodow ej Kon fe
renc ji Gospodarczej z przed
staw icie lam i radzieckich orga
n izacji gospodarczych oraz spot
kania m iędzy poszczególnymi 
delegacjam i zagranicznym i w 
celu kon tynuow ania rozmów 
handlowych, rozpoczętych • w

(f) B U K A R E S ZT  (PAP). — 
W  Bukareszcie ukazał się 15 
(179) num er czasopisma „O  
trw a ły  pokój, o dem okrację lu 
dową!“  — organu B iu ra  In fo r 
m acyjnego p a rtii kom unistycz
nych i  robotniczych.

A r ty k u ł wstępny pt. „Droga 
pokoju i p rzy jaźn i między na
rodam i“  poświęcony jest. odpo
w iedzi S ta lina na pytania g ru 
py dz iennikarzy am erykań
skich.

W  . numerze zna jdu jem y pe ł
ny tekst przem ówienia w yg ło 
szonego przez m arszałka W oro- 
szyłowa 'na uroczystej akadem ii 
w  Budapeszcie.

toku K on fe renc ji i zawarcia 
transakc ji handlowych.

Wieczorem 10 bm., na zapro
szenie radzieckiego K om ite tu  
Przygotowawczego, uczestnicy 
K on fe renc ji by li obecni na w y 
stępach baletu klasycznego 1 
zespołów rosyjskiego tańca lu 
dowego, w  W ie lk im  Akadem ic
k im  Teatrze ZSRR.

Czasopismo zamieszcza także 
streszczenie przem ówienia w y
głoszonego przez sekretarza ge
neralnego A lbańsk ie j P a rtii 
Pracy — Envera Hodżę na I I  
Z jeżdzie P a rtii, a r ty k u ł członka 
B iu ra  Politycznego KC  Rum uń
skie j P a rtii Robotniczej Ch. 
Stoika, liczne protesty przeciw
ko stosowaniu b ron i bakte rio 
logicznej na D a lek im  Wscho
dzie 7,ez in te rw en tów  am ery
kańskich oraz recenzję książk i 
pt. „W idz ie liśm y to na własne 
oczy“ , k tó ra  ukazała się w  USA 
— kom entarze oraz inne in fo r
macje.

Nowy numer pisma „0  Irwały pokój, 
o demokracje ludową!“

D w a  ś w i a t y
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O szczęście naszych dzieci 
— o pokój

.Rysunek. Nieporadny, dziecinny, naiwny. 
Naiwny ale jakże wymowny. Widać na mm 
samolot amerykański, który zi*zuca bomby na 
domki w Korei. Kolo domku stoi małe dzie
cko, które wznosi rączki do góry i otworzyw
szy usta głośno: krzyczy (słowa napisane są 
obok ust): „P o k ó j ,  t y l k o  p o k ó j “ .

Rysunek ten nadszedł do pisma francu
skiego „Humanite“ w ramach konkursu, pod 
hasłem „Dzieci rysują o pokoju“. Dużo było 
takich rysunków, a we wszystkich jedno 
brzmiało hasło, jedna widniała myśl, jedno 
przewijało się pragnienie: pragnienie pokoju.

Rysunki te, a wraz z nimi dążenia dzieci 
całego świata stają jak żywe przed oczyma 
w dniu, w którym w stolicy Austrii rozpoczy
na się Międzynarodowa Konferencja w Obro
nie Dziecka. Konferencja ta zgromadzi 
w Wiedniu wybitnych działaczy społecznych 
oraz przedstawicieli kultury i' nauki około 
50 państw, którzy radzić będą nad sposobem 
zapewnienia dzieciom całego świata szczęśli
wej przyszłości.

Dziecko — które powinno być przedmio
tem miłości i troskliwej opieki — stało się 
obiektem ludobójczych ataków, potwornych 
bombardowań, straszliwych masakr ze strony 
rozbestwionych imperialistów amerykańskich 
i ich satelitów.

Dźwięk, jaki słyszy najczęściej dziecko Ko
rei — to świst spadającej bomby. Światło ja 
kie najczęściej widzi dziecko Korei — to łu
ny pożarów. A kres młodego życia dziecka 
koreańskiego przychodzi najczęściej od kuli 
amerykańskiego żołdaka. Ten świst i tę łu
nę znają dobrze dzieci Vietnamu i Malajów, 
Tunisu i Maroka.

Jakże tragicznie brzmią cyfry, świadczące 
o straszliwym losie dzieci w krajach kapi
talistycznych. W Stanach Zjednoczonych mi
liony dzieci nie uczęszczają do szkół a jak 
stwierdza jedno ze sprawozdań Kongresu 
„10  i  pó ł  m i l io n a  dz iec i m ieszka  w  rude rach ,  
le p ia nka ch  lub  na w p ó ł  ro z w a lo n y c h  d o 
m a c h “ . We "Włoszech 2 miliony dzieci nie 
uczęszcza do szkół a 40 procent pozostaje 
całe życie analfabetami. We Francji — na 
każdych 1.000 osób umierających na gruźli
cę — 161 stanowią dzieci.

Jeszcze tragiczniej wygląda sytuacja w ko
loniach i krajach zależnych. Wystarczy po
wiedzieć, że na przykład w Birmie — śmier
telność dzieci sięga 484 na 1.000.

Innymi — jasnymi, radosnymi, pełnymi 
ufności oczyma patrzą na życie dzieci w kra
jach, które wyzwoliły się spod władzy kapi
tału i które swej najmłodszej generacji za
pewniają szerokie perspektywy nauki, zaba
wy, rozwoju. W Związku Radzieckim, 
w Chinach, w Polsce, Czechosłowacji i innych 
krajach demokracji ludowej, w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej — dziecko jest 
ukochanym skarbem całego narodu. Gdzie

me spojrzysz — rosną mury szkół, gdzie nie 
rzucisz okiem — powstają nowe żłobki, 
gdzie się nie obrócisz — wszędzie widać naj
głębszą troskę o tych, którzy są przyszłością 
narodu.

Tylko w warunkach pokoju mogą dzieci 
żyć w szczęściu i radości. Tylko w warun
kach pokoju mogą rozwijać się normalnie. 
Tylko w warunkach pokoju mogą uczyć się 
i bawić beztrosko.

Sprawa dziecka jest nierozerwalnie zwią
zana ze sprawą pokoju. Dlatego wałka o dzie
cko — to walka o pokój. Dlatego walka o po
kój — to walka o dziecko.

Płonie ta walka we wszystkich zakątkach 
kuli ziemskiej — od Moskwy do Londynu, 
od Pekinu po Nowy Jork, od Warszawy po 
Sydney. 603 miliony ludzi podpisały już 
apel o Pakt Pokoju. 603 miliony ludzi wy
powiedziały się za porozumieniem między
narodowym przeciwko amerykańskim meto
dom agresji, pogróżek i szantażu atomowego. 
603 miliony ludzi swym podpisem zadoku
mentowały wolę walki o położenie kresu 
agresji w Korei, wojnie bakteriologicznej* 
odrodzeniu hitlerowskiego Wehrmachtu 
i odbudowie militaryzmu japońskiego, o po
łożenie kresu przygotowaniom wojennym,
0 odprężenie międzynarodowe, o trwały
1 powszechny pokój.

Słowa towarzysza Stalina w odpowiedzi na 
pytania grupy wydawców gazet amerykań
skich uskrzydliły nadzieje i wzmogły bojo- 
wość walczących o pokój ludzi. Raz jesz
cze wskazały one drogę walki przeciwko 
tym, którzy mordują i masakrują dzieci ko
reańskie i chcą podobny los zgotować dzie
ciom całego świata.

W naszym kraju, w Polsce, podobnie jak 
we wszystkich krajach obozu pokoju dziecko 
cieszy się najwyższą troską całego państwa 
i opieką całego społeczeństwa. Ta troska 
i opieka znalazła dobitny wyraz w nowej 
Konstytucji, która dzieciom i młodzieży gwa
rantuje wspaniałe warunki rozwoju, i kiedy 
w wiosennych dniach idziemy z dziećmi na 
spacer — patrzymy z radością i dumą jak 
rośnie wspaniale wzwyż i wszerz nowa W ar
szawa i nowa Polska.

Na czele walki
i o

Milionowe rzesze ludu p ra -|i inni wybitni działacze KPP,

o wyzwolenie 
władzę ludu

narodu

cującego miast i wsi biorą u 
dział w ogólnonarodowym 
czynie dla uczczenia 60-lecia 
urodzin towarzysza Bolesława 
Bieruta. Nie mieliśmy jeszcze 
tak masowej, tak szerokiej fa
li współzawodnictwa, jak w 
danej chwili. Co poruszyło, co 
porwało do czynu dla dobra 
Ojczyzny miliony robotników 
i pracujących chłopów, inte
ligencji i młodzieży? Poruszy
ło je do głębi i porwało do 

j czynu najserdeczniejsze uczu
cie miłości i czci do sternika 
naszego państwa ludowego, 
do przewodniczącego naszej 
partii. Lud pracujący czci 
wielką i nieśmiertelną spra
wę wyzwolenia narodowego i 
społecznego, której od naj
młodszych lat wiernie i nie
strudzenie służy Bolesław 
Bierut.

Cieszymy się pięknością, wspaniałością 
i siłą nowej Polski, wiedząc, że nam i na
szym dzieciom otworzyła ona warunki coraz 
szczęśliwszego życia. Wiemy, że budując 
i wzmacniając gmach Polski Ludowej — 
i przygotowuj ąc do tego dzieła nasze dzieci —  
wzmacniamy cały światowy obóz pokoju, że 
wiążemy ręce imperialistom amerykańskim 
— siewcom bakterii i hitlerowcom z Bonn, 
piewcom „Drang nach Osten“. Wiemy, że 
w ten sposób bronimy nasze dzieci przed lo
sem, jaki im chcą zgotować imperialiści. 
Wiemy, że w ten sposób budujemy śpiżowe 
fundamenty trwałego i powszechnego pokoju.

SŁOWA, W KTÓRYCH BIJE SERCE 
CAŁEGO NARODU

Tysiące listów napływają co dzień do towarzysza Bolesława Bieruta
(f) Na tysiącach lis tów , k tóre i Ludow ej Rzeczypospolitej w y -

każdego dnia nap ływ a ją  do 
W arszawy z całego k ra ju , w id 
n ie je  adres: „Przewodniczący 
Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, Prezydent Rzeczy
pospolite j Polskie j, Bolesław 
B ie ru t“ . Stemple na nich świad 
czą, że przychodzą one z bliska 
i z daleka, z m iast i wsi, z całe
go k ra ju .

L is ty  są różne. Jedne w  oz
dobnych kopertach, inne w 
zw ykłych. Pisane w yrob ionym  
charakterem  pisma lub  niekie 
dy n iew praw ną ręką, jedne a- 
tram entem , inne nawet o łów 
kiem .

Im  bliższy jest dzień 60 rocz
n icy  urodzin Prezydenta, tym  
bardzie j rośnie fala lis tów  
lu dz i pracy, a w  każdym 
z lis tó w  zaw arte są w y 
razy najgłębszych, na jgo rę t
szych uczuć, ^wyrazy bezgra
n icznej m iłości obyw a te li P o l
sk i Ludow ej do swego P rzy
wódcy i Nauczyciela. Uczucia te 
dokum entowane są tysiącam i 
zobowiązań produkcyjnych , o 
k tó rych  autorzy lis tów  m eldują 
P rezydentow i.

W sekretariacie, gdzie g ro
madzone są lis ty , każdy z nich 
zostaje tro sk liw ie  zare jestro
wany. Stąd — lis ty  kierowane 
są do Prezydenta.

Obok lis tu  hu tn ika  i górnika 
leży USt m ałorolnego chłopa z 
grom ady Białasy, pow. Sierpc. 
Obok lis tu  có rk i . in ic ja to ra  
współzawodnictwa pracy. B u 
downiczego Polski Ludow ej, 
Pstrowskiego, leży lis t m ło dz iu t
k ie j dziewczyny z Radzionko
wa, Róży Orzechowskiej.

Ci, k tó rzy  przesła li te lis ty  
wiedzą, że dla Prezydenta n a j
b liżs i są ludzie pracy, k tórzy  
w  codziennym w ys iłku  — ła 
m iąc napotykane trudności — 
rea lizu ją  w ie lk ie  zadania, k tó 
re  On, stojąc na czele władz

tycza w  marszu do socjalizm u.
„W iem y, że jesteś naszym 

praw dziw ym  Przyjacie lem  i że 
m iłe  są dla Ciebie choćby n a j
skromniejsze, lecz z głębi serca 
płynące życzenia od każdego 
człow ieka pracy — pisze w 
swym  liście Zofia  Paw iak, ro 
botnica Legnickich Zakładów 
Przem ysłu Dziewiarskiego. — 
W iem y też, że m yślisz o nas. 
zarówno o każdym  z osobna, ja k  
i o wszystkich dzielnych zało
gach budu jących wraz z Tobą 
lepszą przyszłość dla naszego 
narodu. Jak drogie nam jest 
Tw o je  dzieło, ja k  drogi i n ie 
oceniony dla nas jesteś Ty, 
nasz Przywódca — niezłom ny 
bo jow n ik  o dobro klasy robot
n icze j“ .

W  serdecznych i gorących sło
wach dzięku ją Prezydentow i 
robo tn icy  za to wszystko, co o- 
siągnęli dzięki Jego niestrudzo
nej pracy dla dobra mas pracu
jących. Dzielą się z N im  sw y
m i radościam i i troskam i, bo 
wiedzą, że wszystkie ,ch sprawy 
żywo obchodzą Prezydenta.

„K ażdy  z nas w idz i ja k  Ty, 
Towarzyszu Prezydencie, żywo 
interesujesz się klasą rob o tn i
czą, je j troskam i i osiągnię
c iam i — pisze rębacz Franciszek 
Kandziora z kopaln i „S iem iano
w ice“ . — Za tą w ie lką  troskę 
o by t robotn ika, .ja Ci dziś ser
cem dziękuję. Zobow iązuję się 
podnieść swą norm ę wydobycia 
do 160 proc., bo wiem, że z każ
dą dodatkowo w ydobytą toną 
węgla mocniejsza jest nasza 
O jczyzna“ .

„K ie d y  przypom nę sobie lata 
przedwojenne, ja k  b łąka łem  się 
po ulicach K a tow ic  w  pęszuki- 
w aniu pracy — pisze rębacz Jó
zef O lek z kopa ln i „K a tow ice " 
— ja k  b łąka łem  się po kuch
niach dla bezrobotnych, to b rak

m i słów na wyrażenie wdzięcz
ności, że dziś pracuję i dobrze 
zarabiam. D z ięku ję  Ci za Twą 
ojcowską opiekę nad gó rn ika 
m i, za nową K onstytuc ję , która  
gw aran tu je  praw o do pracy i 
wypoczynku, prawo do nauk i 
nam i naszym dzieciom i w ie le 
innych praw, k tó rych  n igdy do
tąd nie m ie liśm y“ .

Na jednym  z lis tów  w idn ie je  
stempel: Ratnowice. To pisze do 
Prezydenta autochtonka z po
w ia tu  Nysa, A nie la  Bednarska. 
W idać po lite rach , że sztuka p i
sania nie przychodzi je j ła tw o 
„P rzed wojną pracowałam  ja 
ko robotnica rolna u bogaczy 
M arzy łam  ty lk o  o tym , że m o
że być inaczej. A  dzisiaj o tw o
rzy ło  Się przede mną to nowe. 
Jestem członkiem  spółdzielni 
p rodukcy jne j w  naszej grom a
dzie. Dobre jest teraz m oje ży
cie. Jedna z moich córek cho
dzi do technikum  bawełnianego. 
Jest w  in te rnacie  i o trzym u je  
stypendium . Druga uczy się w  
szkole podstawowej. Z y j  nam 
ja k  
dla
dzieci“ .

Rosną stosy nadchodzących 
codziennie lis tów . Z całego 
k ra ju  p łyną nieprzerwanie, n a j
lepsze i najserdeczniejsze sło
wa. W  tych słowach jest m i
łość i serce całego polskiego na
rodu. W szystkie te lis ty  są b l i 
skie i  drogie Dostojnem u Sole
nizantow i.

Dla milionów ludzi pracy 
w Polsce towarzysz Bierut 
jest uosobieniem najszlachet
niejszych cech i zaiet rewo
lucyjnego bojownika o niepo
dległość i władzę ludu pracu
jącego, nosicielem najpiękniej 
szych, bohaterskich tradycji 
wyzwoleńczych narodu i re
wolucyjnych zmagań klasy 
robotniczej, kontynuatorem 
dzieła Ludwika Waryńskiego 
i Feliksa Dzierżyńskiego, Ma
riana Buczka i Marcelego No
wotki, wiernym uczniem Le
nina i Stalina, człowiekiem, 
który w jeden bezcenny kru
szec stapia płomienne umiło
wanie Ojczyzny, dumę z wiel
kiego dorobku naszej kultury 
narodowej — z niezłomną 
wiernością ideałom między
narodowej solidarności ludu 
pracującego w walce o pokój 
i socjalizm.

Dla milionów robotników i 
chłopów, dla naszej inteligen
cji Bolesław Bierut jest umi
łowanym przywódcą i wycho
wawcą, bliskim przyjacielem 
każdego człowieka pracy, dzie
lącym troski i radości każde
go z nas, synem ludu, szer
mierzem ludu, przywódcą lu
du, wodzem narodu w walce 
o szczęście narodu.

*

widział jasno, że j e d y n a  
droga do wyzwolenia narodu 
polskiego wiedzie przez zbroj
ną walkę przeciw zaborcy hi
tlerowskiemu, że j e d y n y m  
prawdziwym sojusznikiem 
Polski w tej walce może być 
tylko Związek Radziecki, że 
j e d y n ą ,  rękojmią trwałości 
wywalczonej tą drogą niepo
dległości i suwerenności naro
du może być zdobycie w kra
ju władzy przez lud pracują
cy z klasą robotniczą na cze
le, dokonanie rewolucyjnych 
przeobrażeń we wszystkich 
dziedzinach życia społeczne
go.

Naczelną dewizą Polskiej 
Partii Robotniczej była jed
ność walki o wyzwolenie na
rodowe i społeczne, o niepo
dległość i o władzę ludu pra
cującego. Wysnuwając jedynie 
słuszne wnioski z doświad
czeń poprzednich pokoleń bo
jowników o wolność Ojczy
zny i o władzę ludu pracują
cego, wyciągając wszystkie 
wnioski z doświadczeń mię
dzynarodowego ruchu robot
niczego, przede wszystkim zaś 
z doświadczeń i nauk wielkiej 
partii Lenina — Stalina, towa
rzysz Bierut i kierownicy PPR 
stanęli na czele walki o Pol
skę wolną i niezawisłą, o Pol
skę Ludową.

Bolesław Bierut był całym 
poprzednim życiem i walora
mi osobistymi przygotowany 
do odegrania czołowej, kiero
wniczej roii w walce o ten cel. 
Toteż gdy z inicjatywy Pol
skiej Partii Robotniczej pow
stała Krajowa Rada Narodo
wa nie było bardziej odpo
wiedniego kandydata na 
przewodniczącego reprezenta
cji walczącego narodu, zaląż
ka władzy ludowej, niż osoba 
towarzysza Bieruta.

dziejowy charakter momentu 
— była to ocena wynikająca 
z głębokiej znajomości praw, 
rządzących historią. Łatwo 
jest 'dzisiaj, w świetle póź
niejszych wydarzeń uznać te 
słowa za wyraz dalekowzro
cznej polityki proletariackiej.
Ale wtedy, gdy zostały wypo
wiedziane, w wielu jeszcze u- 
mysłach w Polsce brak było 
jasności, w wielu sercach pa
nowało jeszcze zwątpienie.
Od przeszło czterech lat sro- 
żył się w Polsce okupant hi
tlerowski i pastwił się nad u- 
jarzmionym narodem. Daleko 
jeszcze od granic polskich to
czyły się bitwy na froncie 
wschodnim. Obiecywany od ( C!a

p r a r a t e w a ł^ s f e r ^ o b fe S  Sb"''“ ’ 1 ? \ a r y c h . jej Zie™ Zachodnich,ta k ie j r o ls .u  p ra g n ie  o lb r z y - [ idea so juszu ro b o tm czo -ch łop «

kres panowaniu obszamictwa 
i burżuazji w Polsce, przeka
zać pełnię władzy w odrodzo
nym państwie w ręce robot
ników i chłopów: „Naszym 
programem — oświadczył to
warzysz Bierut na owym hi
storycznym posiedzeniu KRN  
— jest budowa Polski demo
kratycznej, tzn. Polski rozwi
jającej swój byt i rolę twór
czą w oparciu o świadomy i 
czynny współudział, o nie
przymuszoną woię i decyzję 
najgłówniejszych warstw na
rodu: robotników, chłopów, 
rzemieślników, inteligencji 
pracującej. Taka Polska mo- 

i że i powinna powstać do ży-

PPR przejrzał te manewry re
akcji i ocenił je jako dowód 
jej słabości, nie zaś siły. Wia
domo również, że towarzysz 
Bierut wypowiedział zdecydo
waną walkę oportumstom i 
nacjonalistom spod znaku Go
mułki, którzy chcieli zre
zygnować z idei KRN — idei 
bodącej wówczas jedynie mo
żliwą i skuteczną formą urze
czywistnienia polityki hege
monii proletariatu w narodo
wym froncie walki wyzwo
leńczej, realizacji programu 
Polski Ludowej.

Towarzysz Bierut jasno wi
dział, że idea KRN — idea 
niepodległości i władzy ludu,

O taką Polskę wałczą j idea przywrócenia Polsce pra-

a Churchill w parlamencie an-
gielskim nie mógł zataić swo
ich zamiarów i zapowiada},

&

Gdy Bolesław Bierut przy
był wiosną 1943 roku do o-
n h n l r Warsz£)wy, aby ! g0 lro m u  w aiK i 0 wyzwoleni! 
obok starych współtowarzy- 1  “ , , -y „
szy broni stanąć na czele P o l-1 . . odowe 1 społeczne. Szcze- 
skiej Partii Robotniczej, na

Od pierwszej chwili pow
rotu do Warszawy towa
rzysz -Bierut brał czynny 
udział w pracy partyjnej, u- 
czestniczyl . w opracowaniu 
deklaracji programowej par
tii „O co walcżymy?“, nie 
szczędził sił w pracy nad roz
budową szerokiego narodowe- 

| go frontu walki, o wyzwolenie

mia większość narodu1
Tymi słowy towarzysz Bie- 

że wojna trwać będzie jeszcze i rut proklamował zasady Pol- 
wiele lat. Obóz „londyńczy- j ski Ludowej, a równocześnie 
ków“ nadal krzewił w kraju ] wskazał, że taka Polska mo- 
ducha bierności i kult impe- j że być zdobyta tylko pod wa- 
rialistów amerykańskich i j runkiem, że naród prowadzić 
angielskich. Stworzony przez J będzie twardą i nieustępliwą
delegaturę bandycki „Start“ i walkę przeciw okupantowi j pracującego, przekształciła się 
zabierał się na wielką skalę' hitlerowskiemu i pod warun- w materialną siłę władzy Ju
do zbrodni mordowania i de- kiem, że walka ta będzie pro- J----- J ------------

wadzona wespół ze wszystki
mi siłami obozu antyfaszy
stowskiego, na których czele 
kroczy wielka Armia Radziec-
ka armia narodów wielkie- i 1944 r., gdy towarzysz Bierut 
go państwa radzieckiego, j oceniał wyniki tego roku miał 
„Zrozumienie roli Związku j on wszel&ie podstawy, aby z 

1  Radzieckiego w tej gigantycz- dumą powiedzieć: „Rok, który 
kiem dziejowego przełomu w ! ne  ̂ 'vo.,r,ie’ k,óra zmieni obli- dziś żegnamy, niezapomnianą 
losach narodu polskiego. cze swlata ~  stwierdził tow a-! przez wieki datą zapisał się w

rzysz Bierut — określało od dziejach naszego narodu. Jest 
Przenikliwe spojrzenie w ; początku postawę i działanie 

przyszłość, którym nacecho- walczącego z najeźdźcą obo- 
wane było przemówienie to- zu demokratycznego, któremu 
warzysza Bieruta na p ie rw -1 przewodzi Polska Partia Ro- 
szym posiedzeniu plenarnym botnicza“.
KRN, oparte było na nauko-

Historia potwierdziła słusz

nuncjowania PPR-owców i 
GL-owców. Terror okupanta 
szalał jak nigdy przedtem.

Trzeba było wielkiej siły 
ducha, niezłomnej wiary, 
twardego p r z e k o n a n i a ,  
że właśnie rok 1944 stanie się 
rokiem wyzwolenia Polski, ro-

skiego, idea przymierza pol
sko-radzieckiego — zdobywa 
masy.

Dzięki wytrwałej i energi
cznej działalności towarzysza 
Bieruta idea KRN zwycięży
ła, zdobyła sobie czynne po
parcie najszerszych rzesz ludu

dowej, stworzonej przez KRN  
po wyzwoleniu kraju.

&

W rok później, 31 grudnia

czele walczącego o wolność 
narodu — miał za sobą wiel
ki szmat drogi życiowej, trzy 
dziesięciolecia walki w szere
gach rewolucyjnego ruchu ro
botniczego, długie lata spę
dzone za kratami więzień sa
nacyjnych, lata poniewierki i 
cierpień. Miał zarazem nie
zwykle bogaty zasób doświad
czenia i wiedzy rewolucyjnej 
zdobytej w ciągu dwóch dzie
sięcioleci zmagań w szeregach 
Komunistycznej Partii Polski 

Stanął do pracy w kierow
nictwie PPR jako wypróbo
wany i zahartowany bojow
nik o wyzwolenie narodowe i 
społeczne, jako wykształcony 
marksista, władający bez
cennym darem łączenia teorii 
z praktyką, wiązania zadań 
bezpośrednich z ostatecznym 
celem dążeń klasy robotni
czej, z ideałem Polski Socja
listycznej.

Wszedł do kierownictwa 
najdłużej nasz Opiekunie j Polskiej Partii Robotniczej ja- 
dobra naszego i naszych ko jeden z przywódców rob^_

niczych wychowanych przez 
KPP, uczniów Lenina i Sta
lina, którzy twórczo przyswa
jali polskiemu ruchowi robot
niczemu naukę marksizmu-le- 
ninizmu. Bolesław Bierut, po
dobnie jak Marceli Nowotko, 
Paweł Finder, Alfred Lampe

*

Do późnego w ieczora nie ga- 
sna św ia tła  w  oknach Belwede
ru. To Prezydent P olsk i Ludo
w e j pracuje nad jasną, szczęśli
wą przyszłością, nad lepszym 
ju tre m  narodu polskiego.

Rano następnego dnia tysiące 
dalszych lis tó w  z całej Polski 
przyniosą znów słowa m iłości 
i podzięki za Jego pracę i  tru d

golną energię i niestrudzoną 
pracę rozwinął towarzysz Bie
rut w cza: ie przygotowań do 
pierwszego posiedzenia KRN 
Odbywał liczne rozmowy i na
rady z przedstawicielami de
mokratycznych organizacji 
społecznych, z działaczami po
litycznymi i społecznymi. O- 
sobisty autorytet towarzysza 
Bieruta, jego dar przekony
wania i ujmowania ludzi w o- 
gromnej mierze przyczynił 
się do szybkiego zrealizowa
nia przez partię idei KRN.

Gdy w historyczną noc syl
westrową, z 31 grudnia 1943 
r. na 1 stycznia 1944 r. zebra
ło się pierwsze plenarne po
siedzenie Krajowej Rady Na
rodowej, towarzysz Bierut, re
prezentujący Polską Partię 
Robotniczą, wybrany został 
jednomyślnie na przewodni
czącego Rady. Inaugurując 
posiedzenie, towarzysz Bie
rut wygłosił programowe 
przemówienie, w którym na 
wstępie podkreślił: „Zebraliś
my się w chwili niezwykle 
ważnej. Zarówno tu w kraju, 
jak i na arenie światowej wa
żą się wypadki i decyzje, od 
których zależeć będą losy Pol
ski na długi, być może, okres 
naszych dziejów“.

Głęboko i trafnie określił 
tymi słowy Bolesław Bierut

wej, marksistowsko-leninow
skiej ocenie sytuacji politycz
nej i wojskowej w kraju i w 
świecie, na jasnym rozumie
niu pobudek i postępowania 
ścierających się sił.

Nie była to ocena postron
nego badacza, który bezna
miętnie obserwuje pole walki 
i szacuje szanse walczących 
stron. Było to spojrzenie czyn
nego bojownika, płomiennego 
patrioty i doświadczonego 
szermierza rewolucyjnego, 
przywódcy kląsy robotniczej 

walczącego narodu, była to

to rok, który zapoczątkował 
odzyskanie niepodległości Pol-» 
ski“.

Był to triumf linii politycz-» 
nej Bolesława Bieruta —  
linii Polskiej Partii Robotni-

ocena człowieka, który w oce
nę tę wkłada nie tylko ogrom 
wiedzy, lecz i nieugiętą wolę 
zwycięstwa, rewolucyjną pa
sję bojową, niezłomną wiarę 
w rychłe wyzwolenie Ojczy
zny, w triumf sprawiedliwej, 
słusznej sprawy ludu pracu
jącego.

Napiętnowawszy fałszywą i 
zgubną politykę reakcji, która 
w okupowanym kraju szerzy
ła bierność i defetyzm i usi
łowała wznieść mur wrogości 
między narodem polskim a 
Związkiem Radzieckim, towa
rzysz Bierut dowiódł niezbi
cie, że ta polityka reakcji po
niosła całkowite fiasko zaró
wno w masach ludowych, 
jak i na arenie międzynarodo
wej. „Naszym zadaniem — 
mówił na pierwszym posie
dzeniu KRN — jest nie tylko 
uwidocznić to bankructwo 
narodowi polskiemu, ale ode
brać raz na zawsze bankru
tom reakcyjnym możliwość 
ujmowania steru rządów i 
występowania w imieniu na
rodu“.

W ten sposób ustami towa
rzysza Bieruta proklamowa
na została zdecydowana wo
la ludu pracującego — wy
zwolić Ojczyznę spod krwa
wego jarzma okupacji hitle
rowskiej, położyć na--zawsze

ność tego programu, stwier- i czeł> triumf marksizmu-leni- 
dził towarzysz Bierut: „Zna- nizmu, triumf naszej klasy ro- 
lazł on zrozumienie i poparcie botniczej, naszego ludu pracu- 
wśród mas ludowych i toruje D ąceS°> narodu polskiego, 
sobie coraz szerzej drogę j Wybiła godzina wyzwolenia 
wsrod wszystkich grup i dzia- j Armia Radziecka i I  Armia 
laczy postępowych obozu de- I Polska przekroczyły Bug. Kra- 
mokratycznego. W oparciu o j jowa Rada Narodowa powoła- 
ten program PPR wysunęła ; la do życia pierwszy w na
się na pierwsze miejsce w u- j szych dziejach rząd robotni- 
kładzie działających w Polsce czo-chłopski — PKWN. Mani

fest PKW N — klasyczny pro
gram wyzwolenia narodowe
go i społecznego, będący kon
kretyzacją idei przewodniej 
KRN — stał się po raz pierw
szy w naszych dziejach rze
czywistością.

sił politycznych"

Towarzysz Bierut pierwszy 
dojrzał i stwierdził fakt, że 
Polska Partia Robotnicza jest 
w ofensywie, że przejmuje w 
okupowanym kraju politycz
ną inicjatywę i dyktuje reak
cji warunki walki. Byli wów
czas ludzie małego ducha, któ
rzy brali za dobrą monetę 
wrzaskliwą oropagandę reak
cji i przechwałki jej prowo
dyrów na temat rzekomej si
ły „iondyńczyków“. Ale mark
sista Bolesław Bierut, do
świadczony polityk proleta
riacki, widział za pozorami 
rozdmuchanej „potęgi“ zgra
ję załganych, tracących grunt 
pod nogami politykierów, 
którzy mit o swej rzekomej 
sile szerzyli w tym celu, aby 
tym poprzeć swe roszczenia 
do władzy i do koryta w Pol
sce, do wydania kraju w re
no. swych anglo - amerykań
skich mocodawców imperiali
stycznych.

Wypadki rychło i w całej 
pełni potwierdziły ocenę to
warzysza Bieruta. Inicjatywa 
polityczna była w ręku PPR, 
reakcja broniła się, próbowała 
stworzyć jakąś przeciwwagę 
KRN, najpierw w postaci tzw. 
Rady Jedności Narodowej, a 
niebawem dodatkowo w po
staci specjalnego dwójkar- 
skiego ośrodka dywersji na 
lewicy — sławetnego CKL. 
Wiadomo, że towarzysz Bierut 
i skupiony wokół niego mark
sistowsko - leninowski trzon

Polska zrzuciła kajdany po
dwójnej niewoli. Dokonał się 
ów historyczny zwrot, rewo
lucyjny przełom w historii na
rodu polskiego, o który wal
czyły poprzednie pokolenia. 
Stworzone zostały fundamen
ty wiecznotrwałej niepodle
głości i suwerenności Polski, 
powstała władza ludu pracu
jącego. Poprzez rewolucyjne 
przeobrażenia otwarta zosta
ła droga do Polski Socjalisty
cznej.

Głową odrodzonego pań
stwa polskiego jest od pierw
szej chwili wypróbowany 
przywódca polskiej klasy ro
botniczej, człowiek, który ideę 
KRN wypiastował, obronił 
przed zakusami wrogich sił i 
wcielił w rzeczywistość, czło
wiek, który wykazał wielką 
siłę ducha, odwagę myślenia, 
hart i nieugiętą wolę rewolu
cyjnego działania dla dobra i 
szczęścia umiłowanej Ojczy
zny, dla wyzwolenia ludu pra
cującego, dla szczęścia na
rodu, dla zwycięstwa so
cjalizmu. Człowiekiem tym 
jest ukochany przewodniczą
cy Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej, wierny uczeń 
Lenina i Stalina, chorąży Pol
ski Ludowej —  B o l e s ł a w  
B i e r u t .

„Zandarowcy

I \ n  marginp.sie

Z tamtej strony Wisły
W  ostatnich dniach wszedł na 

ekran kin w zachodnim Berii- j 
nie film  nakręcony przez nieja- j 
kiego Fritza Fuchsteina. Film  j 
nosi tytuł „Jenseits der Weich- 
Seł“ — „Z tamtej strony Wisły“. !

Co jest jego treścią, można 
dowiedzieć się z pełnej zachwy
tu recenzji „Per Tagesspiegel“ 
— amerykańskiego dziennika 
wychodzącego w języku nie
mieckim.

Gadzinówka ta pisze z za
chwytem. że jest to „film  doku- 
mentarny" powstały dzięki „peł
nej zamiłowania, drobiazgowej 
pracy“ reżysera. A co Ważniej- 
sza „przyjaciele (? — KAD) 
u t r a ć o n e g o  o b s z a -  
r u, a przede wszystkim w y- 
P ę d z e n i  z o j c o w i 
z n y  zobaczą wiele obrazów, 
które przypomną im kulturę i 
krajobraz ziemi z tamtej strony

W is ły “  (podkreślenia moje —  
K A D ).

Jak widać, hitlerowsko-ame- 
rykański szmatławiec Jest zda
nia, że ziemie na prawym brze
gu Wisły są „utraconym obsza
rem“ i „niemiecką ojcowizną“. 
Zapewne na tej zasadzie, że pan 
gubernator generalny Frank  
urzędował tu przez całych pięć 
lat.

Podżegaczom wojennym ma
rzy się znowu „Distrikt Lublin", 
„Kreis Zamość“ i „Kreis Schar- 
fenwiesc“. „Przyjaciele utraco
nego obszaru“ apetyt mają nie
mały.

Zapominają tylko o jednym  
— że za próby zaspokojenia ta
kiego apetytu można tęgo do
stać po łapach. I  nawet nie „z 
tamtej strony Wisły“.

Tabele informacyjne 
Pożyczki dla zakładów 

pracy
(f) Powszechna Kasa Oszczęd

ności zaw iadamia, iż tabele in 
fo rm acy jne  z wylosow anym i 
num eram i ob ligac ji Narodowej 
Pożyczki Rozwoju S ił Polski, 
przeznaczone d la  szerokich rzesz 
posiadaczy ob ligacji, p laców ki 
subskrypcyjne (zakłady pracy) 
mogą odbierać we wszystkich 
w o jew ódzkich oddziałach oraz 
ekspozyturach PKO.

W ydzia ły  Finansowe (Oddzia
ły  Finansowe) prezydiów  w o 
jew ódzkich  i pow ia tow ych rad 
narodowych oraz prezydia 
gm innych rad narodowych 
(w raz z G m innym i Kasam i 

i Spółdzielczym i) o trzym ają ta- 
| bele losowań bezpośrednio z

— Jak dziś „le c i"?  —  w  gło
sie tow. G rabowskiego, k ie ro w 
n ika p ro du kc ji gdańskiej F ab ry 
k i O pakowań Blaszanych, w y 
czuwało się nie ty lk o  ciekawość. 
W aleria  M ilb ro d t, w yko rzys tu 
jąc przerwę w  pracy odpow ia
da po k ró tk im  m ilczeniu.

— Dotychczas nie mam jeszcze 
żadnego braku. K on tro le rka  aż 
m i n ie  w ie rzy , a ja  się śmieję, 
bo przecież zbrakowanych w ie 
czek przez s u fit nie wyrzucam . 
Daw nie j, przed podjęciem zobo
wiązania, zdarzało m i się, że na 
12 — 13 tysięcy gum owanych 
wieczek by ło  trochę szmelcu. 
Dzis ia j — ju ż  nie...

z gdańskiej „B laszanki“  walczą 
o jakość p rodukc ji

się z prasy o dwóch m łodych 
radzieckich robotnicach, k tóre 
w ypow iedz ia ły  w a lkę  przesto
jom  maszyn i rozw inę ły  w spó ł
zaw odnictwo o wysoko jakościo
we w ykonyw an ie  każdej czyn
ności p rodukcy jne j.

— G dyby tak  u nas spróbo
wać? — rozważał — w  fabryce 
stale narzeka się na brak i. Czyż
by  tu nie pogadać z ludźm i, nie 
w ytłum aczyć korzyści ja k ie  da
je  nowa form a współzawodnic
twa?

Tow. P isula poszedł na hale. 
Porozm aw ia ł na oddziałach z 
towarzyszkam i: O kró j, Schmidt,

Janina Kobus

zftiien ić w  „Blaszance“ , aby móc 
wprow adzić nową form ę w spół
zaw odnictwa: w ye lim inow an ie  
braków  wym agało przeprowa
dzenia szeregu uspraw nień tech
nicznych ponadto zaś, jeże\i no

wsnółzawodnictwa.ctwo f o r  • k ie ro w n i-  f w iązań. W prowadzono do tych-
ctwo FOB zobowiązało się czas ty lk o  czu jn ik  do kon tro lo - 
w p i owadzić wszystkie konieczne wania grubości blachy Zaspało 
uspraw nienia techniczne. j swe obow iązki i b fu ro  t S c z -

Zobowiązame podjęte na ma-1 ne, k tó re  m ia ło  podawać w y n i- 
całaCza?ogaZ t0W' ° kr<^  popar!a ! k i w ykonyw ania  zobowiązań.

. W pierwszej po łow ie marca -  \ Wa ^ u n k L Wt P ^ f „ , ° dP^ WiedniCh

Z y  5 ™ u .ma dać dol?re rezu.lt ?- ; doS0,04r5 io re n t  w S  zam y- i m am i ^ w s p ó ł” ^  dV y'm i *° r-■  a a  -  t s s n s r t ó  i * “ty , trzeba nim  objąć w szystkie I Drocent w -------------------------------- 0p ,eka - nari rlow ym i fo r*
kom órk i fabryczne -  do pionu j bo tn ic _  tak ich  Tak“ ’ J a s iń s k i  I s lro n y , o rganizacji pa rty jne j, 
technicznego i adm in is tracy jne- tłoczn i lw im -J u  ,Jaslns.ka z spraw iły , że pierwszy na rn -  
go w łącznie. i * *  .* z f umi,a rn i' i czą‘ ku  marca wysoki z ryw  ooad!

Przede w szystkim  — stanęła ! Juźdz iń fka  i Szuflad z f ilc o w a ’ ’ ! u d ru * ie i  -1e20 Połowie! Procent 
sprawa surowca zasadniczego, j n ia puszek zacz^o ch°ciaż nieznacznie —
blachy. Huta. k tóra blachę pro-1 ° dda,wac ! » o w u  wzrósł.-----------1, i dukuie donuszczc SmU T  ( sw9 produkcję dzienną bez źad- I

M ilbrodt jnależy do tych ro- ^ ^ o d o w s k ą .p ird z ie 1!^ się p ro -: l e r a n c j ę . * ^  -  : nych braków.

K A D . I w łaściwego oddziału PKO.

botnic w  „Blaszance“ , k tó re  od 
ch w ili podjęcia zobowiązania, że 
będą pracow ały metodą Żan- 
darow ej i Agafonowei ca łkow i
cie z likw id o w a ły  b rak i.

Zaczęło się od... gazety
Nowa form a współzawodnic

twa, k tó rą  załoga gdańskiej 
„B laszank i" podjęła dla uczcze
nia 60 rocznicy urodzin  tow arzy
sza B ie ru ta , zrodziła się w  spo
sób prosty. Któregoś lutowego 
dn ia tow . P isula, I  sekretarz o r

je k tam i. Od razu zapa liły  się do l
nich T n w  p ic i , ,  ‘ __ ’ ' , l sefnych m ilim e tra  w  grubości

A  już  różnica k ilk u

wania nie można do tego p rzy 
stąpić...

Na zebraniu egzekutywy 
zapadła decyzja

N azaju trz  odbyło się posie
dzenie rozszerzonej egzekutywy 
w raz z aktyw em  gospodarczym. 
T ow  Pisula przedstaw ił zebra
nym  wnioski. W ożyw ionej dy 
skusji wysuwano różne p ro jek '

s taw ien iu noży i tłoczni. A by 
(vięc zapobiec powstawaniu z te 
go powodu braków , potrzebna 
jest dokładna kon tro la  każdego 
arkusza. W  tym  też celu d y re k 
cja techniczna zobowiązała się 
zainstalować specjalny aparat 
do sprawdzania.

W iele różnych przyrządów 
w ym agało ponadto od dawna 
znorm alizowania, transporte ry  — 
dostosowania do rozm aite j w ie l
kości puszek. A by  um ożliw ić  za

współzawodnictwa
Załoga FOB

ganizacii pa rty jn e j, dow iedzia ł I ty . w ie le  bowiem  Z w . ] ^ .

Przekazywanie I Dowodzi to niezbicie, że nowa 
następnej zm ianie lu to w ia rk i | metoda pracj', k tórą niedawno 
„na ch-dz;e“  zw iększyło o 9 ! dopiero do fa b ry k i wprowadzo- 
procent produkcję  działu. j no, wymaga sta ’e j i systematycz-

| n :-i 0Pieki. I  o tym  powinna pa- 
Zapewnić trwałe podstawy : l r ę t a .c  organizacja pa rty jna , na

nowoi fnrm i! 5 ! r0Wni z rada "kładową, dyrek- nowej formie cją i personelem technicznym.
O pełnym  powodzeniu nowych 

. , . metod pracy decyduje bowiem
i  kT O W u .  n ,7pr="Jm  gs i
' i , . '™ ® "  k t '?rago tow - K °-1 zacyjne zapewni mu personel 
strzew ski składał przyrzeczenie j in żyn ie ry jn y . D ecvdu jeP syste- 
wprowadzem a usprawnień, za- ! matyczna praca po litycznó-J- 
n iedbał rea lizację  swych zobo- | św iadam iająca.
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Przydziały żywnościou e 
dła ośrodków wrzasou u h

ff) Dążąc do zapewnienia prze
byw a jącym  na wczasach zw iąz
kowcom  ja k  najlepszych w a ru n 
kó w  wypoczynku M in is te r Han- 
d :u W ewnętrznego i przew odni
czący C entra lne j Rady Zw iąz
kó w  Zawodowych w yd a li in 
s tru kc ję  w  spraw ie zaopatryw a
nia  w a rty k u ły  żywnościowe o- 
środków  Funduszu Wczasów 
Pracowniczych In s trukc ja  ta 
zagw arantu je  stałe, jednakowe 
przydz ia ły  żywnościowe dla 
w szystk ich  domów wczasowych.

Poszczególne ośrodki opraco
w yw ać będą miesięczne plany 
zaopatrzeniowe, oparte na usta
lonych w in s tru k c ji normach 
w yżyw ien ia . N o rm y te zapew
n ia ją  wysoką jakość pożywienia ; 
1 urozm aicenie jadłospisu Wcza
sowicze o trzym a ją  mięso i t łu 
szcze bez obow iązku oddania 
kuponów  m ięsnych i tłuszczo
wych. W ciągu 14 dn i pobvtu '

wczasowicz otrzym a 2.3 kg  m ię
sa i prze tw orów  mięsnych oraz 
praw ie 1 kg różnych tłuszczów. 
W ediug norm  wczasowicze o- 
trzym yw ać będą dziennie 45 
dkg pieczywa, pói l i t ra  m leka, 
0,ó kg warzyw , 0.5 kg ziem nia
ków. cukier, śmietanę, sery itp

Zapotrzebowania przekazywa
ne będą M in is te rs tw u Handiu 
Wewnętrznego.

Departam ent Planowania 
M HW  przekazywać będzie za
potrzebowania wojew ódzkim  ra
dom narodowym , k tó re  z ogól
nej p u li tow arow e j w ydzie lą  od
powiednie ilości a rty k u łó w  żyw 
nościowych na potrzeby FW P 
W okresie na jw iększej frekw e n 
c ji na wczasach w  iipcu i s ie rp
niu — prezydia w o j. rad naro
dowych będą m ogły podwyż
szać te norm y w granicach do 
10 procent.

Zacząć można tak, ja k  w Domu 
Młodego R obotn ika przy „W ifam ie44

IV i ario mośc i  s p o r t o we
Sportowcy wykonu u zohowia/oica día ur/czen.a 

60 rocznicy urodzin Prezydenta Hieru’a

Z przebiegu k o n tra k ta c ji 
b u ra ka  cu k ro w e go

f f)  P lan k o n tra k ta c ji buraka 
cukrowego w ykonany został do
tychczas w  97 procent, akcja 
k o n tra k ta c ji jest opóźniona W 
tych rejonach, gdzie wym arzla 
pszenica i koniczyna p lan ta to 
r z y  w ysiew ają bu rak i cukrowe 
M . in z tych w łaśnie względów 
dalsza kon trak tac ja  buraka cu 
krow ego została przedłużona 
do dnia 20 bm.

Do przodujących zjednoczeń 
należy zjednoczenie poznańskie, 
k tó re  na dzień l. I \M 9 5 2  r. w y - 
kona ło  p lan w  101 procent. 
Spośród cuk ro w n i pierwsze

! miejsce w Polsce za jm uje cu- 
: k row n ia  ..Dobrzelin", k tó ra  w y 

konała już  pian w 104.8 procent 
Do przodujących rów nież naie- 

: żv cukrow n ia  „G osław ice“  — 
104.1 procent planu.

Nie wszystkie jednak cu- 
; k row n ie  w ykona ły  pom yślnie 

plan k o n tra k ta c ji buraka cu
krowego. Taka cukrow n ia  jak 

; „N ow y S taw “  w woj gdańskim  
w ykona ła plan ko n tra k ta c ji za- 

i ledw ie w 75,94 procent.. Cu- 
j k row n ia  „G uzów “ również nie 
i w ykona ła planu, osiągając ty l-  
1 ko 76.47 procent p lanu

bary śmierci i długoletniego więzienia 
dla sprawców napadu rabunkowego
(f) W  dniach 9 i 10 bm. przed 

W ojskow ym  Sądem Rejonowym  
w  W arszawie odbyła się roz
praw a przeciw ko Zdzisławow i 
K w ie k o w i i Januszowi G rusz
czyńskiem u, k tó rzy  w dn iu  
14.IX.1951 r. dokonali napadu 
rabunkow ego na sklep kom i- 
sow o -ju b ile rsk i M H D  przy ul 
M arsza łkow skie j 62.

i W czasie napadu bandyci za- 
| b ili przechodnia Marczaka Zyg

m unta oraz z ra n ili funkc jona - 
; riusza MO i przechodniów»: Ja- 
; na Zarzeckiego. Zofię  Stępień 
| i W iesława Kowala.

Sąd skazał — K w ieka  — na 
karę śm ierci, Gruszczyńskiego 

j — na 15 la t w ięzienia.

Pod ostrym kątom

To jeszcze nie przęłom, ale są 
; to już  pierwsze jego zw iastuny 
| W Domach Młodego Robotnika 
i na terenie Lodzi zaczyna być 
I trochę jaśn ie j, inaczej.

N ie ła tw a to jednak sprawa 
odrobić d ługo trw a łe  zaniedbania 

• w pracy wśród m łodzieży za- 
: m ieszkującej Domy Młodego 
i Robotnika. Jak poważne by ły  
le zaniedbania — u jaw n ia  się 

| to teraz, pp plenum  K om ite tu  
i Łódzkiego PZPR. poświęco- 
! nym spraw ie m łodzieży, od k ie - 
| dy to domami szczerzej się za- 
: jęto.

Co to było za zeb-anie?
W DM R przy „W ifa m ie “  bar- 

| dzo żywe jest jeszcze wspom nie- 
; nie zebrania, k tó re  odbyło się 
| tu k ilk a  tygodni temu. W roz- 
! mowach m iędzy jego m ieszkań- 
I cami często pada: to było 
! przed zebraniem, albo — to 
I zdarzyło się w  przeddzień w y- 
I borów naszego samorządu, w  
| przeddzień zebrania.

Tak się jakoś skiada — a nie 
jest to ty lk o  zbieg okoliczności 

| — że dzień tego pamiętnego ze- 
: brania stał się tam nie ty lk o  
! m ie rn ik iem  czasu. Stał się rów - 
; nież pewnego rodzaju słupem 
1 m ilow ym , dzielącym  dwa różne 
odcink i drogi w życiu Domu

DMR przy „W ifa m ie “  zasiugi- 
j wal sobie daw n ie j na n iena jlep - 
i szą sławę. Zdarza ły się tam  b i- 
! ja ty k i, p rze jaw y lekceważącego 
stosunku do m ienia społeczne
go. czasem p ijaństwa.

Fakty te jednak, do k tórych 
! z zawstydzeniem przyznają się 
j m łodzi robotn icy z „W ifa m y “ 
j m ia ły  z reguły niemal miejsce 
| po tam te j stronie m ilowego słu- 
j pa „przed zebraniem “ , 
i — M ów ic ie  o te j bójce. Była 
i taka — przyznaje nieco nie
chętnie jeden z mieszkańców 
DMR — tak. ko ło  Nowego Ro
ku Przed ,zebraniem — dodaje 
żyw iej.

— Po zebraniu, m ów i m iody 
h yd ra u lik  z „W ifa m y “  Jerzy 
B iu rko  — zaczęło to wszystko 
iść inaczej. W iele żeśmy zrozu
m ie li. n iejedno zm ienili.

! Na zebraniu tym  po raz 
¡■pierwszy spotkało się całe k ie -, 
i row n ic tw o fa b ry k i z w szystk im i 
| m ieszkańcami Domu. W yjaśn io- 
!no sobie wówczas n ie jedno M ło 
dzież m ów iła  szczerze o swoich 
błędach B yło  ich niem ało — to 
fakt. A le faktem  jest. również 
— s tw ie rdz iło  to sam okrytycznie 
k ie row n ic tw o  fa b ry k i — że 
starsi nie przyszli tu z niezbęd
ną pomocą, k tó ra  pomogłaby te 
błędy przezwyciężać.

W iln lit Kuniński

Szybka decyzja
Tasze słnmiaste to ważna 

rzecz. I musza być odpowied
nio przechowywane. Toteż Po
wiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni „S C h" w Ostrowi 
Mazowieckiej bardzo się ucie
szył, gdy w ramach planu inwe
stycyjnego 1951 r. otrzymał kre
dyt na budowę magazynu pasz 
slomiastych. Której z G m in 
nych Spółdzielni przydzielić ten 
kredyt? — Namysł był krótki. 
Najpraktyczniej Spółdzielni w 
Ostrowi Maz., która ma swoja 
bocznicę kolejową 1 dzierżawi 
plac na stacji kolejowej. Ko
rzyści postawienia magazynu w 
takim  miejscu — wiadome.

Ponieważ jednak każda budo
wa uzależniona jest od zezwole
nia właściciela placu — w tym 
wypadku Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Warsza
wie — obdarzona i uszczęśliwio
na kredytem spółdzielnia rozpo
częła starania o zezwolenie.

Rozpoczęła.« w październiku 
Pb. r.

Na projektowane miejsce bu
dowy przyjechała specjalna ko
misja. która badała, sprawdzała, 
obiecała, odjechała i... widocznie 
o wszystkim zapomniała bo od
powiedzi nie nadesłała. Liczne

osobiste interwencje pracowni
ków Spółdzielni w DOKP w li
stopadzie. grudniu i styczniu nie 
odnosiły rezultatu. Sprawa na
bierała niewątpliwie właściwej 
poniektórym instytucjom „mocy 
urzędowej*1.

Niewykorzystany kredyt 
inwestycyjny z r. 1951 został 
przesunięty na I kw artał 1952 r. 
7hliżał się jednak koniec i tego 
terminu, a zezwolenia wciąż 
nie było.

Wreszcie 17.111 br. przedsta
wiciel GS „odnalazł" w: DOKP 
w Warszawie sprawę zezwole
nia na budowę magazynu. Od
nalazł. ale w oierwotnym sta
dium. Bez decyzji. Ani pozy
tywnej. ani negatywnej.

Nadszedł I I  kw artał br. Ter
min ważności kredytu został raz 
jeszcze przedłużony. Gminna 
Spółdzielnia mimo wszystko ma 
wciąż nadzieje, że DOKP wypn- 
w'e się jednak, czy zezwala na 
budowę magazynu pasz slomia- 
stycb na stacji kolejowej Ostrów 
Maz. czy też nie.

Nas ciekawi poza lym jeszcze 
jedna rzecz. Czy DO K P-W ar- 
szawa we wszystkich sprawach 
tak „szybko" się decyduje?

(smi)

W ybrano samorząd. Weszli do j 
niego najlepsi. Powstał k ie rów - \ 
niczy, m łodzieżowy ko lek tyw  j 
W yciągając w n ioski z zebrania 
takie  postawi! on sobie zadanie 
poprawa sytuac ji w DM R m u
si być przede wszystkim  dziełem 
samej młodzieży.

K ie ro w n ic tw o  fa b ry k i obieca
ło wszelką pomoc.

Tak się zaczęło.

Samorząd działa
Samorząd już po k ilk u  dniach ; 

m ia ł opracowany plan pracy j 
Plan pracy by ł is to tn ie  dziełem 
ko lektyw nego w ys iłku  wszyst
k ich członków samorządu — . 
m łodych m etalowców — H o ff-  ! 
mana, Steca. B iu rka , W ise łk i i 
innych. R adzili nad nim  k ilk a  ; 
w ieczorów. K ie ro w n ik  DMR ; 
tow. K lic h  niejedno podpowie- ] 
dział, zaproponował. Zawsze 
jednak w  ten sposób, aby nie j 
hamować in ic ja ty w y  samorządu, 
jego poczucia odpow iedzia lno
ści.

Powstały specjalne sekcje, I j 
od h ig ieny i od sportu i od k u l-  ! 
tu ry  i od zaopatrzenia. W 
kuchn i z ja w ili się dyżurn i. Ze 
św ie tlicy  aó niedawna opuszczo
nej i zaniedbanej zaczął dobie- | 
gać stuk m ło tków . Czyjeś ręce 
uporządkow ały ew idencję ksią- j 
żek. Ukazała się ka rtka , k iedy I 
można je  wym ieniać. W ywieszo- | 
no starannie napisany regula
m in b ib lio te k i Z ja w iła  się ga
zetka ścienna, zaczęli po syp ia ł- ; 
niach chodzić członkow ie korn i- \ 
s ji san itarnej. Zaczęto regu la r- | 
nie zm ieniać pościel, czyściej 
sprzątać korytarze. Jakby ja 
kiś świeży w iosenny powiew 
w darł się do zamkniętego nie- 
w ietrzonego od ła t pokoju.

N a jw ięce j uwagi pochłaniała 
św ietlica. Jak wszystko tak i 
św ietlicę mieszkańcy Domu po
s tanow ili w łasną pracą dopro
wadzić do porządku. Sami. B y 
ło to bowiem  zobowiązanie na 
cześć 60 rocznicy urodzin  tow a
rzysza B ieruta.

Znaleźli się stolarze, ci zbudo
w a li scenę i podium  E le k tro 
technik m ieszkaniec Domu — 
Gębek założył św iatło. Reszta 
m alowała, nosiła deski, sprząta
ła. Pomagał każdy ja k  mógł 
gdzie mógł.

Ś w ietlica jest ju ż  czynna. To 
ich duma Dostali stół p ing-pon- 
gowy D yrekcja  pomogła w w y 
posażeniu św ie tlicy . I  adapter 
zaczął grać i rad io

Dzielnica ZM P nie może 
tu stać na uboczu

Byłoby jednak przedwcześnie 
ogłaszać pełne zwycięstwo. Jest 
lepie j, dużo lep ie j — to p raw 
da. We w łaściwe łożysko skie
rowana została tak typowa dla 
m łodzieży potrzeba czynu.

M łodzież jest zapalna. Po to 
jednak, aby to napięcie dobrej 
w o li nie osłabło, aby m łodzi ro 
botnicy z DM R u trzym a li się w 
tym  tem pie ja k ie  sami sobie 
na rzuc ili — nie wystarczy sam 
ty lk o r choćby na jle p ie j p racu ją 
cy samorząd. Potrzebna jest sy
stematyczna praca w ychow aw 
cza, potrzebne jest przede wszy 
stk im  zbudowanie na terenie 
DMR organ izacji Z M P -ow sk ie j 
W tedy dopiero będzie można 
mówić, że wszystkie zm iany o- 
parte zostały na w łaściw ym  
fundamencie.

A  organ izacji Z M P -ow sk ie j 
w DMR przy „W ifa m ie “  wciąż 
jeszcze brak. Sprawa ta stale 
jest odkładana M łodzi rob o tn i
cy z DM R skarżą się, że zabra
ne im  przez dzieln icę przeszło 
rok temu leg itym acje ZM P -ow - 
skie dotychczas do nich nie w ró 
c iły

Dzielnica ZM P m ilczy.

DMR nie jest hotelem
O ,ile  w DM R przy „W ifa m ie “ 

w idać już  pierwsze jaskó łk i 
zw iastujące wiosnę — o ty le  w 
DMR przy ul. Strzelców K a 
niowskich 73 wciąż jeszcze głę
boka zima.

F ab ryk i dziew iarskie, w k tó 
rych pracują m ieszkanki Do
mu. przyznając. że trzeba 
przyjść m łodzieży z pomocą — 
początkowo sprawę sobie bar
dzo uprościły Pomóc — uważali 
— to znaczy dać im co trzeba i 
na tym  koniec. Jedna fabryka 
przekazała DMR sienn ik i, druga 
ceratę i naczynia, trzecia pod
ję ła się dokonać, rem ontu itd  
itd.

Popraw iło  się nieco wyposa
żenie Domu A le  wszystko to 
dokonało się ja k  gdyby poza 
młodzieżą, m im o n ie j Na pod
jętą pracę, na rozpoczęte re
m onty młode robotnice pa trzy 
ły^ .jak hotelowy gość, do k tó 
rego pokoju przyszli, rzem ieśln i
cy, aby założyć e lektryczny 
dzwonek.

Skąd ta obojętność? Nie w y 
nika ona z przypadku, mą swo
je  korzenie Korzenie te. to brak

zw iązku k ie row n ic tw a  z m ło
dzieżą, n iew łaściw y do n ie j sto
sunek.

K ie row n iczka DM R przy ul. i 
S trzelców K an iow sk ich  została 
ostatn io usunięta. N iemało 
jednak trzeba będzie w ys iłku , j 
aby zm ienić atmosferę jaką ona j 
am zaszczepiła: A tm osferę na- j 

¡cechowaną nieufnością między i 
! k ie row n ic tw em  a młodzieżą.
I Co nieufność tę zrodziło? Oto \ 
¡jeden z w ie lu  n iestety p rz y - j 
| k ładów
i Nazywało się to: „kronika 

przestępstw“
Nazywało się to „k ro n ika  j 

| przestępstw“  B y ł to przedm iot j 
I na jw iększej dum y k ie row n iczk i j 

DM R przy ul. Strzelców Ra- j 
| n iowskich, Systematycznie, dzień 

po dn iu  w p isyw a ło  się tam \ 
; wszystkie przekroczenia. S ta

rannie opisywano tam. w k tó 
rym  dn iu jaka absolwentka, co

S p o rto w c y  w o j. k ra k o w s k ie g o  
z re a liz o w a li ju ż  w ie le  zobow iązań  
p o d ję ty c h  d la  uczczen ia  60 ro c z n ic y  
u ro d z in  P re zyd e n ta  R.P. B o les ław a  
B ie ru ta  i św ię ta  1 M a ja .

M . In . b ryg a d a  s p o rto w a  „ P o k ó j“ . 
7. G a rb a rn i w  K ra k o w ie  k tó ra  zo 
bow ią za ła  s ię  osiągać w y d a jn o ś ć  
i  12 p roc . n o rm y , u z y ska ła  127 p ro c  
n o rm y

S p o rto w c y  W łó k n ia rz a  p o d ję li n o 
we zo bo w iąza n ia . P o s ta n o w ili o n i m 
n. z o rg a n iz o w a ć  d w ie  n o w e  b ry g a 

dy  p ro d u k c y jn e , z łożone  z cz łon -

! ków  ko ła  sp o rto w e g o , z k tó ry c h  je d 
na nos ić  będzie  im ię  P re zyd e n ta  

I B ie ru ta , a d ru g a  nazw ana  będzie  
•m ie n ie m  1 M a ja . B ry g a d y  te  posta - 
n o w iły  osiągać sy s te m a ty c z n ie  1-0 

; p roc . n o rm y
S p o rto w c y  z S ie d ltszo w lc . w  pow . 

i D ą b ro w a  T a rn o w s k a  w y k o n a li co  
I d n ia  17 m a rca  w  200 p ro c e n ta c h  ro - 
i c z n y  p l a n  z b ió rk i na F u n d usz  E u - 
j do w y  S to lic y  i  w  ten  sposób p rz e d - 
i te rm in o w o  i ze znaczna n a d  w y -  ą 

w y k o n a li zo bo w iąza n ie  d la  u c z e l 
n ia  60 ro c z n ic y  u ro d z in  P re z y d e n ta  

1 B ie ru ta .

( M a t n ia  p łim m a c ia  k n !a r * lta  

p rze d  V W y ś c ig ie m  P o k o ju
W R O C Ł A W  (te l. w ł.)  C z te ro d n io 

we e lim in a c je  p rzed  k o la rs k im  Wy-
śc ig i ern P o ko j .,T r•ybuny L u d u “  i
..Neues D e u tsch la n d ' i ,.R udeho ;
P ra v a “ z a k o ń - zo s ta ły w  p ia-
\e k  w yś c ig iem zas na tiys ta n -
•;i e 60 k i l o i r - e i W zię ło w  n im  I
utízia» 3fi zaw f>dn ikó-oÛCL :afn\e,i e l i  m i n a c ji ita osia*
łe czn ym oboz le p r;sygolow a w  czym  |
p rzed  W em P o k o ju  pozostanę;

tę p u ja c y  
dńsk i.

vodn 
K la b iń s !

W ó jc ik .
H adastk

przeskrobała. Drążko’ La:sak. .lar ząbek . Ga-
B rak ja k ich ko lw ie k  planów brytch, LiszkiLewicz. Królak. W a li-

pracy, św ie tlica  zaniedbana do K
ni ;

v<:ki
tóry

i Ch 
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F akt to bardzo znamienny 
| d!a atm osfery jaką tam pano- 
| wała. K ie row n iczka , k tó ra  po- 
j tra f iła  powiedzieć szczegółowo 
| ja k ie  wady ma każda z przeszło 
i 100 mieszkanek domu — była w 
i nie lada kłopocie, kiedy ją  zapy- 
j tano o ich zalety, . proszono 
j aby w ym ien iła  nazwiska - na jlep 
szych robotnic.

Czyżby tak ich  nie było?
Oto jedna z nich: Groszek 

Czesława P rzyjechała tu z głę
bi w o jew ództw a białostockiego 
W fabryce dz iew ia rsk ie j przo
du je w pracy. Jak m ów i o so
bie: „Bardzo lub ię  te maszyny 
A pomyśleć ty lko , że pierwszy 
raz. tu w szkole przekręciłam  
kon tak t e lek tryczny".

M ieszkanka domu. Rucińska 
w yrab ia  196 procent norm y K a 
łuża Józefa — 200 procent. T a
kich ja k  one jest tu więcej W 
fabrykach w ym ien ia ją  , je  w 
„B łyskaw icach “ , w gazetkach 
ściennych A w  DMR była ty lk o  
„k ro n ik a  przestępstw*1.

Oto dziewczęta, o k tó rych  k ie 
row niczka nie um iała pow ie
dzieć nic dobrego. K ie row n iczka 
DMR zapytana dlaczego 
ZM P -ow cy nie prze jaw ia ją  ak
tywności. rozkładała ręce.

— Nie chcą. brak aktyw u.
Czyżby rzeczywiście? K uc iń 

ska ukończyła 7-miesięczną 
szkołę ZM P Społecznie nie p ra 
cuje Dlaczego?

— Pewnie o n ie j zapomniano 
— w yjaśnia n ieśm ia ło je j ko le
żanka -- w idocznie bardzo dużo 
jest a k tyw u  '

Tow W róblewska, również 
m ieszkanka Domu prowadzi 
szkolenie pa rty jn e  w swoim  za
kładzie D ziew iarka Przeorówna 
iest a k tyw is tką  dz ie ln icy ZM P 
W DMR są natom iast zupełnie 
n iewykorzystane.

A k ty w , okazuje się. jest. B ra 
k ło  natom iast aktyw ności k ie 
row n ic tw u .

W DMR przy ul. Strzelców 
K an iow skich  zm ieniono k ie ro w 
n ic tw o  Słusznie A le praca od 
tego się dopiero zaczyna DMR 
to nie hotel, jego mieszkańtw 
to nie przy jezdni goście; to ko
le k tyw . k tó ry  musi nawzajem 
się w ychowyw ać, którego siła 
jest oddzia ływ an ie  przodujących 
na pozostających w ty le . podcią
ganie w szystkich do poziomu 
najlepszych

Zrozum ienie te i proste j p raw 
dy iest wstępem do tego. aby w 
DMR przy u l Strzelców k a 
n iow skich było  inaczej Z rozu
mieć to musi nie ty lk o  nowe 
k ie row n ic tw o , ale również i fa
b ry k i dziew iarskie , opiekujące 
się tym  Domem

Zacząć można tak, ja k  w 
DMR przy „W ifa m ie “ .

szanse po>; .‘ó lr i ych  7.9WIo d n ik ó ’
Wó;i c i k-, W rzesi :i, T la flasiik i K  !
b im ski sa r la jp o w a ż n ie js z y n ii kand
dat!am i do rep irez!-n ta e j i Pozostï
dwcSjka \v \ 'b ra r ta bedz ie  sp ośród t

' zaw odn ik«św obozu w ro c ła
sk if;go na >dst a w ie  w y k a z a r
przeaż n ich a k t nahnei fo rm ;

Do p ią tk iow e j e li m i n ac j i j a k o  :
ie rvuszy vyysíartov va l \
m n ie isza ło to  lego  sz-anse, g dyż n ie  !
r ia ł p rzed soba prz e c iw n ’ï
Mal dop ina ;'l W POSíae i noèc ig ll

azał on je d n a k  d rih re  p n cy go to - j
•ani e i do'i r a  fo rm ę
D o p ó łm e t ka. k ie d y i echa ł z w  i a- :

rem . opiaga ł  często sz;ybk('ść ponad
m na g odz inę  ,̂V d r od

/ ro t ne i p o i w ia t t  tem i po iazdly W ó i- 1
ika w p ra w 'dz le  zm ai¡alo. a¡ e jego

w y n ik  o s ta te czn y  1:18,0?, k ł ó ry  <1"** 
.p rzec ię tną  40,5 km . na godz inę  je s t 
ba rdzo  d o b ry

D ob rze  p o je c h a li ró w n ie ż  K ró la k , 
D rs ż k o w -.k i. W rz e s iń s k i. H a ria s ik  i 
Ja rząbek. N ie n ą jg o rz e j w y p a d li 
m łod z i z a w o d n ic y  Z d u n e k . M a jk o w 
ski i ( fu s , G a b ry c h  m ia ł d e fe k t s u 
m y, a m im o  to  u z y s k a ł s to su n kow o  
d o b ry  czas Sa ryga po u p a d k u  na 
tra s ie  w y c o fa ł się 7 w yśc ig u . G um ą  
nalał ró w n ie ż  .W eglenda. a le  n ie  n ad 
ro b ił  s tra co n eg o  czasu i z a ją ł o s ta t
n ie  m ie jsce

W y n ik i 4-fe ) e l im in a c j i :
1) w ó jc ik  1:28,02. 2) K ró la k  —

1:38.18, 3! D rą ż k o w s k i -  1:28,34, 4) 
W rz e s iń s k i — 1:28.47, ¡5) H ad a s ik  — 
1:30.54. 6) J a rzą b e k  — 7) Kba
b iń s k i — 1:31,03. 8! Z d u n e k  — 1:31.19. 
U M a jk o w s k i — 1:31.S3, 10) K u s  — 
-:3?,?3. IV) W a iis z e w s k i — 1:32.34. 12) 
G hw iendacz  — 1:22,48, 13) B rz u s k a — 
1:32,58. U ) S Jand tke  — 1:33,01, 15)
N ow oczek -  1:33,37 G a b ry c h  z a js i 
17-te m ie jsce  w czasie  1:33,51, i..-¡sak 
¡8 te  1:34 00. I . is z k ie w ic z  — 2!-sz.s
':34.45. K a p is k  24-le m ie jsce  — 
1:36,30

Po cz te re ch  e lim in a c ja c h  os ta tecz
na k la s y f ik a c ja  jes t n a s tę p u ją ca : 
l)  D ra z k o w s k t -  11:32.30. 2) W ó jc ik  
-  11:32,44, 3) W rz e s iń s k i — 11:33,40, 
t) K ró la k  -  11:35.18: 5) K ia b iń s k i — 
11:35.46. 0) H ad a s ik  — M 35.46. 7) W a
lc z e w s k i -  11:37.30. 8) G a b ry e l! —

• >1-47.17. »> C h w ie n d a cz  -  11:42.20. 10) 
I . is z k ie w ic z  -  11:45.38. 11). Lasak — 
’ I 45.33. 12) J a tz a b e k  — 11:47.21. 13) 
K a p ia k  . — 11:50.16. 14) N ow oczek — 
11:50.32, 151 J a rz y n a  — 11:50.43.

S k la s y f ik o w a n o  ogó łem  35 zaw od 
n ik ó w .

W. GO»,ĘR!F,W SKJ

Dalsze przygotow ania  do masowych  
im prez  ko arskich

W w o j w a rs z a w s k im  p o w s ta ło  iu?
15 p o w ia to w y c h  k o m ite tó w  W y ś c i
gu P o k o ju  K o m ite ty  te w d n iu  
m asow ych  za w o d ó w  k o la rs k ic h  o r 
g a n iz u ją  ró w n ie ż  im p re z y  a r ty s ty c z 
ne o raz  w ie c z o rn ic e  sp o rto w e  

S zczegó ln ie  a tra k c y jn ie  zapow ta - 1 
da ją  sie  w ie c z o rn ic e  w  P ru s z k o w ie  j 
Ż y ra rd o w ie , S ochaczew ie . U rsus ie  
gdzie  za p o w ia d a ją  sw ó j u d z ia ł zna- i 
n i l i te ra c i :  Iw a s z k ie w ic z , D yga t * 
P m tk o w s k i P o n ad to  p ro g ra m  prze  
w id u je  poka zo w e  za w o d y  bokse r- : 
'k ie .  le k k o a tle ty c z n e  i sze rm ie rcze  • 
K o m ite ty  w  W aw rze , M iło ś n ie . B ło 

n iu , S ochaczew ie  I in n y c h  m le isco»  
w ośc iach  p rz y s tą p iły  ju ż  do d eko - 
• a c ii tra s y

W w o je w ó d z tw ie  b y d g o s k im  zo r
g a n izo w a n o  już  k o m ite t  w o je w ó d z 
k i W yśc igu  P o k o ju . 19 k o m ite tó w  
p o w ia to w y c h  5 m ie js k ic h  i 129 
g m in n y c h  O gó łem  w  k o m ite ta c h  
•ych  p ra c u je  2 150 a k ty w is tó w  sp o r
to w y c h  W d z ia ła ln o ś c i s w o je j k o 
m ite ty  o p ie ra ją  się na w s p ó łp ra c y  
? K o m ite ta m i O b ro ń có w  P o k o ju

P odobne  p rz y g o to w a n ia  czyn io n e  
są w  w o i b ia ło s to c k im , szczeciń
s k im  i  in n y c h  w o je w ó d z tw a c h .

Ukazał się !Yr 4 (34) „ \o u y d i Dróg“
(a) Ukazał się n r 4*34 „N ow ych 

Dróg“  Num er zaw iera:
Odpowiedź towarzysza Stalina 

na pytan ia  ,w spraw ie obecnej 
sy tuac ji m iędzynarodow ej, u- 
dzieloną grupie redaktorów  ga
zet am erykańskich.

*
Edward Ochab — Ż o łn ie rz  i i 

wódz klasy robotniczej i naro- i 
du polskiego

Helena Kozłowska — „O \
p a r t i i“ — zbiór prac towarzysza j 
Bieruta

Roman W erfel — Kiasa ro- i 
botnicza — hegemon narodu i 
awangarda ludzkości (W prze- j 
dedniu Pierwszego M aja — dnia ! 
m iędzynarodow ej solidarności 
mas pracujących)

Jan Klecha — W zmacniać s i
ły  Polski Ludow ej — p a trio 
tyczny obowiązek chłopów pra- j 
dujących

Mieczysław Lesz — Węzłowe j 
zagadnienia przemysłu węglo- 
wego w 195*2 r.

Michał Hofman — O Niemcy ■ 
pokojowe. dem okratyczne i | 
zjednoczone (Na m arginesie no
ty radzieck ie j z dnia 10 marca 
b r).

Odezwa KC  KPP w 10-lecie 
faszystowskiego przewrotu ma
jowego w  Polsce (pióra tow 
Juliana Bruna).

Z życia P a rtii:  Edsvard G ie
rek — Z doświadczeń pracy 
grup pa rty jnych .

Głosy z te renu: (Szkolenie 
pa rty jn e  w kopa ln i im  Bole
sława B ie ru ta  — Józef Karw e- 
ta — Jaworzno; Jak organiza
cje pa rty jne  'X- pow n iem od liń 
skim  rea lizu ją  grudn iow ą u - 
ehwałę KC  PŻPR — Eugeniusz 
Erdinast — N iem od lin : O pracy 
PO M -ów w pow. stargardzkim
— Marian Dybus — S targard; 
O pracy grupy ag ita torów  w  
gm inie K rob ia  pow Gostyń — 
Jan Szpurka — K robia).

K o n s u l t a c j e :
Jan Jarosławski — O własno

ści społecznej.
R e c e n z j e  i b i b l i o 

g r a f i a :
„W a lk i G w ard ii Ludow ej i 

A rm ii Ludow ej w latach ¿942
— 1945“  — A tłas h istoryczno- 
wo.iskowy, w yd  M in is ters tw a 
O brony Narodowej, Warszawa 
1952 (Rec Stanisław Okęcki).

Cztery powieści o wsi radziec
k ie j (Rec M. Mirski)

Z w ystaw y w ie jsk ich  gazetek 
ściennych (Rec S M.).

*t*Ń
L is ty  do redakcji.

❖
K om unikat.

N o w a  t e c h n i k a  na b u d o w ie
w y s o k o ś c i o w c ó w w M o s k w i e

W śród najw iększych gmachów | 
sto licy wysokościowce za jm ują \ 
w yb itne  miejsce pod względem 
swej a rch ite k tu ry  i  doskonało- ; 
ści technicznej Większość w y
sokościowców, budowanych z 
in ic ja ty w y  towarzysza S talina 
ma być zakończona w roku 
1952 W roku bieżącym oddany ! 
zostanie do użytku 33-p ie trow y | 
dom .-iieszkainy na W ybrzeżu ! 
Kotie ln iczeskim . 26-piętrowy 
gr.ach adm in is tracy jny  na P la
cu Sm oleńskim  nowy o lbrzym i ! 
gmach M oskiewskiego U n i- i 
w ersyte tu  Państwowego na Le
n inow skich  Wzgórzach i inne ;

W ysokościowce m aja w y ją t
kow o w ie lk ie  znaczenie w tw o
rzen iu architektonicznego o b li
cza M oskwy — stolicy w ie lk ie 
go Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
przewodzi potężnemu Obozowi 
poko ju  i dem okrac ji Rozpoczę
cie budowy tech gmachów sta
now i nowy etap w reko ns truk 
c ji M oskw y: podniesienie ilości 
kondygnac ji wznoszonych gma
chów, utworzenie w ie lk ich  ze
społów arch itekton icznych,
wzbogacenie sy lw e tk i miasta.

W  przeciw ieństw ie do am ery
kańskich dranaczy chm ur, k tó 
re — ja k  pisał G ork i — nie ma
ją  nawet pretensji do piękna, 
sznecą m iasto i przekształcają 
u lice  w ponure wąwozy — na
sze tonące w  św ietle  wysokoś
ciowce są piękne i m ajestatycz
ne. Radują one oko człowieka 
radzieckiego, uskrzyd la ją  go i 
po ryw a ją  do czynu.

Zm ien ia jąc a rch itek tu rę  m ia 
sta, budowa wysokościowców 
podnosi zarazem na nowy wyż
szy izczebel technikę budow la
ną. Budowa i użytkowanie w y
sokościowców m ożliwe są je 
dyn ie  na bazie na jbardzie j udO-

K, In  Di u ii w
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skonalonych i w yda jnych  ma
szyn oraz narzędzi.

W ysokościowiec nie jest zw y
k łym  pomnożeniem domu w ie
lopiętrowego. T u ta j wzrost ilo 
ściowy powoduje gruntowne 
zmiany jakościowe. Dość po
wiedzieć. że wysokościowiec ró 
żni się od zwykłego domu w ie
lopię trowego swą konstrukc ją , 
urządzeniem wodociągów, cen
tralnego ogrzewania, w e n ty la 
c ji, kana lizac ji, urządzeń elek- 
t i ycznych i wreszcie systemem 
organ izacji pionowego przeno
szenia się ludzi i ładunków  Te
mu celowi służą w  wysokościo
wcach liczne dźw igi mechanicz
ne, k tó rych  szybkość przekra
cza w  n iektórych wypadkach 
nięcio — sześciokrotnie szybkość 
istn ie jących wind.

Sama budowa wysokościow
ca — to skom plikow any proces 

i w ytw órczy, w ym agający w ie l
k ie j m echanizacji i przem ysłó- 

! wych metod budownictw a. Bu- 
\ downiczow ie radzieccy, ko rzy- 
! stając z pomocy p a rtii i rzą- 
I du, op ierając się na zdobyczach 

nauki radzieckie j i twórczej 
! m yśli nowatorów  — przodow- 
i n ików  pracy — z powodzeniem 

rozw iązują w ie lk ie  i skom p li
kowane zadania, k tó re  postaw i- 

: ło przed n im i budow nictw o vvy- 
; sokościowe.

Nowatorska praca, k tó re j do- 
j kona li radzieccy uczeni in ż y -  
: n ierow ie i robotn icy — w yna- 
| lazcy w zw iązku z budową w y- 
! sokościowców. jest ogromna i 

w ielostronna O bejm uje ona te- 
| orię obliczania i p ro jektow ania 
i wysokich gmachów, konstruk- 
I cję fundam entów i szkieletu.

stropów i ścian, system cen tra l
nego ogrzewania, w e n ty la c ji i 
kanalizac ji, oczyszczanie i od
kurzanie, zaopatryw anie w 
św ia tło  i energię elektryczną, 
metody prowadzenia robót bu 
dow lanych i w ie le innych za
gadnień.

Przed konstruk to ram i radzie
ck im i postawiono Zadanie —

; stworzyć taką kons trukc ję  w y- 
| sokościowca. k tó ra  w zasadzie 
| zapewniałaby mu ca łkow itą  
i statyczność, odporność na dzia- 
| łanie w ia tru , czyli używając ją- 
j zvka technicznego dużą szty- 
; wność. B rak dostatecznej szty- 
i wności am erykańskich drapa

czy chm ur powoduje, że po ja
w ia ją  się tam rysy w sufitach 

j i ścianach, że podczas silnych 
I w ia trów  mieszkańcy tych do

m ów m ają bardzo złe samopo
czucie.

A by nadać nieodzowną szty
wność wysokościowcom, i to 
przy pomocy na jbardzie j o- 

! szczędnych środków, kon s tru k 
torzy radzieccy zrezygnowali z 

| niedoskonałego am erykańskiego 
i systemu stalowych szkieletów.
| stosując na szeroką skalę żel- 
I bet. Dzięki temu - opracowano 

nasz w łasny, radziecki system 
| szkieletu żelbetonowego ze 
| sztyw nym i w k ładkam i. Zużycie 
| sta li zm niejszyło się przy tvm  

1,5 do 2 razy w porów naniu z 
konstrukc ją  amerykańską.

Oprócz o ryg ina lne j kon s tru k 
c ji części nadziemnej, stworzo
no również trw a łą  i sztywną 
konstrukc ję  fundam entu. Tego 
rodzaju konstrukc ja  w yrów nu je  
orfa danie gmachu. Na budowie 
wysokościowców prowadzi się

bardzo ścisłe obserwację przy 
pomocy przyrządów, które w y 
kazują. że osiadanie ich jest 
bardzo nieznaczne Nie jest onó 
większe niż to, k tó re  ok re ś lili 
konstrukto rzy  na podstawie pro. 
w izorycznych obliczeń W ysoko
ściowce radzieckie stoją mocno 
na swych fundamentach.

Aby obliczyć wytrzym ałość ł 
sztywność wysokościowców, Li
czeni i inżyn ie row ie  opracowali 
na podstaw ie zdobyczy radziec
k ie j m echaniki budow lanej, 
praktyczne metody, k tó re  z po
wodzeniem zastosowano w bu
dow nictw ie .

Za granicą przy budowie m eta
lowych kon s tru kc ji, sk łada ją
cych się z poszczególnych ele
m entów stosuje się zazwyczaj 
n itow anie Metoda ta jest je d 
nak mało w yda jna i osłabia 
przekró j metalu. Budowniczowie 
radzieccy zrezygnowali ca łko w i
cie z metody n itow ania stalo
wych elem entów Stosują oni 
takie osiągnięcia techn ik i ra 
dzieckie j jak spawanie e le k try 
czne pod warstw ą topnika, me
todę opracowaną przez członka 
A kadem ii Patonowa i jego ucz
niów  Spawanie elektryczne 
stosowane jest również w  fab
rykach produkujących poszcze
gólne części kon s tru kc ji m eta
lowych oraz na budowie przy 
montażu tych części. Na naszych 
budowach spawanie elektryczne 
w yrugow ało  ca łkow ic ie  przesta
rzałą metodę n itow ania  kon 
s tru k c ji budowlanych.

Na szeroką skalę stosuje się w 
ZSRR przemysłowe metody bu 
downictwa. oparte na montażu 
pre fabrykow anych części. Dzięki 
twórczej współpracy u c z o n y c h  
radzieckich i budowniczych 
opracowano i zastosowano po 
raz pierwszy w praktyce budo

w n ic tw a wysokościowego mon
taż gotowych stropów, ścian 
Dla stropów stosuję się goiowe 
p ły ty  żelbetonowe o pow ierz
chni do 25 m etrów kw adra to 
wych P roduku je się je w nie
ruchom ych, betonowych fe r
m ach-m atrycach, dzięki czemu 
można otrzym ać p ły ty  z goto
wą w ypraw ą j sztukaterią

Tak na przykład na budowie 
M oskiewskiego U niw ersyte tu  
Państwowego ułożono stropy z 
tak ich  p ły t o pow ierzchni prze
szło stu tysięcy m etrów  kw adra 
towych.

Wysokościowce licu je  się 
trw a ły m i m ateria łam i ja k  ka 
m ień-i ceram ika P raktykow ana 
powsżechnie technika licowania 
gmachów' jest nader p ry m ity w 
na. Trzeba każdy kam ień obsa
dzić ręcznie, zalewając szpary 
zaprawą. L icow anie m urów  
zw yk łą  metodą wymaga od 1 0 - 
bo tn ików  w ysokie j k w a lif ik a c ji 
i dużego nakładu czasu.

Budowniczow ie wysokościow
ców stosają bardzie j nowoczes
ne metody licowania Tak na 
przyk ład na budowie M oskiew 
skiego U n iw ersyte tu  Państwo
wego, oraz gmachu przy K ra 
snych W orotach pracownicy na
ukow i wespół z p ro jektantam i 
zastosowali w praktyce system 
nakładania w ie lk ich  p ły t

System ten polega na tym . że 
p ły tę  żelbetonową wysokości 
całego piętra licu je  się z jednej 
strony p ły tką  ceramiczną lub 
kam ieniem  Taką p ły tę  w yp ro 
dukowaną w specjalnych fo r
mach. w fabryce, ustawia . się 
przy pomocy dźw igów na m ie j
sce. Ta metoda licowania 
zm niejszyła pracochłonność ro
bót okładzinowych i zwiększyła 
ich tempo.

Stosowanie pre fabrykow anych 
ścian zwiększa stopień uprze
m ysłow ienia budow nictw a w y 
sokościowego j pozwala na 
zmniejszenie wagi w łasnej kon
s trukc ji.

Zarząd budownictvya Pałacu

Rad zaproponował i zastosował 
w p ro du kc ji n iezw yk le  trw a ły  
m ate ria ł do licow ania zewnę
trznych m urów  , wieżowców — 
kam ienny odlew w postaci o!yt 
i p ro fi li O dlewany kam ień za j
m uję  obecnie pierwsze miejsce 
wśród m ateria łów  do licowania 
Jest on bowiem  trw a ły , w y trz y 
m ały, odporny na kwasy i nada
je się do skom plikow anych o r
namentów. ,

W iele m om entów w nieś li bu. 
downiczow ie wysokościowców 
do techn ik i samego procesu bu
dowlanego* przed" wszystkim  
wysoki stopień mechanizacji 
masową p re fabrykac ję  kon s tru 
kc ji' de ta li i pó łfab ryka tów  oraz 
stworzenie w tym  celu rozw i
n ię te j bazy m a te ria łow o -techn i
cznej. Tak np. podczas budowy 
M oskiewskiego U niw ersyte tu  
Państwowego pracowało przesz
ło tysiąc w ie lk ich  maszyn i me
chanizmów. k tó rych  ogólna moc 
wynosiła 15 tys k ilow a tów

Najczęściej stosowanym urzą
dzeniem przy budow ie wysoko
ściowych gmachów, jest wieżo
wy dźw ig autom atyczny kon
s tru k c ji radzieckie j, którego no
śność wynosi od 3 cło 15 ton. Jest 
On znacznie w ydajn ie jszy, w y 
godniejszy i bezpieczniejszy od 

J dźwigów* obrotow ych z pochv- 
j tym wysięgn ik iem , k tó re  stosu- 
: e się w tych wypadkach w bu- 
| dow n ictw ie  am erykańskim . Przy 
pomocy tego' dźw igu m ontowa
no stalowe elementy szkieletu, 
pre fabrykow ane żelbetowe p ły ty  
stropów i ścian, w indowano na 
gorę m ate ria ły  budowlane.

czne zaoszczędzenie pracy i cza- I 
su obniża koszty robót betono- i 
wych i zwiększa tempo budow 
nictw a Pompa do betonu poz
wała przepompowywać beton na 
odległość do 300 m i na wyso
kość do 40 m .Jeśli zachodzi po
trzeba podawania betonu na du 
żą wysokość, ins ta lu je  się pom 
py dodatkowe

Dużym osiągnięciem budow 
niczych wysokościowców bvła 
mechanizacja ciężkich i praco
chłonnych robót tynka rsk ich  
Podaiwanie zaprawy odbyw ało 
Się przy pomocy pomp suchego 
spoiwa - ru ram i przy pomocy 
sprężonego powietrza W w ię k 
szości wypadków  nakładano 
w arstw ę tvnku  również meto
dą mechaniczną.

Rozwiązano pom yśln ie jedno j 
z na jtrudn ie jszych  zadań przy 
budowie wysokościowców — ro . i 
boty betonowe i m ura rsk ie  w j 
okresie zim owym . O pierając się i 
na najnowocześniejszej techn i- i 
ee robót zim owych, opracowa
nej w Zw iązku Radzieckim, bu- j 
downiczow ie wysokościowców 
nie p rze ryw a li betonowania i 
szkieletów i układania m urów  j 
nawćt w> surowych warunkach ] 
zimy.

Najnowocześniejsze, zdobycze 
techn ik i budow lanej w yko rzy- i 
siane zostały przy zakładaniu I 
fundam entów  pod wysokościow- j 
ce: obniżanie poziofhu wód grun ; 
to wych przy pomocy specja ł- j 
nych filtró w , sztuczne zamraża
nie gruntu , stosowanie specja l
nego rodzaju pali.

W mechanizacji robót betono
wych przy budowie wysokoś
ciowców poważną ro lę odgrywa 
metoda podawania betonu przy 
pomocy pomp. Skonstruowane 
w ZSRR pompy do betonu, o 
wydajności 20 m etrów  sześcien
nych na godzinę, stosowane by ły  
przy układaniu betonu w funda
mentach i przy w ykonyw aniu  
szkieletów wysokościowców Za. 
stosowanie ich pozwala na ¿na-

| M ów iliśm y  już, że przy bu- : 
dowie wysokościowców stosowa, i 

[ no na szeroką skalę części i-p ó ł. s 
[ fab ryka ty  wyprodukow ane poza j 
I budową, w  warunkach fabrycz
nych. Nom enklatura ięh jest. ro. j 
złegła i. różnorodna: beton i za- j 
prawa, dostarczane ze scentra
lizowanych fab ryk  odległych o j 
10 do 12 k ilom etrów , elementy 
szkie letów .' ścian i stropów, 

i okien i drzw i, węzły san ita rno- !

techniczne, kom pletne urządze
nia rozdzielcze i podstacji trans . 
fo rm atorow vch. m ontowane c a l .  
kow icie  w fabryce itd

W yb itnym  osiągnięciem budo
w nictw a wysokościowego jest 
wyszkolenie kadr robotn ików  i 
personelu in żyn ie ry jn o -te ch n i
cznego k tórzy  opanowali n*"»*y 
rodzaj techn ik i budow lane j K a 
dry  dla budow nictw a wysoko
ściowego trzeba było  kształcić 
w toku samych robót., szkoląc 
przybyłą  na budowę młodzież 
na kursach i bezpośrednio w 
produkcji.

Przodownicy i nowatorzy p ro
du kc ji pociągają za sobą całą 
załogę budowniczych, k tó rzy  
współzawodniczą o przedterm i
nowe w*ykonanie planu, o pod
niesienie jakości budowy j ob
niżenie je j kosztów K adry te, 
opanowawszy nową technikę, 
przeniosą swą wiedzę i um ie
jętność na inne budowy

Stosowa nie wy śoko w yda jnych 
metod budow nictw a oraz jego 
mechanizacja nabiera ją  w na
szym k ra ju  coraz większego 
rozmachu W ystępuje to ze 
szczególną siłą na w ie lk ich  bu
dowlach kom unizm u Pracują 
tam  gigantyczne agregaty, ko
pa rk i kroczące, z k tó rych  każda 
zastępuje pracę 10 tysięcy ludzi, 
potężne kop a rk i ssące, które 
w ydobyw ają  przeszło 1 000 m 
sześć, g run tu  w ciągu godziny, 
potężne zautomatyzowane beto
n ia rk i o wydajności drwóch ty 
sięcy m etrów  sześć, na dobę 
oraz inne wysokowwdajne i do
skonałe pod względem technicz
nym  mechanizmy.

Nowa technika na budowie 
potężnych kom pleksów hydro
technicznych, podobnie ja k  i na 
budow ie wysokościowców — to 
■wynik pokojow e j twórczej p ra
cy ludzi radzieckich, zm ierzają
cej do rea lizac ji gigantycznego 
stalinowskiego program u budo
wy kom unizm-. w naszym k ra 
ju.
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Naszym  zdan iem

Czuwać nad sprawnym 
przeprowadzeniem 

siew ów
Najważnie jszym  obecnie za

daniem, ja k ie  stoi przed wsią 
jes t sprawne i term inowe 
przeprowadzenie siewów w io 
sennych. Z rozum ie li to w peł- 
n i chiop i z wojew ództw a w a r
szawskiego, podejm ując dla 
uczczenia 60-lecia urodzin 
Prezydenta B ie ru ta  i święta 
k iasy robotniczej liczne zobo
w iązania, k tó re  zm obilizow ały 
ich  do lepszego i pełniejszego 
przygotowalnia się do w iosen
nych siewów. Dziś prace są 
ju ż  w  toku.

P ierw si w y ru szy li w pole 
z s iew nikam i pracow nicy ze
społu Grocłkowo, a następnie 
zespołów S annik i, Szczurzyn, 
W ilanów  i Zalesie, gdzie roz
poczęto siew łu b in u  i owsa. 
P rzys tąp ili także do prac w io 
sennych członkow ie spółdzielń 
p rodukcy jnych . P ierwszy m e l
dunek o rozpoczęciu siewu na
p łyn ą ł ze spó łdz ie ln i Gurasz- 
ka  pow. warszawski. S ie ją 
także ch łop i in dyw idu a ln i, 
k tó rzy  również masowo w y ru 
szy li ju ż  w  pole. Sieją ju ż  
grom ady M arcanów , Emów, 
w  powiecie G rodzisk Mazo
w ieck i, sie ją także ch łop i *  
gostynińskiego, ciechanow
skiego i innych  pow iatów .

W łaściw y przebieg prac 
w iosennych zależny jes t w 
dużej m ierze od pracy zespo
łó w  pow ia tow ych i  gm innych, 
k tó ry c h  zadaniem jest syste
m atyczne czuwanie nad cało
ścią prac. Nie można dopuścić 
do tego, by chłop nie m ia ł 
gdzie nabyć lemiesza, by nie 
m ia ł gdzie zapraw ić ziarna 
siewnego, jeże li go jeszcze do 
te j pory nie zap raw ił. Trzeba 
dopilnować, by s ie w n ik i by ły  
w łaśc iw ie  w ykorzystane.

Specjalną troską  zespołów 
pow inna  stać się spraw a l i k 
w id a c ji odłogów. A  w  tak ich  
pow ia tach, ja k  Ciechanów, 
P u łtu sk  i  innych , w  k tó rych  
są duże obszary odłogów, 
spraw a ta  nabiera szczegól
n ie  w ie lk ie j wagi.

Nie w o lno zapominać, ża 
bieżąca akc ja  siewna, to w a l
ka o każdą starannie up ra 
w ioną  skibę, o każdy dzień 
przyśpieszający w ykonanie 
prac siewnych, o dobre w y
korzystan ie  każdego s iew n i- 
ka  i każdej maszyny.

(K -k )

TR AKTO R ZYŚ C I POM  W KO ZE R KA C H  
W YR U SZYLI DO SIEW U PO KO JU

Komunikat 
W K W  PZPR

W  dn iu  18.IV.52 r. o godz. 
10-te j odbędzie się w  W K W  
PZPR sem inarium  dla k ie ro w 
n ik ó w  sem inariów  z w yk łado w 
cam i I i  I I  stopnia.

Tematem sem inarium  będzie:
1. Zadania gospodarcze 1952 

roku.
2. Życiorys Tow. B ieruta.
Do tem atu pierwszego należy 

przygotować się na podstawie 
N o ta tn ika  Referenta N r 5 oraz 
b ib lio g ra fii przesłanej do K P  
(KM ).

Do tematu drugiego na pod
staw ie fragm entów  pracy za
mieszczanej na łamach „T ry b u 
n y  L u d u “ . N r. od 90 — 100 
(„B o les ław  B ie ru t — Życie i 
dzia ła lność“ ).

W dn iu 22.IV.1952 r. o godz. 
10-tej odbędzie się w  W KW  
PZPR sem inarium  dla k ie row 
n ik ó w  grup samokształcenia.

Tematem sem inarium  będzie:
1. „P a rtia  bolszewików w o- 

kresie  przygotow ania i dokona
n ia  W ie lk ie j Październikowej 
R e w o luc ji S ocja listycznej“ .

2. P artia  bo lszew ików w  o- 
kresie in te rw e n c ji zbro jne j 
państw  obcych i w o jny  domo
w ej.

9 kw ie tn ia  br. brygady tra k to 
row e POM w  Kozerkach, pow. 
Grodzisk M azowiecki, po z i
m owej przerw ie w yruszy ły  w 
pole. Na przybranych czerw ie
nią  „Z e to rach“  i  „U rsusach“  ro 
ześmiani, m łodzi chłopcy w y 
ruszy li do w a lk i o term inowe 
i  ja k  najlepsze w ykonanie prac 
siewnych. „Rozpoczynamy siew 
pokoju w  3 roku planu 6- 
le tn iego“  — w yp isa li na tra n 
sparencie, aby jeszcze m ocniej 
podkreślić, że w raz z rob o tn i
kam i m iast walczyć będą na 
swych stalowych rum akach o 
pełną realizację w ie lk ich  zadań 
trzeciego roku sześciolatki.

Zadania stojące przed zało
gą POM w  Kozerkach podczas 
tegorocznej akc ji s iewnej są po
ważne. O 50 procent w stosun
ku do roku ubiegłego wzrosła 
ilość spółdzielni p rodukcyjnych, 
w  k tó rych  trzeba przeprowa
dzić siewy, podoryw ki, i  w iele 
innych prac.

Wzrósł rów nież areał ziemi, 
k tó ry  ma być obsłużony przez 
POM w  gospodarstwach in d y w i
dualnych. Chłopi pow ia tu  gro- 
dzisko-mazowieckiego, rozum ie
jąc bowiem, że maszynowa u- 
prawa ziem i daje lepsze plony, 
coraz liczn ie j zaw iera ją  um owy 
z POM -em . Ogółetn ponad 1200 
hekta rów  ziem i czeka na tra k 
to ry , na pracę m łodych rąk.

— N ie  u lękn iem y się pracy

— m ówią — m łodzi tra k to rz y 
ści. — M y, młodzież Z M P -ow - 
ska po tra fim y walczyć z tru d 
nościami. Zadania nasze w yko 
namy z honorem. Przed lśn ią 
cy świeżą farbą „Z e to r“  w y 
stępuje roześmiany ZM P-ow iec 
W iesław Panecki.

— Zobowiązuję się w  im ien iu  
m ej brygady w ykonyw ać po
nad 150 procent norm y oraz 
wzywam  pozostałe brygady do 
współzawodnictwa.

Nie pozostają w ty le  i  in n i 
traktorzyści. Jan W ierzb ick i zo
bowiązał się wykonać w  roku  
bieżącym 440 hektarów  o rk i 
średniej oraz zaoszczędzić 300 
kg paliwa.

Szczepan Bieniaszewski w y 
kona 473 hektary o rk i średniej, 
zaoszczędzi 175 kg pa liw a  oraz 
przepracuje 1800 godzin bez re 
montu trak to ra . Podobne zobo
w iązania pod ję li: W acław K ra 
jew ski, Jerzy M orawski, P io tr 
Popławski, Edw ard Agrestow - 
ski, Edw ard Pyczut. i  w ie lu  in 
nych.

W śród zobowiązań nie  za
b rak ło  rów nież jedyne j w  tym  
zespole tra k to rz y s tk i W andy 
Kostrzewy, k tó ra  m im o m ło
dego w ieku daje sobie dosko
nale radę z traktorem .

— Zobaczycie — m ów i z ra 
dością w  głosie — postaram się 
zaorać w ięcej od was.

Traktorzystka Kostrzewa ja

ko jedna z pierwszych zobo
w iązała się dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin towarzysza 
B ie ru ta  wykonać 630 hektarów  
o rk i średniej, zaoszczędzić 280 
kg pa liw a i przepracować bez 
rem ontu ciągnika 1900 godzin.

Ponadto załoga POM w  K o 
zerkach postanowiła tegoroczne 
siewy zakończyć o 3 dn i wcześ
n ie j niż w  roku ubiegłym .

K ie row n ic tw o  brygad tra k to 
row ych powierzono w  br. tym  
traktorzystom , k tó rzy  w yró żn i
l i  się w pracy podczas żn iw  i  
orek jesienno -  zimowych.

Brygadzistam i m ianowano m, 
in. ZM P-ow ców : W iesława Fa- 
neckiego, Stanisława Pyczota, 
S tanisława Ryczałka i  S tan isła
wa Nowaka.

Pod ich k ie row n ictw em  b ry 
gady w ykona ją  swe zadania.

Należyte przygotowanie zało
g i do term inowego wyruszenia 
w  pole zawdzięczać należy k ie 
row n ic tw u  POM -u, k tó re  w  o- 
kresie miesięcy zim owych po
tra f iło  dobrze zorganizować 
pracę.

Już 15 marca br. wszystkie 
rem onty maszyn i  c iągn ików  
b y ły  ca łkow icie  ukończone.

P rzy remoncie maszyn ro l
niczych szczególnie w y ró ż n ili 
się D yb ińsk i i  Nowak, k tó rzy  
swoją dobrą pracą daw a li p rzy

k ład reszcie załogi warsztatów  
mechanicznych.

K ie row n ic tw o  PO M -u już  w 
końcu lutego zaopatrzyło maga
zyny w niezbędne do prac pa
liw o  i sm ary oraz części za
mienne do maszyn rolniczych 
i trak to rów .

Na naradach p rodukcyjnych 
zapoznano załogę z planam i 
pracy, poddając je  pod szeroką 
dyskusję.

Podczas miesięcy zim owych 
wszyscy trak to rzyśc i ukończyli 
dodatkowe kursy, na k tórych 
zapoznali się grun tow n ie  z mo
toram i, aby podczas prac w  po
lu  móc bez pomocy m echani
ków  usuwać szybko ew entual
ne defekty.

Prowadzony b y ł również kurs 
z zakresu agrotechnik i, zorga
nizowano regularne szkolenie 
ideologiczne.

*

Dzień rozpoczęcia prac siew
nych przez POM w  Kozerkach 
stał się świętem nie ty lk o  dla 
traktorzystów , ale i  dla człon
ków  spółdzielń p rodukcyjnych 
oraz mało i średnioro lnych chło 
pów. Świadczą o tym  na jlep ie j 
serdeczne pow itan ia  m łodych 
trak to rzystów  przez pracujące 
chłopstwo pow ia tu grodzisko- 
mazowieckiego.

Czołgi Pokoju

Twórczą pracą czcimy 61) rocznicę urodzin 
Prezydenta Bieruta

Coraz bliższy jes t dzień, w  
k tó rym  naród po lski obchodzić 
będzie uroczyście 60 - rocznicę 
urodzin swego Prezydenta Bo
lesława B ieruta, przewodniczą
cego naszej pa rtii.

Załogi zakładów pracy woj. 
warszawskiego, k tó re  podję ły 
apel robo tn ików  „Pafaw agu“ 
coraz liczn ie j m eldu ją  o re a li
zacji zobowiązań.

Do dnia 10 kw ie tn ia  o pełnym  
w ykonan iu  zobowiązań zamel
dowały ju ż  załogi 26 większych 
zakładów produkcy jnych  woj. 
warszawskiego. 5.455 tys. zło
tych dodatkowej p ro d u kc ji p rzy
niosła do te j pory rea lizacja zo
bowiązań. Zobowiązania te 
p rzyczyn iły  się do dalszego roz
w o ju  współzawodnictwa pracy, 
b y ły  potężnym bodźcem w  w a l
ce o przedterm inow ą rea liza
cję p lanów  za I  k w a rta ł 1952 r. 
oraz p lanów  miesięcznych i de
kadowych. Robotn icy z pełnym  
zapałem w ykonu ją  swe zobo
wiązania zwiększając ilość pro
dukowanych tow arów  i  podno
sząc ich jakość.

247 robo tn ików  F ab ryk i U rzą
dzeń M echanicznych w  O strów 
ku W ęgrowskim  wykona ło swe 
zobowiązania dając dodatkową 
produkcję  wartości 155 tys. zł. 
Z nadwyżką w ykona li prace 
przewidziane harmonogramem 
robót w m arcu budowniczowie 
mostu drogowego na N a rw i za
oszczędzając przy te j pracy 102 
tys. zł.

N ie ty lk o  w  dużych zakładach 
załogi żyją walką o plan i rea
lizację podjętych zobowiązań. 
Ze wszystkich urzędów i in s ty 
tu c ji. z m ałych warsztatów  i 
spółdzielni pracy, p łyną m eldun
k i świadczące o tym . że św iat 
pracy godnie przygotow uje się 
do uroczystego obchodu rocznicy 
urodzin Swego Prezydenta.

53 tys. złotych zaoszczędzili 
dzięki w ykonaniu zobowiązań 
robotn icy i pracownicy z pow. 
O strów  Maz.

Dzięki zobowiązaniom ro 
botnicy „U rsusa“ o trzym a
ją  ju ż  w dn iu  1 M aja nowo
cześnie wyposażony gabinet den

tystyczny i  fizyko te rap ii. Dla 
najm łodszych pociech rob o tn i
ków  „U rsusa“  o tw a rte  będzie 
nowe przedszkole i św ietlica 
dziecięca. Również k ilkadzies ią t 
m łodych robotn ic  „U rsusa“  
znajdzie pomieszczenie w  no
w ym  „Dom u M łode j Robotn icy“ . 
Przed 1 m aja oddany zostanie do 
uży tku  nowocześnie urządzony

hotel robotniczy w  P P R K  n r  6 
w  M ińsku  Maz.

Do rea lizac ji podjętych zobo
w iązań p rzys tąp ili rów nież p ra 
cownicy ro ln i i chłopi. W trosce 
o zwiększenie w ydajności z 
hektara rozpoczęli oni w  te rm i
nie siewy wiosenne.

M asy pracujące naszego w o
jewództwa: robotnicy, chłopi

Zofia  L ip ińska przodująca robotnica Chodakowskich Zakładów  
Włókien Sztupznych wykonu je  przeciętnie 150 procent dzien
nej bazy. W ramach zobowiązań wykona ła w  marcu 27 kg przę
dzy więcej niż w  lu tym. Z dniem 1 kw ie tn ia  1952 r. L ip ińska. 

realizuje zadania czwartego roku sześciolatki Foto c a f

i  in te ligencja , twórczym  w y s ił
kiem. zwiększoną wydajnością 
pracy w yraża ją  swe przyw iąza
nie do w ładzy ludow ej i  Prezy
denta B ieruta. P roduku jąc szyb
ciej, w ięcej i lep ie j składają, 
najm ilszy' podarunek swemu 
Nauczycie low i i  Przywódcy. 
Pracują ze świadomością, że do
datkowe w artości w yp roduko
wane na cześć urodzin tow arzy
sza B ieruta przyczynią się do 
umocnienia naszej ludow ej o j
czyzny, do u trw a len ia  pokoju.

(ka)

Z przyholowali 
do V Wiścigu Pokoju
W  w ojew ództw ie warszaw

skim  trw a ją  in tensyw ne przy
gotowania do biegów ko larsk ich  
na szczeblu gm innym  i  pow ia
towym , k tó re  poprzedzą start 
do V  M iędzynarodowego W yści
gu Pokoju. W  16 pow iatach po
wołano ju ż  pow iatowe i  gm in
ne kom ite ty  Wyścigu Pokoju. 
W  pow. m ław sk im  szczególnie 
starannie przygotow ują się 
sportowcy j. gm iny Strzegowo. 
Jako p ie rw s i odpowiedzieli oni 
na apel sportowców z W iśnie
wa, k tó rzy  w ezw ali wszystkie 
gm iny w o j. warszawskiego do 
współzawodnictwa o ja k  n a j
większą ilość uczestników w 
biegach gm innych i  pow ia to
wych.

T rw a ją  rów nież przygotow a
nia w  gminach, przez które 
przebiegać będzie trasa I  etapu 
Wyścigu Pokoju. W  gminach 
Wiązowna, K o łb ie l, Sule jówek i 
innych, położonych na trasie 
w j ścigu, powstały kom ite ty , 
k tó re  p rzystąp iły  ju ż  do pracy 
nad przygotowaniem  dekoracji 
trasy I etapu.

Zaledw ie 7 dn i dzieli nas od 
startu  do biegów ko larsk ich na 
szczeblu gm innym . Trzeba pa
miętać o tym , by zapewnić ja k  
na jliczn ie jszy udzia ł w  zawo
dach wszystkim  posiadaczom 
row erów , aby biegi gm inne i 
pow iatowe by ły  potężną m an i
festacją sportowców i społe
czeństwa woj. warszawskiego 
na rzecz pokoju. (ka)

W dniu 9 kw ietn ia  brygady traktorowe POM w  Kozerkach wyruszy ły  do siewu. Wyjeżdżającą 
kolumnę prowadzi przodująca t raktorzystka członek ZM P Wanda Kostrzewa

F o to  C A F

Chłopi z Waliszewa poszli 
słuszną drogą

ZABYTKI STAREGO PUŁTUSKA

O W aliszewie m ało k to  s ły 
szał. Nawet w  gm inie, gdy cho
dziło o załatw ienie spraw ch ło
pów z Waliszewa, wołano soł
tysa z grom ady Guzew.

W aliszew, włączony adm in i
s tracy jn ie  do grom ady Guzew, 
to jedna z w ie lu  nowych wsi, 
ja k ie  pow sta ły w Polsce Ludo
wej w  w yn iku  rozparcelowania 
obszarniczych m ajątków . O Wa
liszewie zaczęto jednak m ówić 
od niedawna i  w  gm inie i  po
wiecie.

K ilk u , bardzie j św iatlejszych 
chłopów z Waliszewa postano
w iło  bowiem zerwać ze starym i 
fo rm am i gospodarowania. Do 
serc waliszewskich chłopów tra 
f i ły  mocno słowa Prezydenta 
B ieruta, zawarte w noworocz
nym  orędziu: „O rgan izu jc ie  się 
i  jednoczcie, aby wykorzystać 
na swych polach nowoczesne 
maszyny rolnicze...“  O wskaza
niach tych często rozm yśla li 
W asilewski, O le jn iczak, Osmo- 
lak, M ajchrzak, Antoszewski — 
dawniejs i fornale, dziś gospo
darze na 7-hektarow ych dz ia ł
kach otrzym anych z re fo rm y 
ro lne j.

W asilewski, k tórem u rów nie 
mocno leżało na sercu zorgani
zowanie lepszego życia w  gro
madzie, zaczepił pewnego razu 
tow. Rudzińskiego — w iceprze
wodniczącego Prezydium  GRN 
w  Szczawinie. Pomóżcie nam — 
zw rócił się do Rudzińskiego. — 
Chcemy się zjednoczyć, by 
wspóln ie gospodarować, chce
my tak  żyć, ja k  nasi sąsiedzi w  
Kam ieńcu i Mędelu.

W asilewski choć bezpartyjny, 
ja k  zresztą 1 pozostali chłop i z 
Waliszewa, udał się również do 
K om ite tu  Powiatowego PZPR w 
Gostyninie. W iedział, że p a rtii 
zawdzięczają ziemię, partia  po
mogła im  pokonywać trudności 
w pierwszych latach gospodaro
wania, partia  pomoże im  i te
raz w przełam aniu nu rtu jące j 
jeszcze n iektórych chiopów, 
zwłaszcza kobiety, niepewności, 
obawy przed nowym. Chociaż 
to „now e“  dla chłopów-spół- 
dzielców sąsiedniego K onstanty
nowa czy Modela oznaczało do
b robyt i lżejszą pracę, o czym 
w iedzie li p raw ie wszyscy z W a
liszewa, to jednak n iektórzy 
tk w il i  w  uporze.

Wierny pomocnik partii
— N ajbardzię j upartą była 

m oja kobieta — m ów i trochę ze 
wstydem O lejniczak. — A le  nie 
ty lk o  ona. W bzdurne b a jk i roz
siewane przez popleczników

że sporo innych chłopów. M ó
w ili oni z uporem, że nie zgodzą 
się na spółdzielnią i  koniec.

W prze łam yw an iu oporów, w 
pracy w y jaśn ia jące j pomagali 
towarzyszom z pow ia tu i  gm iny 
m iejscow i członkow ie koła 
ZMP. W  gromadzie, w  k tó re j 
nie było organizacji pa rty jne j, 
is tn ia ło  dobrze zorganizowane 
koło ZM P. ZM P -ow cy z W a li
szewa dow iedli, że są godnym i 
m iana w ie rnych  pom ocników 
pa rtii.

M łody M ajchrzak, przewod
niczący koła, synowie Lew an
dowskiego, O lejniczaka, Len- 
dziona i  in n i nie ustaw ali w 
pracy nad przekonywaniem  
starszych. W ostatnich dniach 
marca w  izbach chłopów w a li
szewskich długo w nocy było 
widno. T rw a ły  żarliw e dysku
sje. — M nie przekonał syn — 
m ów i dziś z radością w oczach 
Lendzion. — I mnie m ój ch ło
pak dość nagadał, powiedział, 
że nie chce ju ż  więcej tak żyć, 
ja k  my starzy żyliśm y — z 
pewnym  zażenowaniem s tw ie r
dza M ajchrzak.

Nasze kochane chłopaki nam 
pom agali —  m ów ią o jcow ie- 
spółdzielcy o swych dzieciach. 
— To nasza przyszłość — mó
w ią  towarzysze z p a rtii,  gdy 
rozm aw ia liśm y na tem at pracy 
m łodzieży zetempowskiej z W a
liszewa przy organizowaniu 
spółdzielni.

Na zwiady do Modela
Resztę dopełniła wycieczka 

do spółdzielni p rodukcy jne j w 
M odelu i Konstantynow ie. Na 
tę wycieczkę w y b ra li się n a j
bardzie j „u p a rc i“ , a m. in. O le j- 
niczakowa, gdyż, ja k  tw ie rdz iła , 
chciała mieć 100-procentową 
pewność, że podpisując dekla
rację o przystąp ieniu do spół
dzie ln i, n ic nie straci, a wszyst
ko  zyska.

Spółdzielcy z Modela nie spo
dziew a li się takiego „na jazdu“ .
I  chociaż trochę zaskoczeni, 
p rzy ję li sąsiadów z Waliszewa 
serdecznie. Oprowadzając ich 
po gospodarstwie i  m ieszka
niach, nie szczędzili przy tym  rad 
i wskazówek. T łum aczy li oni 
gościom z Waliszewa, że dochód 
spółdzielni jest zależny od ich 
w łasnej pracy. Im  lep ie j wszy
scy pracują, tym  większe są do
chody.

Przekonani tym , co zobaczyli 
w Modelu i Konstantynow ie, 
ch łop i z Waliszewa nie nam y-

P u ltusk  to  jedno z na js ta r
szych m iast Polski. W h is to rii 
swojej, k tóra sięga X I I  w ieku, 
przebhodziło ono już  w ie le  okre
sów rozkw itu  i upadków, wiele 
na jazdów  i pożarów — za każ
dym  jednak razem powstawało 
z ru in  na nowo. Przeżyło na
jazdy .Tadżwingów, Szwedów i 
wreszcie obecnie odradza się 
piękniejsze, z gruzów ostatn ie j 
w o jny.

Po Płocku, — Pułtusk b y ł od 
dawna najważnie jszym  miastem 
na Mazowszu zaw iślańskim  
Początkowo stanow ił ty lk o  o- 
środek w ym iany tow arów  leś
nych. a w  X V I i X V łI  w ieku 
stał się żyw ym  ogniskiem  k u l
tu ry . Ze swoje j przeszłości P u ł
tusk przekazuje współczesnym 
w ie le  cennych zabytków  histo
rycznych, k tó rym  obecnie, po
cząwszy od 1946 roku, pracow i
te ręce konserw atorów  p rzyw ra , 
cają ich p ierw otną świetność.

*

Sprawa reko ns trukc ji zabyt
ków  h istorycznych Pułtuska, 
k tó re  w okresie Polski przed- 
w rześniowej by ły  ca łkow ic ie  za
niedbane i traktow ane, ja k  
m n ie j, lub więcej przydatne 
„stare rud e ry “  stała się dziś 
sprawą pierwszorzędnej wagi. 
Z w ie lk im  pietyzmem i o lb rzy 
m im  nakładem  m ateria lnym  od
twarza się dziś wszystko, co 
przedstaw ia dla naszej k u ltu ry  
narodowej n ieprzem ija jącą w a r
tość, co m ówi o naszej h is to rii.

Prezydium  Pow ia towej Rady 
Narodowej w Pułtusku czuwa 
bezpośrednio nad przebiegiem 
prac konserw atorskich W ydele
gowany przez Prezydium  w 
WPtN konserwator wojew ódzki 
dr. Szymański, wraz z m iejsco
w ym  a rch itek tem ; Tomaszem 
K ornack im  opracowali szczegó
łowe plany reko ns trukc ji po
szczególnych obiektów , k tóre w 
szybkim  tempie są .realizowane

Jednym z pierwszych zrekon
struowanych zabytków  histo
rycznych Pułtuska, jest miesz
cząca się przy u liev K o tla  rsk ie i

28, kam ieniczka z X V I I  w ieku, 
z charakterystycznym i, szczyto
w ym i wyporam i. Przed wojną, 
kam ieniczka ta, należała do rzę
du spotykanych tu  często, u rą -

ne dla renesansu mazowieckiego 
sklepienie. Odbudowano również 
kościół św. Krzyża orąz piękną 
mającą kszta łt ro tundy, kaplicę 
M a rii Magdaleny. Poza tym  w y -

konserw atorski p rzyw róc ił p ie r
w o tny s ty l w ieży ratuszowej, a 
obecnie prowadzone są prace 
przy budynku, k tó ry  powiąza
ny zostanie z tą wieżą arkadam i. 
W budynku tym  mieścić się bę
dą, b iura MRN.

Jeszcze w  roku  bieżącym od-

Dawny loygląd ratusza na r y n k u  w  Pułtusku

gających wszelkie j h ig ienie i za
niedbanych domów czynszo
wych, zamieszkałych przez 
m iejscowy pro le ta ria t. Dziś, od
budowana od fundam entów, we
dług pierw otnych wzorów — 
jest p ięknym  i przestronnym 
budynkiem , w k tó rym  mieści 
się b ib lio teka powiatowa i czy
te ln ia  m iejską.

Pod nadzorem konserwatora 
dokonano także odbudowy 
w spaniałe j koleg iaty, wzniesio
nej w 1449 roku. k tóra po czę
ściowej przebudowie otrzym ała 
w  X V I w ieku cha rakterys lycz-

konano tu  szereg innych prac 
konserwatorskich, k tóre w ym a
gały poważnych nakładów pie
niężnych i mozolnej pracy.

*

G łów nym  przedmiotem prac 
konserwatorskich jest obecnie 
rynek m ie jsk i, k tó ry  w planie 
6 -le tn im  zostanie całkow icie od
budowany. Już dziś w iele ka
mieniczek, pam iętających ba r
dzo stare dzieje, wzniesiono, w 
stanie surowym  i  pokry to  da
chem. Centrum  ryn ku  stanowi 
stary ratusz. W  roku 1949 urząd

budowana zostanie również 
dzwonnica, zamykająca od stro
ny ko leg ia ty  czworobok rynku. 
Dzwonnica ta pobudowana p ier
w otn ie  w s ty lu  gotyckim , zo
stała w X IX  w ieku przebudo
wana. W czasie obecnych prac 
konserw atorskich przywrócony 
zostanie je j p ierw otny kształt.

C iekawym  zabytkiem  histo
rycznym  jest również zamek b i
skupów płockich wzniesiony tu 
w X I I I  w ieku Przebudowany w 
X IV  w ieku, stanow i on dziś 
przedm iot zainteresowań h i
storyków . W olbrzym ich pod
ziemiach zamku, ciągnących się

na przestrzeni k ilk u  k ilom etrów  
odkry to  części rycersk ie j zbroi, 
broni siecznej itp. W roku bie
żącym pracom nad odnow ie
niem  zamku towarzyszyć będą 
skrupulatne badania nad jego 
przeszłością.

*
M ów iąc o tych, zakrojonych 

na szeroką skalę pracach wspo
mnieć jednak należy o pewnych 
niedopatrzeń iach.

Do dziś pozbawiona jest 
wszelkie j op ieki konserw ator
sk ie j stara baszta — pozostałość 
m urów  obronnych z X V I w ieku, 
co powoduje, że niszczeje ona w 
szybkim  tempie. Jest najwyższy 
czas aby zapobiec temu proce
sowi i uratować resztk i m urów  
obronnych.

D rug im  obiektem, rów nież po 
macoszemu potraktow anym  
przez Prezydium  PRN w P u ł
tusku jest b y ły  kościół ewange
lic k i jeden z najstarszych ko
ściołów na Mazowszu. M u ry  je 
go pam ięta ją w iek X I I .  Znisz
czony poważnie w  czasie ostat
n ich działań wojennych i za
niedbany przez gm inę ewange
licką , wymaga również prac 
konserwatorskich. W edług usta
lonych pro jektów , doprowadzo
ne do pierwotnego sty lu  śred
niowieczne m ury kościoła mają 
mieścić w  przyszłości przeróżne 
regionalne eksponaty, obrazu ją
ce życie, obyczaje, i  ku ltu rę  
Mazowsza.

M im o, że zamierzenia by ły  
dobre i, że ju ż  w  1945 roku 
przystąpiono do pracy, do dziś 
robota konserwatorska nie ru 
szyła tu  z miejsca.

Jeżeli b rak funduszów po
w strzym ał prace konserw ator
skie to obowiązkiem  Prezydium  
PRN było zabezpieczyć budy
nek by nie ulegał zniszczeniu. 
Roboty konserwatorskie, ja k ie  
prowadzi się w Pułtusku św iad
czą o w ie lk ie j opiece państwa 
ludowego nad zabytkam i naszej 
k u ltu ry  Troska ta powinna ta k 
że znaleźć swój wyraz w w ięk
szym niż dotychczas zaintere
sowaniu PRN w P ułtusku tym i 
ob iektam i, k tó re  nie zostały je 
szcze zabezpieczone.

K R Y S TY N A  KRAJEW SKA

dawnego dziedzica w ierzy ło  ta k - I ś la li się dłużej ja k  postąpić.

5 kw ie tn ia  długo trw a ło  »e- 
branie — pierwsze organiza
cyjne zebranie członków Rol
niczego Zespołu Spółdzielczego 
w Waliszewie.

Już nie przekonywano się, 
lecz om awiano dokładnie p u n k t 
po punkcie s ta tu t spółdzielni. 
Gdy przyszło zadecydować o 
wyborze typu spółdzie ln i — 
O łejn iczakow a pierwsza pow ie
działa, że I I I  typ  trzeba w ybrać 
i  podpisała deklarac ję  na 
członka.

20 podpisów z łoży li chłop i w a - 
liszewscy pod statutem  — 20-tu 
członków zapisało się do spół
dzielni. Poza spółdzielnią zosta li 
n ie liczn i wahający się. Prze
wodniczącym  w ybrano jedno
m yśln ie W asilewskiego, a na 
członka zarządu m. in. O le jn i
czaka, ludzi, k tó rzy  p ie rw s i 
rzu c ili myśl założenia spółdzie l
n i i  w a lczy li konsekwentn ie o 
je j zrealizowanie. Wśród człon
ków  spółdzie ln i znaleźli się i  
ZM P-ow cy, k tó rzy  tak  o fia rn ie  
w a lczy li o lepsze życie d la  
swej gromady. M łody O le jn i
czak oczekuje dziś w yjazdu na 
kurs, gdyż powierzono m u od
powiedzialną fu n kc ję  księgowe
go. Również m łody Lew andow 
ski w raz ze starszym i szykuje 
się do pierwszej pracy — wspól
nych w iosennych siewów.

Pierwszy wspólny siew
Nawozy i  z ia rno selekcyjne 

o trzym a li spółdzielcy w a liszew - 
scy z m iejscowego GS — roz
p racow ali wspóln ie z agrono
mem POM ze Lw ów ka plan ob
siewów. Na pierwszym  zebra
n iu  zadeklarow ali rów nież 
w kłady. W nieśli do spółdzie ln i 
70 ha ziemi, (22 ha o trzym a li z 
Funduszu Ziem i), 6 kon i, 5 wo
zów i sprzęt ro ln iczy.

Postanow ili także, dla rozpo
częcia zespołowej hodow li, za
kup ić  10 krów , 5 m acior i  10 
owiec.

Ch iop i z W aliszewa już  n ie  w  
pojedynkę, ale wspóln ie będą 
szli przez życie. W spólnie będą 
siać i  zbierać. Ich spółdzielnia 
jest już  piątą z ko le i w  ich 
gminie. W spólny plon swej p ra 
cy, o b fity  plon, zbiorą jeszcze 
w bieżącym roku. W ypełn ią  
wskazania tow. B ie ru ta , zaw ar
te w  orędziu noworocznym. Po
szli bowiem drogą, k tó ra  p ro
wadzi do rozkw itu  naszej O j
czyzny i  dobrobytu mas chłop
skich.

JÓZEF K A R A C Z Y N S K I

W ażne dla udających się do slrefy nadgranicznej
(a) W czasow icze, tu ry ś c i, u czestn i

cy  obozów , k o lo n ii  i w yc ie cze k  
z b io ro w y c h  o raz  osoby p rz e b y w a 
ją c e  w  s a na to ria ch  i dom ach  lecz
n iczo  -  p ro f ila k ty c z n y c h  w  s tre f ie  
n a d g ra n ic z n e j p o w in n y  p am ię tać , że 
w  ro k u  b ieżącym , p od o b n ie  ja k  w 
ro k u  ub., o bo w ią z u ją  ich  p rz e p i
sy, do tyczące  m . in . pos iadan ia  od 
p o w ie d n ic h  d o k u m e n tó w  i zaśw iad 
czeń.

P ra c o w n ic y  In s ty tu c j i  i  p rzeds ię 
b io rs tw  p a ń s tw o w y c h  lu b  uspo łecz
n io n y c h  o raz  c z ło n k o w ie  ich  ro d z in , 
m ło d z ie ż  szko lna , a także  uczes tn i
c y  obozów , k o lo n ii,  w y c ie cze k  i  tu 
ry ś c i, u da ją c  się do s tre fy  n a d g ra 
n ic z n e j. p o w in n i za o p a trzyć  sie w  
w a żn y  d o k u m e n t, s tw ie rd z a ją c y  
tożsam ość, zaśw iadczen ie  za k ła d u  
p ra c y  lu b  za k ła d u  n au ko w eg o  ( je 
ś li uczący sie n ig d z ie  n ie  p ra c u je  
zaw odow o) oraz k a r tę  m e ld u n k o w ą  
(d la  osób p o w y ż e j la t 16). M iesz
k a ń cy  w si p ro w a d z ą c y  gospodar
s tw a  in d y w id u a ln e  p o w in n i zaopa
trz y ć  się  w  zaśw iadczen ia  ZSCh.

Z a św iadczen ia  te  p o w in n y  za w ie 
rać dane  p e rsona lne  w y je ż d ż a ją c e 
go, m ie jsce  doką d  sie uda je , cel 
w y ja z d u  i czas p o b y tu . Po p o w ro 
c ie  na leży  zaśw iadczen ie  zw ró c ić  
in s ty tu c ji ,  k tó ra  je  w y d a ła

D la w czasow iczów , poza d o k u 
m e nte m  tożsam ości, w y s ta rc z y  s k ie 
ro w a n ie  F unduszu  W czasów P ra 
co w n ic z y c h , p o tw ie rd z o n e  p ieczęcią  
ośrodka  F.W .P ., w  k tó ry m  p rz e b y 
w a ją .. Osoby, s k ie ro w a n e  przez U- 
zd ro w iska  P o lsk ie  lu b  M in is te rs tw o  
Z d ro w ia  p o w in n y  posiadać zaśw iad 
czenia op ieczę tow ane  przez d y re k 
c je  u z d ro w is k a , w  k tó ry m  p rz e b y 
w a ją .

N ależy p am ię ta ć  o o b o w ią z k u  za
ła tw ie n ia  fo rm a ln o ś c i m e ld u n k o 
w y c h  w  c iągu  24 god z in  po p rz y b y 
c iu  na m ie jsce  O soby p rz e b y w a ją 
ce w  dom ach  w czasow ych , sana
to r ia c h . dom ach  le c z n ic z o -p ro fila k 
ty c z n y c h , sch ro n iska ch  tu ry s ty c z 

n y c h  — d o k o n u ją  czynnośc i za m e l
d o w a n ia  poprzez k ie ro w n ic tw o  do- | 
m u.

O b o w ią ze k  zam e ld o w a n ia  nie do- i
ty c z y  osób. k tó ry c h  czas p o b y tu  w  ! 
s tre f ie  n a d g ra n iczn e j n ie  p rz e k ra 
cza 24 g odz in  od c h w il i  p rz y b y c ia  
do m ie jsco w o śc i, o k re ś lo n e j w  za
św ia d cze n iu .

W szys tk ie  w y m ie n io n e  d o k u m e n 
ty  na leży  m ieć  s ta le  p rzy  sob ie  i o- 
k a zyw a ć  je  na żądan ie  o rga n ó w  
W o js k  O ch ro n y  P og ran icza  (n ie  d o 
ty c z y  to  dz ie c i do la t 13)

Jeś li chodz i o k o lo n ie , obozy i 
w y c ie c z k i z b io io w e , to  za in te reso 
w ane  in s ty tu c je  pos iada ją  o dp o 
w ie d n ie  in s tru k c je ,  w ja k i sposób 
z a ła tw ia ć  fo rm a ln o ś c i, dotyczące  
g ru p o w y c h  w y ja z d ó w  i p o b y tu  w  
s tre f ie  n a d g ra n iczn e j.

W szyscy czasowo p rz e b y w a ją c y  w 
s tre f ie  n a d g ra n ic z n e j p o w in n i' s toso
w ać się  do. o b o w ią z u ją c y c h  w d a 
n e j m ie jsco w o śc i p rzep isó w  P o ru 
szanie  sie w  s tre f ie  n a d g ra n ic z n e j 
w  porze  d z ie n n e j może sie o d b yw a ć  
w  g ran ica ch  re jo n u , o k reś lo n eg o  w 
zaśw ia d czen iu  P o ruszan ie  s ię  n a to 
m ia s t w  pasie 2 km  od l in i i  g ra 
n ic z n e j o db y w a ć  sie m oże ty lk o  w 
re jo n a ch  w yzna czo n ych  1 p odanych  
do  w ia d o m o śc i poprzez og łoszenia  
na d a n y m  te ren ie .

W porze nocn e j d ozw o lon e  Jest 
p o ru sza n ie  się w  s tre f ie  n a d g ra n ic z 
n e j w y łą c z n ie  w o b rę b ie  os ie d li

P os iadan ie  a p a ra tó w  fo to g ra fic z 
n ych  i fo to g ra fo w a n ie  Jest d o z w o lo 
ne z w y ją tk ie m  ty c h  o b ie k tó w , 
k tó ry c h  d o ty c z y  zakaz fo to g ra fo 
w a n ia , a w ię c : o b ie k tó w  woisko-« 
w y c h , u rządzeń  g ra n ic z n y c h , ko* 
m u n i ka  c y in  ych . p rze m ys ło w ye b

O b o w ią ze k  posiadan ia  d o k u m e n 
tów . zw ią za n ych  ? p ob y tem  w  s tre 
fie  n a d g ra n iczn e j, d o ty c z y  ró w n ie ż  
ty c h  osób, k tó re  p rz e b y w a ła  na w y 
p o czyn ku  n ie  w  s tre fie  n a d g ra n ic z 
n e j. a le  za m ie rza ła  udać sie do  te j 
s tre fy .

O soby n ie  p ra c u ją c e , k tó re  za m ie 
rza ją  udać sie do  s tre fy  n a d g ra 
n ic z n e j w  ce lach  w y p o c z y n k o w y c h *  
obo w iąza n e  są posiadać zezw o len ie  
na w ja z d , w y d a n e  przez p re z y d iu m  
ra dy  n a ro d o w e j w ła ś c iw e j d la ' m ie j
sca ic h  zam ieszkan ia .

Surowe kary na chuliganów
Chuligańskie w y b ry k i p ija 

nych aw antu rn ików , zakłócają
cych spokój i bezpieczeństwo 
publiczne. Kom isja Specjalna na 
wniosek P roku ra tu ry  m. st. 
Warszawy surowo karze.

Za zaczepki i pobicie prze
chodniów skazano Ryszarda K a
linowskiego oraz A lojzego Pie- 
chnę na 9 miesięcy obozu pra
cy zaś M ariana Plebaniuka na 
6 miesięcy obozu pracy.

Łobuzerskie trak tow an ie  i b i
cie rodziny przez p ijaków  jest 
ostro zwalczane przez władze 
p rokura to rsk ie  i  organa MO.

H enryk Ferens za pobicie żo
ny i znieważenie in te rw e n iu ją 
cego m ilic jan ta  skazany został 
na 24 miesiące obozu pracy Wa
cław  Sledziewski. !at 19 pobił 
matkę, hrata i siostrę. Został 
za to ukarany 10 miesiącami 
ębozu pracy.

M ieczysław G ie rłow sk i za za
czepianie i ub liżanie kobietom  
i pobicie in terw eniu jącego straż
n ika  Ochrony K ole i skie row a
ny został na 18 miesięcy do 
obozu pracy.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  14 K W IE T N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 n i.
P ró g ;a n i d n ia  7.20. 14.00, W ia do m o 

ści 6 00, 7.00. 8.00, 20.00, 23.00.
6.05 M u z y k a  na d z ie ń d o b ry . 7,2! 

T a n ce  lu d o w e . 7.55 K a le n d a r t R a. 
d io w y , 8.05 M u z y k a , 9.10 AuG. d ia  
w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  p a r ty jn v c h  I I  
s to p n ia , 9.20 M u z y k a , 9.50 F e lie to n  
lite ra c ie ! 10.00 A ud . d la  d z ie c i, 10.30 
F ra g m e n ty  k o m e d io -o p e ry  K. K u r 
p iń s k ie g o  „N o w e  K r a k o w ia k i" ,  10.50 
T. S z e lig o w s k i: „W e se le  L u b e ls k ie " , 
11.13 M in ia tu ry  m u z y k i k a m e ra ln e ), 
11.25 P iose n k i m a rie n s z ta c k ie , 11.40 
A ud . p oe tycka . 12.04 P rze rw a . 14.05 
..G m inn a  gaze tka  ra d io w a " , 14.50 
S ty liz o w a n a  po lska  m u z y k a  lu d o w a . 
15.20 ..G los m a ją  k o b ie t y ,  15.35 M u 
zyka  o pe ro w a , 16.05 M u z y k a  p op u 
la rn a  ko m p . ro s y js k ic h  i ra dz ie c 
k ic h , 17.00 „P o k o le n ie "  — s łuch  wg. 
pow  B. C zeszki. 19.00 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 19.30 K o n c e r t  C h o p in o w 
sk i. 20.35 M i lu t in :  „N ie s p o k o in e  
szczęście" -  o p e re tk a . 23.10 M u z y k a  
taneczna.

P ro g ra m  I I  -  na fa l i  367 m .
W iadom ośc i 6.00, 7.00. 8.00, 21.90.

I 23.50.
| 7.05 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.25 T a ft*
: ee lu d o w e , 7.55 K a le n d a rz  R a d io w y , 
i 6 35 P rz e k ła d a n ie c  m u zyczn y , 9.'50 
| K o n c e rt ś w ią te czn y . 10.50 ' „N o c  

Przed ro z p ra w a  sądow a" -  h u m o 
reska A C zechow a, 11.20 Na m u 
zyczn e j fa l i.  11.40 P o ls k ie  p leśn i lu 
dow e w w y k  P a ń s tw  Zesp. P ieśn i 
1 Tańca  „M a z o w s z e "  p.d T  S yg ie - 
ty ń ik ie g o . 12 04 P o ra n e k  s y m fo n ic z 
ny . 13.05 „F o r te l  pa tia  Z a g ło b y "  — 
scenka s łuch  w g. pow  „P o to p "  — 
H S ie n k ie w ic z a , J3.40 K o n c e rt O tk . 
M a n r io lin is tó w  R ozg ł Ł ó d z k ie j P R. 
p d E C iu k s z y , 14.05 ..Poezja  i m u 
z y k a "  — „D z ie c io m  ś w ia ta " ,  14 35 
K o n c e rt Zesp P ieśn i I Tańca  A rm ii  
R ad z ie ck ie ) im . A le k s a n d ro w a . 14.70 
S ty liz o w a n a  po lska  m u z y k a  lu d o w a  
w w y k  L u d  K a p e li i Zesp W o k a l
nego R ózg i W a rsza w sk ie ) P  R p.d. 
S t N a w ro ta , 15.20 ..O w a rsza w sk ie ) 
s y re n ie "  -  s łuch  d la  d z iec i E Szel- 
b u rg -Z a re m b in y , 16.05 N a ró d  — 
P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i. 16.20 Na 
ra d io w e ) e s tra d z ie . 17 20 M e lo d ie  ta 
neczne w  wry k  Zesp. in s t ru m e n ta l
nego p.d, J  H a ra ld a  18.00 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y . 18.50 „J e s te m  z a b ó j
c a "  -  ko m e d ia  A. F re d rv . 19.30 M u 
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20.07 M u zyka  h i 
szpańska o raz  je )  te m a ty  w  m u zyce  
z n a k o m ity c h  k o m p o z y to ró w  e u ro 
p e js k ic h , 21.35 G ra  O rk . T an . P. R. 
p .d  J C a jm e ra , 22.35 W ie czo rn a  se
renada , 23.10 M u z y k a  s y m fo n ic z n a .
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„łnn op o l“  już się nie powtórzy Tydzień na arenie świata
Niedaleko rozbudowującego 

*ię Żerania zna jdow ały się 
przed wojną ba rak i dla bez
dom nych, tzw. Annopol, w k tó 
rych gnieździło się k ilk a  tysię
cy rodzin. Większą część 
m ieszkańców Annopola stano
w ili bezrobotni, którzy zostali 
bez dachu nad głową, gdyż nie 
stać ich było  na opłacenie ko
mornego M iędzy tym i miesz
kańcam i znajdowałem się i  ja 
ze swoją rodziną składającą 
się z 6 osób. Byłem  najstarszy 
z czworga rodzeństwa.

Pamiętam, ja k  w  roku 1935, 
ojciec m ój jako robo tn ik  pie
ka rsk i został zwolniony z p rą 
c i’ . co spowodowało, że przez 
k ilk a  miesięcy nie mogliśm y 
p łacić komornego. M im o b ła 
gań rodziców o pozostawienie” 
nas tymczasowo w m ieszkaniu 
ze względu na małe dzieci i o- 
kres jesienny, gospodarz nie 
zgodził się i w y rzu c ił nas na 
podwórze.

Od tego czasu nie mogłem u- 
Częszczać do szkoły, ponieważ 
m usiałem  pomagać rodzicom. 
Po w ie lokro tnych  staraniach

I otrzym ałem  pracę jako  goniec 
{ row erow y w f irm ie  rad iowej, 
i Zarabia łem  miesięcznie 30 zł.

Życie na Annopolu przedsta- 
I w ia ło  się następująco: w ięk- 
| szość m łodzieży w w ieku szkol- 
i nym nie chodziła do szkoły ze 
| względu na ciężkie w a runk i 
I m aterialne. Część te j m łodzie
ży zajm owała się sprzedawa- 

! niem gazet, reszta szukała do
rywczych prac. Część starszych 
oczekiwała w iosny, by dostać 
sezonową pracę na robotach 
publicznych, ale dla w iększo
ści z nich pracy nie wystarcza
ło. B y li i tacy, k tó rych  głód 
pchał na drogę kradzieży i ban
dytyzm u Duży odsetek m ło 
dzieży chorow ał na gruźlicę, 
co często kończyło się śm iercią 
w m łodym  wieku.

W Polsce Ludowej, o k tórą 
świadom ie walczyłem , przecho
dząc cały szlak I D y w iz ji im. 
Tadeusza Kościuszki, jestem 
pewien, żs ani mnie, ani moim 
dzieciom nie zagraża to, co 
przeżywałem.
K p t. M IE C Z Y S ŁA W  YYISNIAK 

Warszawa

Sprawa nie wyjaśniona od 16 miesięry
3 grudnia 1950 r. w ysła łam  do ' w  dn iu 15 listopada 1951 r. 

Państwowego Zakładu Em ery- ! otrzym ałam  pismo, w k tó rym  
talnego w  W arszawie podanie | Kom isja zakom unikowała m i, 
i zaświadczenie szkolne syna że na posiedzeniu odbytem  w 
msgo Jana W iśniewskiego, ce- dn iu  26.X.51 r. zadecydowała 
lem  dalszego pobierania zasił- ; wznowić w yp ła tę  zasiłku sie- 
ku  sierocego. Pomimo tego. w  j j-ócego mojemu synowi od dnia 
styczniu 1951 r. w yp ła tę  zasił- ; wstrzym ania, O powyższej de
ku  wstrzym ano. j cyz ji Kom isja  pow iadom iła

Fonieważ nie o trzym ałam  w  1 jednocześnie Państwow y Zakład 
t r i  spraw ie żadnego w yjaśn ię- ; Em eryta lny, 
nia. w  czerwcu uh. r. w ysła łam  ! PZE zasiłku jednak nie nade- 
do PZE ponownie podanie wraz j słał.
z zaświadczeniem. Odpowie- : W dniu 4 marca br. ponownie 
dziano m i wówczas, że w v p ła - i zw róciłam  się w  te j spraw ie do 
ta zasiłku może bvć dokona- \ K om is ji K w a lif ik a c y jn e j przy 
na dopiero po decyzji K om is ji \ Prez. WRN, lecz dotychczas 
K w a lif ik a c y jn e j p rzy P rezy- ; ni_e otrzym ałam  żadnej odpo- 
d i'im  W RN w B ia łym stoku. I w iedzi.
Z w róc iłam  się wobec ‘ tego do i BR O N ISŁAW A W IŚ N IE W S K A  
te j K om is ji. ' Suwałki

Zawiedli in ic ja łom
W  ramach a k c ji zapisów na , zawiadomić, dokąd się pow inn i 

stud ia przygotowawcze do | udać.
wyższych uczelni, z in ic ja ty w y  j M im o niepowodzenia, ale wo- 
Zarządu Stołecznego ZMP, Za- i bec zobowiązania „poprawy*-* ze 
rząd Uczelniany ZM P  przy Po-I s trony ZS-u, postanowiono 
l i  technice W arszawskiej posta- 26 marca pow tórn ie  zorganizo- 
n o w ił 4 marca br. zorganizować i wać całą akcję, 
tzw . „dzień d rzw i o tw a rtych “ . Tym  razem jednak przyby ło

ZS ZM P zobowiązał się do ty lk o  7 osób. 
spopularyzowania te.i akc ii Lekceważący, n iedbały stosu- 
wśród robotniczej m łodzieży n ek zarządu Stołecznego ZM P 
W arszawy. Podczas jednak gdv fp j akc ji przynoś; przede 
P o litechn ika  przygotowała 19 wszystkim  poważną szkodę sa- 
labo ra to riow  i zakładów nauko- m ci spraw ie zapisów młodzieży 
w ych na przyjęcie  zapow iedzią- robotniczej na wyższe studia. 
rv c h  600 m łodych robotnic i ro- Poza tvm  doprowadził do rr.ar- 
bo tn ików , ZS nie przeprowadzi) no trawstwa sił, czasu i zapału 
skutecznej akc ji m ob ilizu jące j. przeszło 100 studentów, asysten.

W rezultacie w  oznaczonym ’ profesorów, nadaremnie 
dn iu  na P olitechnikę przyby ło  Przez 2 godzin”  (przeciętnie; 
78 osób. A tymczasem np w  za- oczekujących gości, 
kładach im. Kasprzaka 200 osób j Z. K A R A N D Y S Z O W S K I
nadarem nie czekało na przed- ; stud. P o litechn ik i Warsz.
staw icie ła ZS-u, k tó ry  m ia ł ich i Warszawa

J M iędzynarodowa K onferencja  
Gospodarcza w  M oskw ie, k tó ra  
w  sobotę kończy owocne obra
dy, w brew  w ys iłkom  w odzire
jów  państw  im peria lis tycznych, 
którzy czyn ili wszystko, by nie 
dopuścić do sukcesu te j kon fe 
renc ji, stała się w ie lką  m an ife - 

| stacją idei pokojowego współ- 
! życia i współpracy różnych sy- 
! Sternów gospodarczych,

K onferencja  w yw o ła ła  o lb rzy 
mie zainteresowanie na Zacho- 

I dzie, czemu zmuszona była dać 
wyraz nawet prasa, wrogo na- 

| stawiona do m oskiewskiego ze- 
i brania.

Charakterystyczne pod tym  
| względem są depesze z M oskwy, 
nadsyłane przez am erykańskich 
korespondentów. W ysłannik 

j w ie lk ie j agencji „Associated 
I Press“  depeszuje na p rzyk ład : 
i ..Zachodni przemysłowcy i eko- 
| nomiści biorący udział w kon- 
j ferencji przy łączyli się do opi- 
! m t wie lu  ekspertów dyp loma

tycznych, wyrażających opinię,
I że kwesti i  tych nie można zbyć 
! śmiechem bądź trak tować jak  
j propagandę" W  rów nie  zanie
pokojonym  tonie pisze znana 
reakcyjna publicystka am ery
kańska Anna O 'Hare M cCor- 
m iek w „N ew  Y ork T im es“ , 
s tw ierdzając: „By łoby  w ielk im  
błędem, gdyby Am erykanie nie 
docenili w ie lk ie j  atrakcyjności 
dla k ra jów  zachodnich sowiec
k ie j oferty  otwarcia, dawnych  
kanałów handlu światowego".

Równocześnie prasa am ery
kańska pełna jest niedwuznacz
nych pogróżek. „N ew  Y ork  T i
mes“  pisze, że każdy k ra j, k tó 
ry  w ykaza łby skłonność do han
dlu  z ZSRR, „odczułby z pew
nością sku tk i tego na. odcinku  
stosunków gospodarczych z 
USA".

Wielkie perspektywy
Ze szczególnym zdenerwowa

niem  o fic ja ln ych  kó ł am ery
kańskich i  zachodnio -  euro-*1 
pe jskich spotkało się przemó
w ienie przewodniczącego Ra
dzieckie j Izby Hand lu Zagra
nicznego Niesterowa. N iesterow  
przedstaw ił konkre tne  propozy
cje rozszerzenia w ym iany  han
d low e j z k ra ja m i zachodnio
europe jsk im i; s tw ie rdz ił on, że 
gdyby ty lk o  z d rug ie j s trony 
is tn ia ła  dobra wola. Zw iązek 
Radziecki m ógłby zwiększyć

Zvamunt Broniarek

swe ob ro ty  hand low e trz y k ro t
nie w  ciągu na jb liższych dwóch 
do trzech la t, osiągając roczny 
obrót od 10 do 15 m ilia rd ó w  
rub li.

Również k ra je  dem okrac ji lu 
dowej p rzedstaw iły  szeroki 
w achlarz tow arów , k tó re  mogą 
im portow ać i eksportować z 
k ra jó w  kap ita lis tycznych. De
legat Polski podkreślił, że obro
ty  Polski z k ra ja m i Europy za
chodniej m ogłyby wzróść od 50 
do 100 procent, a z k ra ja m i po
zaeuropejskim i — do sumy 200 
— 300 m ilion ów  do la rów  rocz-

P. Cohen „nie wie“
Dziennikarze am erykańscy 

piszą, że ilekroć pytano ame
rykańskiego sekretarza stanu o 
konferencję  m oskiewską , —
zawsze zdradzał on duże zde
nerwowanie. N ic dziwnego, je 
żeli zważy się, że cała po lityka  
Stanów Zjednoczonych sk ie ro
wana jest nie na rozładowanie 
napięcia międzynarodowego, ale 
w prost przeciw n ie — na agre
sję, na coraz większe napręże
nie.

O db ija  się to ja k  w  zwier;- 
ciadle we wszystkich posunię
ciach am erykańskich. O dbiło 
się to w całej pe łn i m. in. w 
cynicznym  stanow isku p. Ben
jam ina  Cohena, am erykańskie
go przedstaw icie la w  K o m is ji 
Rozbrojeniowej ONZ, obradu
jącej w  Now ym  Jorku. P. Cohen 
z uporem godnym lepszej spra
wy wraca do starego w yśw iech
tanego p ro jek tu  am erykańskie
go. P ro jek t ten — ja k  w iado
mo — odrzucając radziecką 
propozycję zakazu b ro n i atomo
w e j i  re d u kc ji zbrojeń przy 
równoczesnej k o n tro li nad w y 
konaniem  tych postulatów, w y 
suwa natom iast sprawę „etapor 
wego u jaw n ian ia  poszczegól
nych rodzajów  b ro n i“ . Że po
przez ten p ro je k t A m erykan ie  
pragną sprawrę zakazu i  reduk
c ji zbro jeń utop ić  na czas n ie 
określony, świadczą same sło
wa p. Cohena. K iedy  delegat 
radziecki, M a lik , zapytał go w  
ja k im  okresie czasu p rzew idu
je się realizację owego p rogra
mu, p. Cohen odpowiedział ze

wzruszeniem  ram ion : . „N ie  
■wiem“ .

Gorączka
z Rocky Mountains

P. Cohen i  jego mocodawcy 
wiedzą oczywiście dobrze, że 
...nie chcą tego wiedzieć. Nie 
chcą wiedzieć, bo nie m ają  za
m ia ru  zrealizować żadnego p la 
nu red ukc ji zbrojeń. Ich celem 
jest dalsze wzmaganie gorącz
k i zbro jen iow ej, ich celem jest 
rozszerzanie płom ienia agresji.

W K ore i trw a  w  dalszym cią
gu barbarzyńska w o jna  bakte
rio logiczna, prowadzona przez 
in te rw en tów  am erykańskich. 
O statn io opub likow ane zostało 
sprawozdanie M iędzynarodowej 
K o m is ji P raw n ikó w  -  Dem okra
tów, k tó ra  s tw ie rdz iła  naocznie 
szereg w ypadków  zrzucenia 
przez sam oloty am erykańskie 
zakażonych owadów, p ió r itd . I 
tak  np. kom isja  wym ienia, że 11 
m arca br. do obszaru pow ie trz
nego A n tu ng  wzdłuż rzeki Ja- 
lu  w ta rgnę ły  4 sam oloty ame
rykańskie , k tó re  zrzuc iły  jakieś 
przedm ioty. Na m iejscu zrzutu 
znaleziono pierze z zarazkam i 
w ąg liku . Na zrzuconych owadach 
znaleziono bakterie  nieznanej 
zupełnie w  K ore i i Chinach 
choroby am erykańskie j tzw. 
„R ocky M ountains spotted fe 
ver“  czy li „gorączki p lam iste j z 
Rocky M ounta ins“ .

K om is ja  P raw n ikó w  - Demo
k ra tó w  w  ja k  najostrzejszych 
słowach zaprotestowała prze
c iw ko  bestia lskim  zbrodniom  
am erykańskim .

Nowa inicjatywa ZSRR
Stany Zjednoczone próbując 

rozszerzyć ognisko agresji i 
wzmagając z dn ia  na dzień 
przygotow ania wojenne us iłu ją  
sobotować wszelkie próby po
kojowego rozw iązania palących 
problem ów  m iędzynarodowych, 
Now ym  tego dowodem była 
sprawa radzieckich propozycji 
dotyczących tra k ta tu  pokojowe
go z N iem cam i.

Jak w iadom o, Zw iązek Ra
dziecki przedstaw ił m ocar
stwom zachodnim w  dn iu 
10 m arca zasady tra k ta tu  poko
jowego z N iem cam i, proponując

Eliminacje przed Wyścigiem Pokoju Warszawa-Berlin-Praga

V M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  
W Y Ś C I G  P O K O J U

TT z w ią z k u  z V M ię d z y n a ro d o w y m  
W y ś c ig ie m  P o k o ju  o rg a n iz o w a n y m  
p rzez  „T ry b u n ę  L u d u “ , „N eu e s  
D e u ts c h la n d “  i „R u d e  P ra v o “  u k a 
że się w  sp rzedaży w  o k re s ie  n a j
b liż s z y c h  d n i k s ią żka  o b ra zu ją ca  
h is to r ię  W yśc igu  P o k o ju  »od 1948 r „  
k tó r e j  a u to ra m i są K a ro l M a łc u ż y ń - 
sk» i Z y g m u n t Weiss. P o d oh n łe  w  
n a jb liż s z y m  czasie n a jm ło d s i zw o 
le n n ic y  s p o rtu  k o la rs k ie g o  zn a jd ą  
na p ó łk a c h  s k le p o w y c h  e s te tyczn ie  
w y k o n a n ą . In te re s u ją c ą  g rę . W 
sp rzed a ży  są ju ż  p ap ie ro sy  „ S p o r t “  
z** s p e c ja ln y m  nap isem  i s y lw e tk a 
m i k o la rz y  na  o p a k o w a n ia c h . W y-

p ro d u k o w a n o  także  p u d e łk a  zapadek 
z n a le p ką  o W yśc ig u  P o k o ju , 

i K o m is ja  P ropaganc-ow a w yśc ig u  | 
' p rz y g o to w a ła  ró w n ie ż  p la k a ty ,  | 

zn aczk i p a m ią tk o w e  do k la p y , spe- j 
c ja ln e  zn aczk i p ocz to w e  i s tem p le  j 
o raz  p o c z tó w k i zw iązane  z W ysc i- i 
g iem  P o k o ju .

P onad to  w y k o n a n e  są — podob - j 
1 n ie  ja k  w la tach  u b ie g ły c h  — c h u 

s tk i z n iem nące.) m a te r ii .  P rzed ! 
s ta rte m  ilo  I e tapu  ukaż«* s«e u  ; 
sprzedaży p ro g ra m  w yśc ig u , k tó r y  j 
z o r ie n tu je  w idza  w  sk ła d z ie  d ru ż y n  : 
I p rzeb ip ęu  tra s y  o raz  pom oże śle- 

, d z ić  p rzeb ie g  w s p a n ia łe j im p re z y . i D w a j kadrnwicze: Drążkowski i Jarząbek na trasie e l im inac j i  Foto  c a f  -  W d o w iń s k i

równocześnie zwołan ie kon fe 
ren c ji dla om ówienia tego p ro
je k tu . Rządy Stanów Z jedno
czonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ranc ji nie w yra z iły  jednak 
zgody na tę propozycję ani też 
nie przedłożyły swoich p ro je k 
tów  tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. W ysunęły one nato
m iast „zastrzeżenia" co do po
szczególnych punktów  p ro jek tu  
radzieckiego, kw estionując m ię
dzy in n ym i postanowienia u k ła 
du poczdamskiego w  spraw ie 
granic.

W odpowiedzi na to, Zw iązek 
Radziecki, da jąc w yraz swemu 
niezłomnemu dążeniu do poko-. 
jowego uregulow ania sprawy 
niem ieckie j, wystosował nową 
notę do trzech mocarstw, w  k tó 
re j przygważdża ich w y k rę t
ne „a rgum enty“ . Nota radziec
ka podkreśla konieczność prze
prowadzenia w o lnych w yb o 
rów  w  Niemczech pod kon
tro lą  — nie bezprawnej i 
gwałcącej K a rtę  Narodów Z je 
dnoczonych — kom is ji ONZ 
— ale pod kon tro lą  kom is ji 
czterech m ocarstw , okupujących 
Niemcy. Nota radziecka podkre
śla, że granice Niem iec raz 
na zawsze ustalone zostały w  
Poczdamie, wskazując w  ten 
sposób raz jeszcze, że kwestia 
naszych Ziem Zachodnich nie 
podlega dyskusji. Pragnąc zna
leźć rozw iązanie spornych spraw 
nota radziecka proponuje, pó- 
nownie zwołanie kon fe renc ji 
czterech dla om ówienia tra k ta r 
tu pokojowego z N iem cam i, ja k  
również sprawy zjednoczenia 
Niemiec i  utworzenia je dn o lite 
go rządu niem ieckiego.

Nota rządu radzieckiego raz 
jeszcze pokazała, ,że Zw iązek 
Radziecki konsekwentn ie walczy
0 pokojowe rozw iązanie próbie 
m ów m iędzynarodowych, o za
bezpieczenie i u trw a len ie  pokoju.

Symbol przyjaźni

Pokó j — to hasło i  wytyczna 
działania wszystkich państw 
obozu demokratycznego, państw, 
k tóre swe s iły  poświęcają tw ó r
czej budowie nowego, szczęśli
wego życia.

W  przeciw ieństw ie do w i l 
czych praw  dżungli, rządzących 
w obozie, im peria lis tycznym , 
obóz dem okratyczny przen ikn ię
ty  jest głęboko stosunkam i n a j
szczerszej p rzy jaźn i i  b ra te r
skie j pomocy. M y, Polacy, 
o trzym aliśm y znowu nowy, 
wspania ły dowód pomocy i 
p rzy jaźn i ze strony Zw iązku 
Radzieckiego. Wznoszony silam i
1 środkam i Zw iązku Radzieckie
go Pałac N aukj i K u ltu ry  — któ 
ry  stanie w  centrum  W arszawy 
będzie spiżowym  symbolem w ie 
cznej p rzy jaźn i po lsko-radziec
k ie j. A równocześnie będzie 
on nowym  bodźcem dla wzm o
żenia naszych w ys iłków  przy 
budow nic tw ie  pokojowym , przy 
wzm acnianiu potęgi Polski L u 
dowej w obliczu am erykańsko- 
h ille row sk ich  knowań. „Budowa  
Pałacu Nauki i  K u l tu ry  w W ar
szawie — stw ierdza w depeszy 
do towarzysza S talina towarzysz 
B ie ru t — wym owne świadectwo 
twórczej pracy  i pokojowych  
dążeń Związku Radzieckiego — 
jeszcze bardziej wzmoże zapał 
całego naroclu polskiego do da l
szej o f ia rne j pracy tu imię po
kojowego budownictwa i obro
ny pokoju przed zbrodniczymi 
planami podżegaczy w o jen 
nych".

Jaros ław  Iw aszk iew icz

Matka Belojannisa
„ K r z y k  do mnie przybywa z Aten..

Wiktor Hugo
Krzyk do mnie przybywa z Aten,
Żałosne pozdrowienie:
„Na pomoc!” — i wielki płacz matek,
A potem salwa i milczenie.

Wy, młodzi, wiecie: z ofiary 
Rodzą się zawsze mściciele —
Szukać będziecie pożaru 
W  wygasłym na pozór popiele.

Ale pomyślcie o matce:
Ku niej ślijcie i kwiaty i głosy.
Śpiewajcie i walczcie dalej,
By jej zastąpić Nikosa!

Adam Ważyk

Na śmierć Belojannisa 
i towarzyszy

W cichym gaju, z daleka od burzliwych Aten, 
chodził król, niedojrzałe oliwki oglądał; 
wieczór zapadł nad,gajem i nad majestatem, 
gdy zadzwonił telefon i króla zażądał 
wściekły Johny. Halloo! Słuchaj, królu błaźnie, 
podpiszesz wyrok, potem zagryziesz oliwką. 
Podpiszesz, złoty królu, podpiszesz wyraźnie.
Król podpisał. Łajdaki, załatwiajcie szybko! 
Wpadnijcie do więzienia, w noc ich wyprowadźcie 
i lampy im świecące na głowach osadźcie, 
niech stanie się cel jasny dla mokrej roboty, 
patrzcie w lampy świecące, nie patrzcie im w twarz« 
i strzelajcie, strzelajcie! Ambasador każe...

Lampy świecą w bolesnym sercu Europy.
Lampy gasną i czterech bohaterów kona, 
i kwitują raporty na drugiej półkuli 
bankierzy, truciciele, mocodawcy króli, 
gangsterzy zagnieżdżeni w domu Waszyngtona.

Już chodzą po tej ziemi prawdziwi sędziowie, 
tej nocy krwawe łzy hartowały im serce, 
oni wszystkich policzą was, głowa po głowie, 
oni zakończą sąd przerwany w Norymberdze.

Atlantyckie kanalie, amatorzy zbrodni!
Sto n a ro d ó w  na szy je  wasze W y ro k  pisze!
Ręką sędziów imiona swoje złożą pod nim 
— Nikos Belojannis i trzej towarzysze.

Kropki nad • i i

99 l

OSTROŻNIE Z G W O Ź D Z IA M I
Jak podaje wychodzące w  

Niemczech zachodnich czasopi
smo „Q u ick "  rh i l i taryśc i tam 
tejsi obliczyli,  że jeśli  zm n ie j
szyć ilość gwoździ używanych  
do podkuwania  . wojskowych  
butów do 30, to p r z y .. robocie 
butów dla 12 d y w iz j i  będzie 
można za zaoszczędzone żelazo 
wystaw ić dodatkową dywiz ję  
pancerną.

T y lko  czy przekształcone w  
ten sposób gwoździe do żołn ier
skich butów nie staną się 
dla pomysłowych m il i ta rys tów  
gwoździami do własnej t ru m 
ny? (u)

CÓRKA W Y N A LA ZC Y
W ie lk i wynalazca promieni 

X -R  oentgen nie opatentował 
swego wynalazku, aby udostęp
nić leczenie wszystkim chorym. 
Córka Roentgena — obecnie 72- 
le tnia staruszka — głoduje w  
jednym  z monachijskich przy-

tu łków  dla nędzarzy. Rząd T r i -  
zonii  i  jego amerykańscy pro
tektorzy nie mają ani czasu, a-  
ni pieniędzy, aby się zaintere
sować je j  losem,.

Zainteresowanie i  pieniądze 
oddają bowiem ludziom., którzy  
pracują nie nad tym  jak  chro
nić życie ludzkie, a nad tym  —  
ja k  je niszczyć.

(k)
W SPÓ LNICY

H it le row sk i ekspert Dornber
ger, spec od V— I i V— I I ,  odpo
w iedz ia lny  za ta jną broń I I I  
Rzeszy, znów znalazł się w  
Niemczech zachodnich. P rzy
by ł on do Bonn samolotem w  
towarzystw ie przedstawiciela  
amerykańskie j fa b ry k i  samolo
tów wo jskowych i  oświadczył 
dziennikarzom:  „ Jesteśmy tu ta j  
w sprawach, hand low ych".

Ła tw o  zgadnąć, o jakiego ro
dzaju handel chodzi w  tych  
sprawach

(ea)

BYŁO TO W SOSNOWCU...
Przewodniczący zasygnalizo

w a ł o tw arcie  posiedzenia. S łu
sznego wzrostu mężczyzna w 
czarnym , odśw iętnym  ubran iu 
Wstał z fotela i rozpoczął uro
czyście...

— Odświętna Rado — zacząi 
przem ówienie prezydent Kacz
kow ski. —• Odświętna Rado! W 
dn iu wczorajszym została 
uchwalona przez sejm nowa 
Konstytucja. Radosna wieść, 
która obiegła całą Polskę, nie 
może ominąć i naszej Rady 
Miejskie j,  aby ta nie zamanife
stowała swego udziału w rado
ści całego narodu.

O tym , w ja k i sposób radni 
m ie jscy m iasta Sosnowca w 
dn iu 25 marca 1935 r. m an ife 
stow ali swoją radość z okazji 
uchwalenia K o n s ty tu c ji — nie 
m am y wiadomości. A k ta  a rch i
w um  miasta Sosnowca sprawo
zdania z m anifestowania rado
ści nie zaw ierają. Można z nich 
jedyn ie  odczytać, że tegoż dnia, 
na tym że uroczystym  posiedze
n iu  rozpatryw ano jeszcze dwa 
w nioski.

P ierwszy wniosek dotyczył 
p ro je k tu  zwolnien ia od podatku 
inw estycy jnego lokatorów , za j
m ujących jednoizbowe mieszka
nia.

Przewodniczący uprzedził w 
kw e s tii fo rm a lne j radnych, że 
w n iosku nie podda pod głoso
wanie, jako. „że podatek ma za
sadę powszechności, a zatem 
zgodnie z prawem Rada nikogo 
zwolnić  nie może".

D rug i wniosek dotyczył sta
tu tu  o poborze podatków od p la 
ka tó w  i szyldów — i co c ieka
we, w yw oła ! w przeciw ieństw ie 
do punktu  dotyczącego K onsty
tu c ji, ożyw ioną dyskusję.

Otóż przedstaw icie l stanu rze
mieślniczego Sosnowca s tw ie r
dz ił oględnie, że po lityka  podat
kowa w tym  względzie nie ca ł
k iem  jest bezstronna, jako. „że 
wysokość op ia ty  za szyldy w za
leżności od ich w ie lkości obcią
ży dużym podatkiem  właśnie 
drobnych kupców i rzem ieśln i
ków  — odciążając w ie lk ich  
przedsiębiorców, k tó rych  w  do
da tku  zwminiono od podatku za i 
ogłoszenia neonowe". j

1F. Skulska

Wniosek o szyldach poddano 
pod głosowanie, jednakże „w  
interesie społeczeństwa miasta 
Sosnowca uznano zastrzeżenia 
rzemieśln ików za nieuzasadnio
ne".

Następnego dnia w  reprezen
tacy jne j sali Ratusza odbywał 
się dalszy ciąg obrad. S tró j rad 
nych b y ł juz  m n ie j uroczysty, 
konferencja była robocza. Roz
pa tryw ano budżet na 1935 36 
rok. Wśród radnych na sali w i
dzim y „powszechnie szanowa
nych obyw a te li" — kam ienicz- 
n ików : panów Stypę, W olfa 
oraz Lubelskiego, k tó ry  dorob ił 
się pięciu domów, na dobrze 
prosperującej kolekturze, k ilk u  
wysokich urzędników , kupców, 
drobnych przedsiębiorców i... 
dwóch robotn ików .

W łaścic ie li p iaw dziw ego bo
gactwa Sosnowca — posiadaczy 
kopaln i Modrzę,jów, Paryż, N iw - 
ka, M ilow ice, hu ty  Sosnowiec, 
przem ysłu szklarskiego i w łó- i 
kienniczego nie znajdziem y na j 
te j sali. N iektórzy z n ich prze
byw a li daleko w B erlin ie , P ary - | 
żu, New Y orku i Polska byia | 
dla n ich pojęciem geograficz- j 
nym , notowanym  określoną su- ! 
mą dochodów. Inn i, ci z Polski, I 
m ie li inne zainteresowania i
k łopo ty niż sosnowiecki samo
rząd.

T u ta j w  radzie wystarczała 
na jzupe łn ie j ekspozytura, złożo- ] 
na z drobnych rybek.

Pokonstytucyjne posiedzenie! 
budżetowe wykazało zgodnie z 
zapowiedzią prezydenta Kacz- j 
kowskiego, poważny w p ływ  j
praw  ogólnych na codzienne j 
życie mieszkąńców m iasta So
snowca.

Otóż re ferent budżetowy — 
radny Szenk — op ierając się na 
prawach nowej K ons ty tuc ji, w 
im ię uzdrow ienia gospodarki 
m ie jsk ie j zaproponował skreśle
nie i zmniejszenie szeregu po
zycji figu ru jących  w  poprzed
nim  pro jekc ie  budżetowym , ja k  
np. pozycji leków  i środków dla 
Przychodni Przeciwgruźliczej z

800 zł rocznie na 600, u trzym a
nia czystości z 1488 do 800 zi 
rocznie, wody dla szkól z 2100
— 1600. Koszt u trzym an ia  dzie
ci w  zakładach opiekuńczych 
postanowiono ograniczyć do w y 
sokości 50 groszy dziennie.

Na zapomogi dla bezrobotnych 
całego m iasta zaproponowano 
„zaw ro tną“  sumę: 1600 zl na 
wsparcia zwrotne, na stałe zaś
— zł 5600,

Do budżetu, a jakże, radn i 
zgłosili popraw ki, a m ianow icie 
„w  zw iązku z poważną i odpo
w iedzialną pracą prezydenta za
proponowano dodatkowe uposa
żenie w sumie 300 zł miesięcz
nie, w iceprezydentom  dodat
kow o — po 175 zł miesięcz
nie. A także sumę 40 tysięcy 
zło tych na w ybudow anie pa
radne j u licy, prowadzącej; do 
siedziby prezydenta Kaczkow 
skiego“ .

N ie obeszło się w  tym  dniu 
bez incydentu, k tó ry  na szczę
ście został szybko zażegnany. 
W im ien iu  Jednolitego F rontu 
Robotniczego w ys tąp ił radny 
Kopczyński z propozycją wsta
w ienia do budżetu zapomogi dla 
bezrobotnych w  sumie zł 30 na 
osobę.

Radny B ie lu k  zgłosił wniosek 
dotyczący działu adm in is trac ji, 
a m ianow icie zaproponował 
zmniejszyć w yd a tk i k a n ce la ry j
ne o 5000 zł i sumę tą poświęcić 
na dożyw ianie bezrobotnych.

Oba w n ioski, rzecz jasna, w 
głosowaniu upadły, zaś przed
staw icie l k lubu BBW R — ów 
radny Szenk, zakończył posie
dzenie, konstatu jąc z radością:

,.W im ien iu  Kom is j i  mojego 
klubu mam zaszczyt stwierdzić, 
że referowany przeze mnie pre 
l im inarz  budżetowy na rok  
1935/36 uk ładany pod kątem w i 
dzenia potrzeb masy społecznej, 
został przy ję ty".

Tak, po te j radosnej m an ife 
stacji zatw ierdzono budżet w e
getacji robotniczego m iasta —. 
Sosnowca.

Rok 1935 — dno k ryzysu  i 
bezrobocia — nie oszczędził by 

na jm n ie j Sosnowca. Na 108 ty 
sięcy ludności Sosnowca w roku 
tym  około 30 tysięcy m ieszkań
ców do tkn ię tych było bezrobo
ciem. Na wschód od Sosnowca 
usadowiły się gęsto obok siebie 
biedaszyby. Na rozkaz dyrek to - 

I rów  kopa ln i w iercono w  oko li- 
| each biedaszybów o tw ory  i za- 
S kładanb dynam it. Pod ziem ią 
zostali ranni.. W  1933 roku w y 
buchł w  kopalniach s tra jk  oku
pacyjny. Zagraniczni w łaścicie
le po lskich kopalń, panowie 
H arrim an , F lick  and co, zwolen
nicy wysokiego poziomu c y w i
lizac ji d la siebie — odm ów ili 
robo tn ikow i polskiem u, k tó ry  
po pracy opuszczał podziemie 
węglowe — gorącej wody do 
um ycia się.

Bezrobotn i daw a li znać o 
swoich bolączkach, dem onstru
jąc energ iczn ie ,. m iędzy in nym i 
przed tym  Ratuszem, w k tó rym  
odbyw ały się posiedzenia Rady. 
W 1934 roku padło przed tym  
Ratuszem trzech dem onstru ją
cych robotn ików .

Wśród dem onstru jących ro 
bo tn ików  b y ł m łody hu tn ik , 
członek Kom unistycznej P a rtii 
Polski — tow . Paweł Banucha.

Przewodniczący M ie jsk ie j Ra
dy Narodowej w  Sosnowcu —
— tow. Paweł Banucha bogate 
m ia ł życie, niem ały zw iedził ka 
w a ł św iata i ja k  to się m ów i
— z niejednego pieca chleb jad ł

Do 1919 roku — ja ko  m iody
chłopak pracował na kopaln i, 
potem przerzucił się „za toka
rza“  na hutę. W wędrówce, śla
dem zapalających się kom inów  
i obracających kó ł nadszybia 
kopalnianego zaw a d z ił, i o „Ce
gielskiego“  i o „P a ryż " i o hu 
tę Bankową.

A  kiedy przyszła chw ila  w y 
zwolenia w  znienawidzonym  
Ratuszu rozgościły się terenowe 
organa w ładzy ludow ej m iasta 
Sosnowca — uznano, że miejsce 
tow ; Banuchy jest w łaśnie tu. 
Że tow. Banucha godny jest re 
prezentować w L  J /ę  ludową 
Polski.

T rudno  w  siw ym , poważnym 
towarzyszu — przewodniczącym 
Rady dopatrzyć się młodego,

zapalonego chłopca — ja k im  
pam ięta ją tow. Banucha — to 
warzysze z Dąbrowy.

Tow. Banucha „d o ro b ił się" 
w  międzyczasie. Syn na u n iw e r
sytecie w  K rakow ie . Córka koń
czy prawo, a dziadkow ie n iań- 
czą 7-miesięczną wnuczkę Zo
się. Dzień pracy także nie p rzy
pomina dawnych gorączkowych 
dn i niepewności, k tó re  rzucały 
człow iekiem , ja k  marynarzem 
na statku w  czasie burzj*.

Teraz każdy dzień ma swój 
usta lony przebieg Za 10 m inu t 
8-ma tow. Banucha p u n k tu a l
nie zaczyna urzędowanie. Urzę
dowanie zaś wcale nie jest pro
ste. Życie miasta, to nie ty lko  
zagadnienia p rodukc ji, in w e
s tyc ji lub rozbudowy. Życie 
m iasta, życie przeszło stu tysię
cy ludzi, walka starych obycza
jó w  z nowym i, złych nawyków  
z próbą ich przełamania — sło
wem w alka o socjalistyczny styl 
i ład życia nie jest ani prosta, 
ani ła tw a. I co w ięcej, nie da 
się za ła tw ić ani dekretem, ani 
okó ln ik iem . Trzeba często same
mu rozstrzygać i samemu inge
rować, zgodnie z doświadcze
niem tw arde j szkoły robotnicze
go życia, według w łasnej spo
łecznej, socjalistycznej św iado
mości.

W achlarz zagadnień jest nie
mały, Trzeba by ło  odrabiać 
sku tk i kolon ia lnego wyzysku a- 
m erykańskich i n iem ieckich ka 
p ita lis tów . k tó rzy  w yw oz ili 
w praw dzie  ze Śląska m ilio n o 
we zyski i dyw idendy, ale po
zostaw ili za to mieszkańcom 
Sosnowca pom nik w  postaci 
w ąz iu tk ich  uliczek, n ieskana li- 
zowanyeb domów, gruntow ych, 
w ie jsk ich  u lic  i n ieuregu low a
ną, nieoczyszczoną rzeczkę 
Przenoszę — siedlisko chorób i 
zarazy, i

Trzeba było  nauczyć się go
spodarować um ie ję tn ie  fun du 
szem gospodarki m ieszkaniowej, 
by wyrem ontow ać mieszkania 
górnicze robotn ikom  kopa ln i im. 
S talina. W  m iarę zaś skrom 
nych m ożliwości in w estycy j-. 
nych w ystaw ić  w dz ie ln icy  ro 
botniczej kilkanaście b loków  
m ieszkaniowych, zbudować 
dw ie  szkoły TPD, szpita l dla 
dzieci, boiska dla młodzieży.

Czasem zaś trzeba ingero

wać w  sprawy na pozór drob
ne, n iem n ie j jednak decydu ją
ce dla życia i oblicza m iasta: 
zagadnienie n iespraw iedliwości 
czy. k rzyw dy, aw izowanej prźez 
dz ia ł lis tów  i zażaleń, w a lka z 
ob jaw am i chu ligaństw a i a lko
holizm u, staran ia o czystość i 
porządek w  sklepach i ja d ło 
da jn iach, w  parkach i  zie leń
cach.
. A bywa i ta k i sygnał jak... 

te lefon z I I I  K om isaria tu  M i
lic ji.  Zgłosiła się kobieta z 
dzieckiem. Jest sama. S traciła 
oparcie w  rodzin ie, a tam, gdzie 
Żyła dotychczas — pozostać już 
nie może. Przyczyn podać ta k 
że nie może, a może po prostu 
nie chce. Chciałaby za. to  p ra
cować j wychować dziecko. W 
starych czasach Sosnowca tra 
gicznym, aie nieraz jedynym  
wyjściem  dla  kob ie ty by ły  
brudne wody czarnej Przemszy. 
Dziś przewodniczący Rady za
interesowany losem każdego 
mieszkańca swojego m iasta z 
żywą troską odnosi się do lo 
su petentki. Serdeczna rozm o
wa z tow. Łanuchą dodała ko
biecie otuchy. Po rozm owie 
skierowano ją  do pracy, dziec
ko do zakładowego żłobka. K o 
bieta uzyskała pełną św iado
mość, że nie jest sama, że żyje 
w  społeczeństwie, że organom 
w ładzy tego społeczeństwa losy 
jednostk i nie są obce i obojęt
ne.

*
M ie jska Rada Narodowa So

snowca. jedna z przodujących 
rad w  k ra ju , spełnia swoje od
powiedzialne zadania, um acnia, 
jąc zgodnie z a rtyku łem  36 
K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej „w ięź  w ładzy 
państwowej z ludem p racu ją 
cym  m iast i wsi. przyciągając 
coraz szersze rzesze ludzi p ra 
cy do udzia łu w  rządzeniu pań
stwem “ .

W Radzie Narodowej Sosnow
ca zasiada 51 radnych. 42 rad 
nych jest pochodzenia rob o tn i
czego. 9-ciu in te ligenckiego. 
Wśród radnych spotkam y tow. 
M arię  Polową, nauczycielkę, po. 
sła na Sejm, k tóra wykazała 
w ie le  zapału przy organizowa
niu  nowopowstałego szpitala 
dla dzieci, ob. Józefa C yp ion- 
kę. bezpartyjnego robotn ika  z 
F a b ryk i L in  j D ru tów , k tó ry

w łoży ł w ie le  tru d u  w  rozw ią 
zanie trudnego zagadnienia re 
m ontów  m ieszkań robotniczych, 
bezpartyjnego dozorcę maszyn 
górniczych — Stanisława S trze l
ca. towarzyszkę Kazim ierę B ie r
nat, szermierza w a lk i z ana lfa 
betyzmem, a k tyw is tkę  L ig i K o 
b ie t i  w ie le , w ie le  innych oby
w a te li i, obyw ate lek m iasta So
snowca.

W ięź w ładzy państwowej z 
terenem, współpraca prezy
d ium  Rady z kom is jam i, k o m i
s ji z najszerszym i rzeszami lu d 
ności, udzia ł ludności w  decy
dowaniu o sprawach gospodar
czych i ku ltu ra ln ych  miasta, ta 
więź pozwoliła  zm obilizować 
nowe rezerwy lu dzk ie j energii, 
nowe pokłady świadomości 
społecznej. Pomogła z lik w id o 
wać w ie le  odłogów, zasiać no
we ziarno socjalistycznego ładu 
i porządku.

M im o w ie lu  trudności i za
pewne w ie lu  braków  kom isja 
do w a lk i z analfabetyzm em  na
uczyła czytać i pisać 1988 m ie
szkańców Sosnowca, przed k tó 
rym i o tw o rzy ły  się po raz 
p ierwszy w  życiu w ro ta  awan
su zawodowego.

Szlachetne, praw dziw ie  hum a
n ita rne  in tencje  dodają energii 
kom is ji d la zwalczania a lkoho
lizm u, pozwalają ludziom  zaję
tym  odpowiedzialną, zawodową 
pracą, znaleźć czas na chodzenie 
po domach nałogowych p ijaków , 
jako  ag itatorom  do w a lk i ze 
zgubnym nałogiem.

To poczucie pożyteczności 
społecznej pomaga kom is ji 
ku ltu ra ln e j w organizowaniu 
św ie tlic , zespołów artys tycz
nych, domów k u ltu ry , w  k tó 
rych w ystaw iane są sztuki tea
tra lne, odbyw ają się dyskusje, 
w ieczory, słowem koncentru je  
się życie k u ltu ra ln e  Sosnowca.

Ożywione tętno życia, zainte
resowanie społeczeństwa spra
wam i rady : — odzw ierciedla ją 
posiedzenia prezydium  Rady 
Narodowej, niczym  nie przypo
m inające owych sztywnych 
kon ferencji ś. p. sanacyjnej ra 
dy m ie jsk ie j prezydenta Kacz
kowskiego.

Zwyczajne sesje M ie jsk ie j Ra
dy Narodowej odbyw ają się z 
reguły w  zakładach pracy lub 
w  szkołach, w  biurach czy w 
szpitalach.

Na posiedzeniu sesji, k tóra 
odbyła się np. w  św ie tlicy  ko
pa ln i im . S talina, poruszone zo
stały zagadnienia związane z 
bytow ym i spraw am i robo tn i
ków, kon tro lą  rem ontów  miesz
kań górniczych, budową żłobka 
i przedszkola. Na sesji prezy
dium  w  Państwow ym  Liceum  
Ogólnokształcącym im. St. Sta
szica — dysku tu je  się w obec
ności uczniów i nauczycieli —■ 
zagadnienia pracy kom ite tów  
rodzicie lskich, k lim a tu  panują
cego w św ietlicach szkolnych, 
zagadnienie op ieki lekarskie j 
nad uczniam i, w a lk i z ob jawa
mi chuligaństwa.

Szkoia wychowania społecz
nego, jaką jest udzia ł w pra
cach rady i je j kom isjach, zda
ła w Sosnowcu egzamin. Nie 
znaczy to jednak byna jm n ie j, ze 
życie m iasta usłane jest różami, 
że nie można by tu znaleźć w iele 
m ate ria łu  do k ry tycznych  uwag 
i notatek (korespondenci prasy 
robotniczej znajdują je). W iele 
jeszcze jest do zrobienia w nie
jednej dz iedz inę  życia miasta. 
Czasem przeszkoda są n iew y
starczające środki m aterialne, 
często n iedostatki na tu ry  orga
n izacyjne j czasem jeszcze brak 
dostatecznego w yrobien ia  spo
łecznego.

Jednakże m ieszkańcy Sos
nowca, k tórzy  p rzyp a tru ją  się 
pracy swojej rady i je j prze
wodniczącego — wiedzą, że 
m iast obojętności sanacyjnego 
urzędasa — napotyka ją na zro
zum ienie i troskę, ciężką pracę 
i bezinteresowny w ys iłek  licz
nej rzeszy członków rady l  
przedstaw icie li kom isji.

*
Przekonaniu to oraz efekty 

dotychczasowej pracy zapaliły  
ogniem dyskusję, da k tó re j w  
końcu lutego br. radn i Sosnow
ca om aw ia li p ro jek t K ons ty tu 
c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej. To przeświadczenie 
b iło  ze słów radne j Polowej, 
k tó ra  omawiając, a r ty k u ł 34 
K on sty tu c ji, a rty k u ł, k tó ry  g ło
si, że: „organam i w ładzy pań
stwow ej w  gminach, miastach, 
dzielnicach w iększych miast, 
pow iatach i województwach są 
rady narodowe“  — podkreśla 
jego is to tny sens — związek 
uchw a ły  z nowym  życiem Sos
nowca i tysiącem innych m iast 
i  miasteczek całej Polski.


